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> Polska - ZSRR 
Krótko BEZ 


WARSZAWA. Zgodniezza- | ECHA WOJNY 


powiedzią ..lluzjon” Filmo- 


wczerwcy zkina Polonia" | | WARSZAWSKIE METRO 


na uliog Żurawią 3/5/7, do 

kina „Śląsk”. LUBLIN. Po- i 

nad milion widzów więcej | _ Wytwómia Filmów Doku- 
ogląda filmy dzięki współ: | mentalnych planuje w la- 
pracy OPRF ze szkołami | tach 1984-1985 realizację 
i placówkami kultury. Dy- | trzech filmów dokumental- 


rektor OPRF zapowiada A z 
w ..Sztandarze Ludu" pod- | ych we _ współprodukcji 


pisanie z kuratorium umo- | zkinematografią radziecką. 
wy. która ułatwi powstawa- Leonid Machnacz i Jerzy 


przedsiębiorstwa  rozpo- | 9 budowie warszawskiego 
wszechniania. WARSZA- | metra, którego wyposaże- 
WA. Przegląd filmów roc- | nie będzie w dużej mierze 
kowych twórców polskich | produktem fabryk radziec- 
i Jugosłowianina Branimira | kicy, 

Dimitrijevicia odbył się | KC 
w Centrum Klubowym ZSP | Na 40 rocznicę zwycięs- 
Politechniki Warszawskiej | twa nad faszyzmem Michał 
„Riviera-Remont". BRATY- KERI 
SŁAWA. Polskiemu życiu | Maryniarczyk zrealizuje do- 
kulturalnemu i twórczości | kumentalną impresję o Sta- 
naszych filmowców po- | lingradzie. 

święcony jest ostatni numer r 
pisma .Film a divadlo"', wy- Do czasów wojny nawią- 
dany z okazji Dni Kultury | że również film pod robo- 
Polskiej w _ CSRS. 
OLSZTYN. Wykłady o tech- 
nice filmowej, prezentacja uży, 
etiud łódzkiej szkoły iklasy- | .„Oko''i TV NRD 
cznych dzieł światowej ki- 

nematografii złożyły się na 
program seminarium „Dys- 23 
kretny urok ruchomych ob- | JEŹdziec 


razków”, zorganizowanego 


czym tytułem „Druga pod- 
róż po Polsce”. Jego boha- 
terem ma być Władysław 
Mikosza, radziecki operator 
frontowy, który przeszedł 
szlak bojowy przez polskie 
ziemie. filmował m.in. bitwę 
o Warszawę. wkraczanie 
wojsk polskich i radziec- 
kich do stolicy. forsowanie 
Odry, był kronikarzem walk 
w Elblągu. Ekipa WFD za- 
mierza po czterdziestu la- 
tach podążyć z nim starym 
szlakiem, wysłuchać jego 
wspomnień. _ skonfronto- 
wać je z archiwalnymi ma- 
teriałami. Jeszcze nie wia- 
domo, który z reżyserów 
polskich lub radzieckich 
zrealizuje ten film. 


BI Piny Pia Oem. | NA Siwym koniu 


Sandora Sary, Pala Sando- 
ra, Zoltóna Huszórika i An- | Na ukończeniu znajduje 
drasa  Kovacsa Bzy się film Klausa Gendriesa 
WROCLAW, 200 Wa aad. | „Jeździec na siwymkoniu” 
różnych oglądało w roku | Który realizuje telewizja 
ubiegłym filmy w jedynym | NRD we współpracy z Ze- 
tego rodzaju w Polsce kinie | społem „Oko”. Jesttoekra- 
Sacro ZZ, nizacja noweli Theodora 
iziany remont ii ń 
trwać jak najkrócej "Dwor. | Storma, klasyka niemiec- 
cowe” jest piątym pod kiej literatury romantycz- 
względem frekwencji ki- | nej. Akcja rozgrywa się 
boa RNA ERU 5 w osiemnastowiecznej 
lataci j 8 
toczyć się będzie akcjadnu- | poi. Bohałerem jest wy 
giej części serialu „Blisko, | magający. nieustępliwy 


coraz bliżej”: realizacja | Strażnik grobli, osłaniającej 
rozpocznie się niebawem. | wioskę przed atakami fal 


morskich. Postać tę gra Sy|- 
wester Groth. Jego mło- 
dziutką żonę odtwarza Jo- 
lanta Grusznic, a jej ojca 
Lech Ordon. W innych ro- 
lach występują Dorota Ma- 
ciejewska, Kathe Reichel, 
Fred Diren. Hansjirgen 
Haurig. Jerzy Trela i Andrzej 
Pieczyński. Zdjęcia kręco- 
no na terenie Polski i NRD. 
Operatorem jest Jerzy Sta- 
wiński, a drugim reżyserem 
z polskiej strony - Tadeusz 
Bystram 


Wątki z Iwaszkiewicza 


Trzy młyny 


Wątki trzech opowiadań 
Jarosława Iwaszkiewicza 
„Młynu nad _ Kamionną 
„Mtłynu nad Utratą” i „Mły- 
nu nad Lutynią" połączyli 
w swym scenariuszu Jerzy 
Domaradzki i Bolesław Mi- 
chałek w całość. odsłania- 
jacą w trzech przekrojach 
skomplikowane polskie lo- 
sy przed wojną. w czasie 
okupacji i w latach pięć- 
dziesiątych. W części dru- 
giej. z której pochodzi na- 
sze zdjęcie. stary Durczak 


(Franciszek Pieczka) pró- 
buje wywrzeć wpływ - na 
wnuka Jarogniewa (Olaf 
Lubaszenko), zauroczone- 
go faszystowską ideologią 
siły i porządku. Zdjęcia do 
trzygodzinnego filmu tele- 
wizyjnego „Trzy młyny” Je- 
rzego Domaradzkiego rea- 
lizowane są na Mazowszu. 
Operatorem jest Wit Dąbal, 
scenografem Roman Ró- 
życki, a kostiumy projektuje 
Alicja Wasilewska. Produk- 
cją kieruje Michał Zabłocki. 


Tadeusz Skorupski, Olaf Lubaszenko i Franciszek Pieczka 


Lata międzywojenne 


Dziewczęta z Nowolipek 
i Rajska jabłoń 


Barbara Sass po tryptyku 
współczesnym _ przygoto- 
wuje ekranizację dwóch 
powieści Poli Gojawiczyń- 
skiej — „Dziewczęta z No- 
wolipek" i „Rajska jabłoń” 
— opowiadających O zawi- 
łych losach czterech dziew- 
cząt z rodzin robotniczych 
i__ drobnomieszczańskich. 
Główne role zagrają: Maria 
Ciunelis (Franka). Marta 


Klubowicz (Amelka). Ewa 
Kasprzyk (Kwiryna) i Iza 
Drobotowicz __ (Bronka). 
Zajęcia rozpoczną się 
wsierpniu. Operatorem jest 
Wiesław Zdort, scenografię 
projektują Jerzy  Śajko 
i Władysław Bielski, kostiu- 
my opracowuje Barbara 
Ptak. Produkcją w imieniu 
Zespołu „Kadr” kieruje Ry- 
szard Straszewski 


Dni Sofii w Warszawie 


BUŁGARZY 
LUBIĄ KINO 


W Sofii powstaje cała bułgarska produkcja filmowa. 
Milionowa metropolia może pochwalić się 72kinami, które 
©o roku odwiedza ok. 12 i pół miliona widzów. W kilkudzie- 
sięcioosobowej grupie bułgarskich twórców, którzy przy- 
jechali na Dni Sofii w Warszawie, nie zabrakło filmowców. 


Władysław _ Ikonomow wojsk niemieckich stara się 
i Borisław Punczew kilka- zmusić mieszkańców do 
naście lat temu ukończyli wydania ukrywających się 
wydział operatorski łódz- jeńców bułgarskich. Także 
kiej szkoły | filmowej. w tym filmie wystąpili pol- 
a obecnie należą do czo-  scy aktorzy: Alicja Jachie- 
łówki bułgarskich reżyse- _ wicz, Jan Nowicki i Michał 
rów. Nastrojowy film lIkono- _ Bajor. 
mowa „.24 godziny w desz- Na spotkaniu z aktywem 
czu”, z ciekawą rolą Ewy — kulturalnym stolicy. a także 
Szykulskiej, jest od kilku w czasie rozmów z polskimi 
miesięcy wyświetlany na — filmowcami Borisław Pun- 
polskich ekranach. Obec-  czew przedstawił niektóre 
nie Ikonomow pracuje nad problemy bułgarskiej kine- 
freskiem historycznym o le-  matografii 
gendarnym chanie Krumie. Zaledwie  dziewięciomi- 
który na początku IX wieku linowa Bułgaria może po- 
nie tylko powiększył pańs- chwalić się 3350. kinami 
two bułgarskie niemaldwu- (2870 na wsi). W ostatnim 
krotnie, ale również wpro- okresie zaczęła się rozwijać. 
wadził pierwsze prawo pi- _ sieć kin wideo, których jest 
sane. Borisław Punczew 33. Co roku wprowadza się 
ukończył niedawno film na ekrany 160 nowych fil- 
„Ocalenie", wykorzystują _ mów. w tym 20 buigarskich, 
cy autentyczne wydarzenia 50 radzieckich, 60 z innych 
z końca ostatniej wojny krajów — socjalistycznych 
w macedońskim miastecz- oraz 30 z krajów zachod- 
ku Ochryda. Bezwzględny nich i Trzeciego Świata. 
dowódca wycofujących się Bułgarzy — mimo rozwoju 


2 


telewizji — lubią kino: na 
statystycznego obywatela 
przypada rocznie ponad 11 
wizyt w kinie. 


Film ma ważną rolę do 
spełnienia nie tylko w pro- 
cesie ideowego. ale iestety- 
cznego wychowania naro- 
du. Od paru lat próbuje się 
wprowadzić program edu- 
kacji filmowej w_ szkole, 
w ranach zajęć obowiązko- 
wych i fakultatywnych. 
Przeszkodą jest brak nau- 
czycieli; będzie ich kształ- 
cić Akademia Teatralna 
i Filmowa. 


Wszystkie związki twór- 
cze — wyjaśnił Borisław Pu- 
nczew — a więc i związek 
filmowców, znajdują się na 
własnym rozrachunku. Pa- 


ństwo wypożyczyło orga! 
zacji filmowców jedno małe 
studio, w którym realizowa- 
ne są filmy: zleceniowe, 
przeźrocza, bajki. Innym 
źródłem finansowania dzia- 
łalności stowarzyszenia są 
odpisy od cen biletów i od 
honorariów. 


Związek dysponuje rów- 
nież studiem debiutów. któ- 
rego działalność jednak zo- 
stała chwilowo zawieszona 
z powodu braku fundu- 
szów. Zdolną młodzież wi- 
dać szczególnie w doku- 
mencie. gdzie ostatnio po- 
iawiło się dużo rzetelnych. 
ostrych. zaangażowanych 
filmów. 


Piętą achillesową bułgar- 
skiej kinematografii — jak 


i_w innych krajach — jest 
niedostatek dobrych. war- 
tościowych — scenariuszy. 
Próbowaliśmy - mówił Bo- 
risław Punczew — rozwiązać 
ten problem różnymi spo- 
sobami: konkursy. szkole- 
nie. podnoszenie stawek. 
Próbowaliśmy przyciągnąć 
do współpracy młodych, 
utalentowanych pisarzy. 
Kilku chwyciło przynętę. 
Ale to za mało. Liczymy też 
na współpracę z młodymi 
dziennikarzami. Zdajemy 
sobie sprawę. iż bez pod- 
niesienia poziomu scena- 
riuszy nie jest możliwy dal- 
szy_ rozwój bułgarskiego 
kina. 

Nasza produkcja jest te- 
matycznie i gatunkowo bar- 
dzo zróżnicowana. Po wiel- 
kim sukcesie, w kraju i za 
granicą monumentalnego 
fresku Ludmiła Stajkowa 
o chanie Aasparuchu — po- 
wstają następne tego typu 
filmy. m.in. o bułgarskim 
bohaterze chanie Krumie. 
Przypominają one początki 
państwa bułgarskiego. Nie 
brakuje też filmów poświę- 
conych drugiej wojnie i te- 
matyce współczesnej. Duże 
zainteresowanie  towarzy- 
szy nowemu filmowi Chris- 
to Christowa .„Rozmowa na 
życzenie”; jest to opowieść 
o_ dramacie prawdziwego 
pozytywnego bohatera — 
i choć ostatecznie wybiera 
on śmierć — wymowa filmu 
jest krzepiąca. optymistycz- 
na. (bz) 


WAGŁAW 
DYBOWSKI 


3 czerwca zmarł mając lat 
55 Wacław Dybowski - ope- 
rator filmowy, współtwórca 
wielu filmów kinowych i te- 
lewizyjnych, znany w śro- 
dowisku kinematograficz- 
nym działacz społeczny. 


Debiutował w roku 1965 
jako operator serialu tele- 
wizyjnego „Podziemny 
front", realizował zdjęcia 
do filmów seryjnych ..Po- 
wrót doktora von Knipro- 
de' oraz „Samochodzik 
i templariusze”. Był współ- 
twórcą zdjęć do , 
Obiecanej", „Bicia serca! 
„Pana Twardowskiego! 
„Pójdziesz ponad sadem" 


Samodzielnie realizował 
zdjęcia do filmów: „Kochaj- 
my syrenki”, „Pułapka”, 
Obrazki z życia”. ..Olśnie- 
" Zanim. nadejdzie 
dzień”, „Zakręt”. „Zapach 
iemi'. „Pogrzeb Świersz- 
olonia Restituta”, 
ne węże”, „Katas- 
trofa w Gibraltarze”, „Po- 
bojowisko”” 


Był wyróżniony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro- 
dzenia Polski, Odznaką Za- 
służonego Działacza 
Kultury. 


Budowniczy 
Nowej Huty 


CIEŃ 
JUŻ NIEDALEKO 


Kazimierz Karabasz [oz- 
począł zdjęcia filmu „Cień 
już niedaleko”, którego bo- 
haterem jest emeryt, były 
budowniczy Nowej Huty, 
odwiedzający stare kąty. 
Postać tę odtwarza Mariusz 
Dmochowski. -Jego syna 
gra Jarosław Kopaczewski, 
a przyjaciela - Jerzy R. No- 
wak. Operatorem jest Cze- 
sław Świrta. scenografem 
Andrzej Płocki, kostiumolo- 
giem Eleonora Buhl. Pro- 
dukcją kieruje w. imieniu 
Zespołu „Rondo” Stefan 
Łojek. 


© POD PALMOWYM LIŚ- 
CIEM: korespondencja 
z Cannes 

© VABANK II w „Kadrze”, 
SMAŻALNIA / STORY 
w .„lluzjonie”: Krzysztof 
T. Toeplitz i Czesław 


łowicz, Bardini w filmie 
„SZCZĘ- 

ŚLIWY KONIEĆ” (foto- 
reportaż) 

© W „Seksmisji” nosiła 
imię Lamia: BOŻENA 
STRYJKÓWNA 

© KRZYŻACY w filmotece 
czterdziestolecia 

© Arcitenens o HOFFMAN 
SHOW 

© TO TYLKO ROCK: 

. 


recenzja 
Chcę zrobić film o Pol- 
sce dla Anglików: roz- 
mowa_ z  MAXIMEM 
FORDEM 

FRANCO NERO w por- 
trecie na życzenie 

© Stare kinow nowym wy- 

daniu: PARIS, TEXAS 


XXI Międzynarodowy Festiwal 


Filmów Krótkometrażowych w Krakowie 


Odpryski 


czątku swego istnienia pod 

hasłem Nasz Wiek XX. Jest to 
stormułowanie na pozór zbyt szero- 
kie, da się w nim zmieścić wszystko, 
co filmowcy z różnych krajów zechcą 
przywieźć. Po latach hasło to odsłania 
jednak swój głębszy sens. Otóż zawie- 
ra ono w sobie pewien element cią- 
głości — a jednocześnie przemian do- 
konujących się wraz z upływem czasu. 
Druga połowa XX wieku — na prze- 
strzeni 21 lat, w pulsującym obrazie 
zbudowanym z filmowych klatek do- 
dawanych rok po roku. Dopóki coś się 
fotografuje, warto chyba wybierać 
z ukazywanych zjawisk kilka znaczą- 
cych, by je dodawać do zmiennej, fil- 
mowej fotografii. Myślę przy tym, że 
nie specjalnie trzeba się przejmować, 
czy same filmy są lepsze czy gorsze, za 
długie czy za krótkie, błyskotliwe czy 
szare. Także w tym roku, takie jakie 
były, czyli z wyjątkami słabe i mało 
ciekawe, pokazały pod pewnym kątem 
współczesną rzeczywistość. Obraz był 
blady i niepełny, sąw nim jednak znaki 
godne uwagi. 


rakowski Festiwal Międzyna- 
K rodowy odbywa się od po- 


A więc świat, mimo toczących się 
wojen. w martwym punkcie. Wynosi 
się z festiwalu odczucie, że cechą os- 
tatnich lat jest rodzaj martwej pogody: 


leje się krew. padają zabici, a obraz 
w całości właściwie się nie zmienia. 
Jałowość tego morderczego wysiłku 
z punktu widzenia jakichkolwiek ce- 
lów jest oczywista. Węższy kąt widze- 
nia - Europa. Bez wojen, lecz rozdzii 
lona na dwie części, które po czter- 
dziestu latach nie zbliżyły się do sie- 
bie, nie wyzbyły nieufności. Spojrze- 
nie jeszcze węższe — sytuacja społecz- 
na po naszej stronie, dolegliwości 
wspólne dla nas, Węgrów czy Bułga- 
rów. Wreszcie pojedynczy człowiek, 
jego lęk i cierpienie, także — nadzieja. 


Zaklinanie 
Golema 


Wśród filmów o polityce wyróżniają 
się zdecydowanie dwa norweskie, 
mówiące o czymś głęboko angaż: 
cym autorów i ważnym dla bohaterów 
obu filmów, a nie tylko obowiązkowo 
ważnym dla wszystkich. Jeden — „Mo 
Sami valdet'" Skule Eriksena i Kare 
Tannvik — dostał Grand Prix, drugi — 
ille Moskva” Kiella Fjortoffa, wart 
jest uwagi ze względu na stojącą za 
nim sprawę. Opowiada o norweskim 
rybaku, żyjącym na wyspie blisko gra- 
nicy ze Związkiem Radzieckim. W cza- 


BOŻENA 
JANICKA 


sie ostatniej wojny bohater filmu wraz 
z grupą innych rybaków przedostał się 
na teren ZŚRR, by po przeszkoleniu 
wrócić z zadaniem obserwowania 
ruchów hitlerowskiej floty wojennej. 
Wielu jego towarzyszy zginęło, on 
przeżył. Przez prawie 40 lat, które mi- 
nęły od zakończenia wojny otoczenie 
w Norwegii nie przebaczyło mu tego, 
że uciekł na Wschód, a nie na Zachód, 
do Anglii, dokąd uciekali by walczyć, 
Norwegowie z innych części kraju. 
Spędził te lata z piętnym szpiega. Dra- 
mat tego starego dziś człowieka, któ- 
remu przyszło żyć w punkcie zetknię- 
cia dwóch światów i któremu rodacy 
nie wybaczyli ucieczki w nieodpo- 
wiednim ich zdaniem kierunku, jako 
jedyny obraz festiwalu uprzytamniał 
generalną sytuację dzisiejszej Europy. 


Drugi norweski film, „„Mo Sami val- 
det" dokumentuje walkę niewielkiej 
mniejszości narodowej, żyjącej na 
północy Norwegii, o prawo do swych 
ziem. zagrożonych przez projekt bu- 
dowy elektrowni wodnej. Nie jestem 
pewna czy dwoje autorów filmu (byli 
obecni w Krakowie) przynależy do tej 
mniejszości, przez cały czas festiwalu 
chodzili jednak ubrani w jej stroje na- 
rodowe. Zmierzam do gorzkiej puen- 
ty, jaką dopisało do ich filmu życie. 
Otóż o tej parze ostentacyjnie noszą- 


„Flamenco at 5:15", real. Cynthia Scott (Kanada) 


cej strój mniejszości Sami, co chyba 
jednak oznacza identyfikację z tą 
wspólnotą, uczestnicy festiwalu mó- 
wili niezmiennie: tych dwoje Nor- 
wegów... 


Inne filmy o sprawach polityki miały 
najczęściej charakter plakatów prze- 
ciwko zagrożeniu pokoju. Pokazywały 
akcje pacyfistów przeciw instalowa- 
niu amerykańskich rakiet lub monto- 
wały swe przesłanie ze zdjęć wojny 
w Wietnamie. Nie były to jednak filmy 
polityczne we właściwym znaczeniu 
tego słowa, lecz raczej manifestacje 
emocjonalne, jednocześnie jakby 
sformalizowane, zrytualizowane, co 
wynika z powtarzania się materiałów 
fotograficznych i sytuacji. Być może 
słusznie na konferencji prasowej za- 
mykającej festiwal jeden z jurorów os- 
trzegał, że tak częste wykorzystywanie 
tych samych materiałów dokumental- 
nych może znieczulić widza naobrazy 
gwałtu i przemocy, nowoczesnej bro- 
ni w akcji, zabitych i rannych ludzi. 


Wreszcie pewien szczegół, wyjęty 
z radzieckiego filmu „Akcja” A. Uczi- 
tiela. Film zrealizowano w czasie mię- 
dzynarodowego zgrupowania mło- 
dych pacyfistów, zorganizowanego 
w RFN na terenie byłego obozu kon- 
centracyjnego. Autor przeprowadza 
między innymi kilka wywiadów z ucze- 
stnikami, nie komentując ich wypo- 
wiedzi. A przecież w jednym przypad- 
ku trudno się powstrzymać od komen- 
tarza. Otóż młody mężczyzna przyje- 
chał na zlot z 3-miesięcznym niemow- 
lakiem, bo chce, by jego potomek od 
niemowlęctwa przypatrzył się, jaką 
straszną rzeczą były obozy koncentra- 
cyjne... Pokazano film na 2 dni przed 
Międzynarodowym Dniem Dziecka 
i jakoś trudno było zaakceptować me- 
todę uświadamiania, którą wybrał dla 
swej pociechy młody ojciec. Przyjrza- 
łam mu się uważnie, czego bym pew- 
nie nie zrobiła, gdyby nie ten zadziwia- 


kran 
ciąg dalszy na str. 4 


ciąg dalszy ze str. 3 


jący sposób edukowania niemowię- 
cia. Bez niespodzianek: widać jaki się 
czuje ważny, lepszy od innych, kiedy 
wygłasza swoje hasła, jakie musi mieć 
na co dzień kłopoty w swoim społe- 
czeństwie... 


Ciągle się boję 


Wypowiada te słowa węgierska ko- 
bieta w filmie „Neurozis” Józsefa Ma- 
gyara. Nerwica z tego filmu jest kon- 
kretną chorobą, mającą swe źródło 
najczęściej w złym funkcjonowaniu 
społecznych mechanizmów i instytu- 
cji, ale także nerwicą społeczeństwa 
jako takiego, dysfunkcją społecznego 
organizmu. 

Filmy węgierskie mają w Krakowie 
dobrą markę od dawna; zaskocze- 
niem tegorocznego festiwalu był na- 
tomiast zestaw bułgarski. Kinemato- 
grafia bułgarska pokazała filmy od- 
ważne w krytyce negatywnych zja- 
wisk, mające wymowę ogólniejszą niż 
zapowiadałby sam temat, a do tego 
dowcipne. O najlepszym, „Grynci'”' Ni- 
kołaja Wolewa, nagrodzonym jednym 
z czterech Srebrnych Smoków będzie 
mowa niżej, w tym miejscu o filmie 
„Kszczata” Eleny Stanculowej. Film 
pokazuje, jak ludzie rozkradają prze- 
znaczone do zburzenia stare domy. 
Zdawać by się mogło, że czym jak 
czym, ale złodziejstwem Polaka nie 
zadziwi; a jednak na filmie „Kszczata'” 
rodak będzie siedział z otwartymi 
ustami. Że kradną w biały dzień, publi- 
cznie, to się zdarza i u nas, ale natym 
nie koniec. Kradną w obecności właś- 
cicieli, którzy próbują wyrwać złodzie- 
jowi z rąk swoją własność wołając: 
„Idźcie stąd, przecież to nasze!”. Zło- 
dziej ciągnie mocniej, a kiedy już wy- 
rwie — ładuje do samochodu i odjeż- 
dża. Zdarzyło mi się widywać na ekra- 
nie zjawiska bardziej przerażające, 
a przecież ten obraz bezkarnego, pu- 
blicznego gwałtu, łamania prawa. 


norm dekalogu, współżycia społecz- 
nego, słowem jakiejś postaci społecz- 
nego zdziczenia — obezwładnia. Film 
Stanculowej przeraża przede wszyst- 
kim jako przykład zjawiska szerszego, 
postępującego przecież nie tylko 
w tym jednym kraju: procesu odspołe- 
cznienia, społecznej deprawacji. 

Kto i czego boi się na Zachodzie? 
Gastarbeiterzy — utraty pracy, miej- 
scowi — gastarbeiterów. Wiktoria 
z RFN-owskiego filmu Evy Roselt i Ni- 
cola Weisse jest bezrobotna od roku; 
kiedy ją poznajemy, zdecydowała się 
wrócić do swego kraju. W życiorysie 
tej kobiety odnależć można jednak nie 
tylko los gastaibeitera. lecz historię 
głębszą. Ta niemłoda już robotnica, 
której nie powiodły się próby założe- 
nia rodziny, byłaby w takim samym 
stopniu przegrana we własnym kraju. 
Dręczące ją poczucie bezsensu życia 
rodzi się stąd, że alienująca praca — 
przy taśmie, na akord — nie może jej 
dać żadnej szansy spełnienia, brak 
wykształcenia uniemożliwia samorea- 
lizację przez uczestnictwo w kulturze, 
prymitywizm odbiera możliwość po- 
głębionego życia duchowego. Dla ko- 
biet w jej sytuacji jedyną szansą jest 
rodzina, a tej nie ma. Kogóż za to 
winić? Chyba jednak nie kraj, który 
przez te lata zapewnił jej przynajmniej 
lepszy byt. 

Fabularna historyjka o tym, jak miej- 
scowi boją się  gastarbeiterów 
(„Selbstbedienung" Michaela Mu- 
schnera z Berlina Zachodniego) jest 
na tyle zabawna, że warto ją po pro- 
stu opowiedzieć bez komentarzy. 
Pewna starsza pani udaje się na 
obiad do baru samoobsługowego. 
Ładuje na tacę talerz z grochówką 
i drugi z kiełbasą na gorąco, po 
czym lokuje to wszystko na stole, 
a sama idzie powiesić płaszcz. Kie- 
dy wraca, widzi ze zgrozą, że jej gro- 
chówkę zjada z apetytem jakiś Mu- 
rzyn. Starsza pani sadowi się naprze- 
ciwko, chwilę myśli, wreszcie łapie 
z tacy kiełbasę i na oczach Murzyna, 
bardzo z siebie rada, zaczyna ją zwy- 


„it's just better”, real. Beverły Shatfer (Kanada) 


„Miktorija”, real. Eva Roselt i Nicola Weisse (RFN) 


cięsko pożerać. Na Murzynie, ow- 
szem, robi to pewne wrażenie, bo kie- 
dy idzie po piwo, przynosi dwa, dla 
Siebie i dla staruszki. Incydent wydaje 
się zażegnany. Murzyn wypił, wyszedł 
— dopiero wtedy starsza pani spostrze- 
ga. że jej identyczna porcja nietknięta 
czeka na nią na sąsiednim stole, aona 
pożarła zagrabioną kiełbasę Murzyna. 

Czego nie boją się na Zachodzie? 
Jeśli wierzyć kanadyjskiemu filmowi 
„It's just better" Beverly Schaffera — 
alkoholizmu. A mówiąc poważnie — 
polski widz oglądać musi ten filmzdo- 
syć gorzkimi uczuciami. Autor poka- 
zuje rodzinę alkoholika, dwanaścioro 
dzieci i ich matkę (ojciec jest w szpita- 
lu na leczeniu odwykowym). Mieszka- 
ją w bardzo skromnych warunkach 
w domku na pustkowiu. Kiedy ojciec 
odszedł (nie jest jasne, czy od razu na 
leczenie) wydawało się, że trzeba bę- 
dzie oddać kilkoro rodzeństwa do do- 
mu dziecka. Dzieci nie chciały się jed- 
nak rozłączyć, matka postanowiła 
więc. że spróbują jakoś dać sobie ra- 
dę. Żyją zapewne z zasiłku, bo z kilku 
owiec i łowienia w sidła dzikich króli- 
ków, tyle osób by się nie utrzymało. 
Fenomen polega na czymś innym. Ta 
rodzina nie jest zdegradowana ani 
społecznie — dzieci chodzą do szkoły 
i nie uważają się za gorsze od innych. 
ani psychicznie czy moralnie. 9-latek 
referujący poglądy całej rodziny 
oświadcza, że to pewnie przyjemnie 
kupować sobie w sklepie co się chce, 
ale jeszcze przyjemniej być kochanym 
przez tyle rodzeństwa i mieć tyle osób 
do kochania. Oczywiście naiwnością 
byłoby sądzić, że życie wszystkich ro- 
dzin alkoholików w Kanadzie jest sie- 
lanką. Film uprzytamnia widzowi, że 
sama choroba alkoholowa nie musi 
jeszcze być przekleństwem, że praw- 
dziwnym nieszczęściem społecznym 
staje się wtedy, gdy występuje 
w sprzężeniu zwrotnym, jako przyczy- 
na i skutek zdegradowanych warun- 
ków materialnych, kulturalnych, spo- 
łecznych i moralnych. 


Flamenco 


Cóż więc — jeśli chciałoby się wnio- 
skować z obejrzanych filmów — może 
być dziś nadzieją? W czasach myślo- 
wego zamętu, jaki rodzi się z przeraże- 
nia ekspansją przemysłowej cywiliza- 
cji. głośno słychać hasła nawołujące 
do ucieczki do tyłu, dość naiwne, bo 
takiej możliwości dziś nie ma. W Kra- 


kowie też dały o sobie znać z ekranu 
podobne sugestie. Jeśli w płaszczyź- 
nie społecznej nawoływania takie ma- 
ją swą wartość, przypominają bowiem 
o konieczności chronienia przyrody, 
(co zresztą także dokonać się może 
tylko przez ucieczkę do przodu, tzn. 
Stosowanie doskonalszych rozwiązań 
technicznych) — w przypadku losu po- 
jedynczego człowieka są najczęściej 
szalbierstwem. Zobaczyliśmy jednak 
w festiwalowym kinie tryumf instynktu 
samozachowawczego: najmocniej 
rozbrzmiewała z ekranu rozdzielona 
na wiele głosów pochwała ucieczki do 
przodu. Autorzy tej grupy filmów zdają 
się wspólnie wierzyć w prastarą praw- 
dę, że społeczeństwo trwa dzięki prze- 
kazywaniu z pokolenia na pokolenie 
wiedzy, umiejętności, mistrzostwa, 
nie ginie dzięki temu, że w każdym 
pokoleniu najlepsi chcą dorównać 
najlepszym z poprzedniego. Realiza- 
torzy filmów tak różnych, jak bułgar- 
skie „Grynci”, chińska „Malownicza 
ojczyzna w pejzażach Lu Kerana”", ka- 
nadyjskie „Summer of the Lucheux" 


i „Flamenco at 5: 15' mają do przeka- 
zania tę samą myśl: jeśli człowiek 
chce nadać swemu życiu wartość, 
musi starać się zająć miejsce w długim 
łańcuchu tych, którzy odbierają wta- 
jemniczenie od poprzedników i prze- 
kazują następcom. 

A po przeciwnej stronie stoją oczy- 
wiście ci, którzy nienawidzą lepszych 
Od siebie i gotowi są zrobić wszystko, 
by ich zniszczyć. 

Dokładnie o tym jest film „Grynci'* 
Ten wielowarstwowy film w pierwszej 
chwili wydaje się klasycznym doku- 
mentem o twórczości ludowego artys- 
ty garncarza z bułgarskiej wsi, autora 
pięknej cerarniki (oglądamy ją, praw- 
dziwe dzieła sztuki), później ujawnia 
swą drugą warstwę jako film o nisz- 
czeniu wartości (artyście chcą zbu- 
rzyć dom, a więc zniszczyć warsztat 
pracy), wreszcie odkrywa trzecie dno 
jako obraz pewnego mechanizmu 
działania, napędzanego przez jedną 
z ciemniejszych stron ludzkiej psychi- 
ki — agresywną zawiść. To zdumiewa- 
jące widowisko dało się zarejestrować 
dzięki temu, że przeciwnik artysty jest 
prymitywny, naiwny i prostoduszny. 
Oto tych dwóch. Artysta: wyznaje kult 
fachu, swą sztukę uważa za ukorono- 
wanie swej wiedzy o tajnikach rzemio- 
sła. Opowiada bardzo prosto: naj- 
pierw w każdym domu w tej wsi był 
warsztat garncarski. Potem zrobili koł- 
choz, więc połowa ludzi wyjechała do 
miasta. Na pozostałych nałożyli takie 
podatki, że trzeba było warsztat zam- 
knąć. Drzwi zapieczętowali, ale on 
wchodził przez okno i robił swoje. 
Antagonista (mówi o tamtym „stryj 
Piotr”) też jest garncarzem, pracuje 
współdzielni. Robi masówkę (ogląda- 
my smętne seryjne wyroby), kieruje się 
tym, by jak najwięcej zarobić. Jest 
bardzo z siebie zadowolony, był se- 
kretarzem, a teraz jest członkiem eg- 
zekutywy, powodzi mu się dobrze, sta- 
wia nowy dom — dzięki pracowitości 
i stosunkom. Miałby więc wszystko — 
gdyby nie istniał stryj Piotr. I tu nastę- 
puje wybuch namiętności jedyny 


w swoim rodzaju: ..to przez niego 
mnie nigdy nie fotografują! Mówią 
mu, że jest taki dobry, tylko z litości! 
On mi zazdrości, bo jestem działa- 
czem. mam żonę i dzieci. stawiam 
nowy dom! Ja jestem lepszy! Więc 
dlaczego do mnie nikt nie przyjeż- 
dża. dlaczego mnie nikt nie filmu- 
je!”. Zraniony krzyk gorszości, któ- 
ra zdobyła już wszystko, lecz pożąda 
jeszcze jednego: uznania przez ludzi 
że jest lepsza. Na pozór film o garnca- 
rzach — a w istocie studium ludzkiej 
duszy. Inna sprawa. że dosyć pa- 
skudnej 


Stary garncarz nie przekazywał ni- 
kornu swych umiejętności, bo nikt nie 
był ich ciekaw. W innych filmach o mi- 
strzostwie (chiński . _ dokument 
o kształceniu adeptów sztuki opero- 
wej, kanadyjski film o młodej Indiance 
mieszkającej w mieście, która co roku 
spędza urlop na doskonaleniu się pod 
okiem ojca w umiejętnościach swych 
przodków) pokazuje się ten proces. 
Najbardziej fascynująco w filmie „Fła- 
menco” Cynthii Scott z Kanady. 


Grupa młodych tancerzy — nie za- 
wodowców lecz amatorów — czeka na 
mistrzów flamenco. którzy wkrótce 
nadejdą. Na mistrzów się czeka, to od 
razu ważny szczegół. Wreszcie przy- 
chodzą. Niemłoda już tancerka i pia- 
nista. Zaczyna się lekcja, będące jed- 
nocześnie wykładem filozofii flamen- 
co jako składnika hiszpańskiej kultu- 
ry. przekazywaniem tajników tego 
tańca, zakrytych przed dyletantami, 
wreszcie taneczną euforią, rodzajem 
porywającego misterium, które jest 
jednocześnie trudem i zapłatą za trud, 
pracą i zarazem jej sensem, wysiłkiem 
i radością jaką ten wysiłek daje. Od 
pewnej chwili taniec, pozostając nim 
nadal, staje się czymś więcej: piękną 
metaforą. Na koniec mistrzyni mówi 
do młodych: ..Jesteście wspaniali. 
Jesteście najlepsi." Dopełniło się wta- 
jemniczenie. Zostali przyjęci. 


BOŻENA 
JANICKA 


„Mo Sami valdet”, real. Skule Eriksen i Kare Tannvik 


Z ULICY DO KINA 


Dziś szkoda 
tego krawca 


oszedłem do mojego ulu- 
P bionego kina Przyjaźń, żeby 

obejrzeć film Jerzego Do- 
maradzkiego „Planeta Krawiec”. 
Ostatni seans. Przy kasach pusto. 
W poczekalni kina pusto. Obok, 
a właściwie wyżej, w kinie Wiedza 
dają „Ale kino!”. I też w zasadzie 
pusto. Co prawda „Ale kino!" 
gości na ekranach dość długo, 
a „Planeta Krawiec" to raczej 
świeża produkcja. Na sali 13 osób. 
W trakcie wyświetlania kroniki 
dochodzą 4 osoby. Seans siedem- 
nastoosobowy. Oglądalność nad 
wyraz przejrzysta — każdy każde- 
go ogląda. O opuszczalności nie 
ma mowy — to siedemnastka wy- 
próbowana, same asy nikłej bo 
nikłej frekwencji. 

Rozwodzę się nad tą statystyką 
kinową, ponieważ „Planeta Kra- 
wiec"' nie zasługuje na taką pust- 
kę. Przegrywa ma się rozumieć 
bój o statystycznego widza z 
erotyczno-fantastycznymi obra- 
zami w rodzaju „Widziadła” czy 
„Seksmisji”'. Krawiec Romanek 
wyraźnie przedkłada przepastną 
głębię kosmosu i tajemnicę pulsa- 
rów nad seks, choćby w wydaniu 
małżeńskim. 

Domaradzki posłużył się auten- 
tyczną historią astronoma-ama- 
tora, samouka, który dzięki wytę- 
żonej pracy osiągnął znaczne wy- 
niki naukowe. Udramatyzował 
przy tym ową historię wprowadza- 
jąc jako element zagrożenia — nie- 
uleczalną chorobę bohatera. Ale 
ta choroba krawca Romanka nie- 
sie w sobie, zamierzoną czy też 
nie zamierzoną, bardzo swojską 
dwuznaczność. Całkowite za- 
ćmienie słońca w latach pięćdzie- 
siątych staje się niejako powodem 
jego choroby na kosmos, jak.też 
powodem jego choroby zwanej 
kamicą nerkową. 

Na podstawie tej dwuznacznej 
zapaści chorobowej można by 
sporządzić przepis na polskie 
„Bliskie spotkania trzeciego sto- 
pnia” — potrzebne jest zaćmienie 
słońca i wypicie litra, żeby nawią- 
zać łączność z kosmosem. Świa- 
domie trywializuję to. co stanowi 
jak gdyby zawiązanie dramaturgi- 
czne filmu. Bo przecież Romanek 


w momencie zaćmienia słońca 
zostaje dotknięty palcem kosmi- 
cznym, przyjmuje charyzmatycz- 
ne wyzwanie sił nieziemskich iod- 
tąd jego powołaniem będzie pra- 
ca nad zgłębianiem tajemnic 
wszechświata. 

Domaradzki umieszcza kraw- 
ca-pasjonata w realiach mało- 
miasteczkowych, co pozwala mu 
na swobodne kreślenie postaci 
i sytuacji zabarwionych humorem 
i ironią. Tacy ludzie jak Romanek, 
żyjący w środowisku uznającym 
za obowiązujące kryteria normal- 
ności, zasady racjonalnego dzia- 
łania, nie respektującym inności, 
odstępstwa od przyjętych norm 
postępowania, są skazani na po- 
śmiewisko. Czubek Romanek, jak 
go nazywają współziomkowie, 
musi wykazać wiele hartu i nie- 
złomności, żeby nie dać się ze- 
pchnąć z raz obranej drogi. Płaci 
za to cenę wysoką, ale zyskuje 
przy tym rzecz istotną — odnajduje . 
swoje prawdziwe przeznaczenie. 

Domaradzki zrealizował film ni- 
by niepozorny, niby obecność 
kosmosu w życiu Romanka za- 
warł, jak się wydaje, w zestawie 
zdjęć kombinowanych układów 
gwiezdnych, niby wplótł los boha- 
tera w przemiany polityczne 1956 
roku, a jego perypetie osobiste 
zaledwie naszkicował. Ale to „ni- 
by” stanowi w dzisiejszym pol- 
skim kinie pewien godny uwagi 
ewenement —- uświadamia nam 
bowiem potrzebę zajęcia się tymi 
dziedzinami życia duchowego, 
które zwykle schodzą na plan dal- 
szy pod naporem dążeń pragma- 
tycznych obliczonych na efekt 
chwili. 

Szkoda tego krawca skazanego 
na pustkę sal kinowych. Szkoda 
aktorstwa Kazimierza Kaczora, 
pełnego wyrazu, na granicy ła- 
godnej dystrakcji, ale nigdy nie 
przekraczającego tej granicy. 
W końcu co robi Romanek na wi- 
dok takiej pustki — świadomie try- 
wializując — daje w szyję i wycho- 
dzi na spotkanie z kosmosem. 
Śmieszny i prawdziwy. 


.__ JERZY 
GÓRZAŃSKI 


Wojna gangów po 


O realizacji 


bularnych ukazujących działa- 

nie sycylijskiej mafii. Od „Ojca 
chrzestnego" poczynając. kończąc 
na parę klas gorszych filmikach 
© mniejszych i większych Rodzinach 
i Domach, przeraża nas, zadziwia i nie- 
kiedy fascynuje działanie mafijnych 
gangów. Obserwujemy to z oddali. 
Nas to przecież nie dotyczy. Widzów 
zaskoczy więc może najnowszy film 
Włodzimierza Olszewskiego. Nosi ty- 
„Przemytnicy” (to tytuł roboczy). 
oparty jest na książce Sergiusza Pia- 
seckiego „Kochankowie Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy” i opowiada o walce 
dwóch konkurencyjnych gangów 
zmagających się o panowanie nad 
granicą, o wyłączność przemytu przez 


rzywykliśmy już do amerykań- 
P:: czy włoskich filmów fa- 


granicę rumuńsko-polską. To jasne, 
że rzecz dziać się musi w okresie mię- 
dzywojennym 


Mafia w Stanach Zjednoczonych 
kontrolowała, a pewnie i teraz kon- 
troluje. nocne lokale, kiedyś — nie- 
legalne bimbrownie. zawsze prze- 
myt. Ten typ nielegalnej działalności 
jest i był jej domeną. Tu wspaniale 
sprawdzają się rodzinne siatki, tu trze- 
ba przekupywać, często zabijać, ale 
też robi się wielkie pieniądze. 


Polska mafia rodem z książki Pia- 
seckiego działa — oczywiście tous les 
proportions gardećs — podobnie, ale 
i skala mniejsza. i sprawność nie ta- 
ka, i interes skromniejszy. Jednak i 
jak w prawdziwych mafijnych dzia- 


taniach w grę wchodzi w pewnym mo- 
mencie „biały proszek” — kokaina. 
Film zaczyna się według starego 
i sprawdzonego schematu filmów 
sensacyjnych — od wyjścia z więzienia 
głównego bohatera. Ża bramą czeka 
wierny towarzysz z celi, który wyszedł 
czas pewien przed nim... Gdyby nie 
specyficzna więż, jaką wytwarza 
wspólna „odsiadka”, los by ich pew- 
nie nigdy tak blisko nie zetknął. Służyli 
wspólnie w wojsku, lecz Józek był 
szeregowym żołnierzem, a Władek 
porucznikiem. Został zdegradowany 
i osądzony. Za co? To niezbyt jasne. 
dość, że do wojska wrócić nie chce. 
mimo rehabilitacji. Mówi o tym tylko 
tyle: „Nie chcę nikomu rozkazywać 
i nie chcę, żeby mnie rozkazywano” 
Władek nie chce też, albo nie może. 


Krzysztof Stachowski i Katarzyna Litwin 


filmu Włodzimierza Olszewskiego ,„PRZEMYTNICY”' 


wracać do swoich, do rodziny. Pocho- 
dzi z Warszawy. Przyjmuje jednak pro- 
pozycję Józka Trofidy i jadą razem do 
rodzinnego miasteczka Józka, Rako- 
wa. Miasteczko położone przy granicy 
polsko-rumuńskiej, żyje z przemytu 
i żyje przemytem. A granicę trzyma 
w swoich rękach — przekupując poli- 
cję i straż — stary Alińczuk, ojciec pię- 
ciu synów, którzy razem z nim trzęsą 
przemytniczym światkiem. ; 
Przyjazd Józka ożywia zadawnione 
urazy między nim a rodziną Alińczu- 
ków. Nawet zaręczyny siostry Józka 
z młodym Alfredem Alińczukiem zo- 
stają zerwane. Józek nie chce podpo- 
rządkować się dominacji Alińczuków, 
chciałby mieć własną przemytniczą 
kompanię i nie dzielić się zyskami 
z konkurencją. Tamci przyjmują to ja- 


Artur Barciś 


Krzysztof Stachowski, Czesław Nogacki 
i Janusz Gajos 


j 
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polsku 


ko wyzwanie. Konsekwencją są dalsze 
losy Józka, Władka i reszty grupy. 

Historia, którą reżyser pragnie opo- 
wiedzieć w „Przemytnikach”, wydaje 
się interesująca, tym bardziej, że rela- 
cjonuje zdarzenia niezwykłe w pol- 
skich warunkach, które jednak zda- 
rzały się naprawdę, lub zdarzyć się 
mogły. Nie jesteśmy przyzwyczajeni 
do opowieści o rodzimych gangach. 
Ta polska mafia - mimo, że ..Przemyt- 
nicy' będą filmem krwawym — wyglą- 
da zresztą jakoś mniej grożnie niż sy- 
cylijska. I interesy mniejsze, i metody 
mniej wyrafinowane. A poza tym to 
wszystko dzieje się przecież kilkadzie- 
siąt lat temu. Kto dziś przechodzi zno- 
sidłami na plecach przez zieloną gra- 
nicę? Dziś jeździ się do NRD po buty. 
do Czechosłowacji po tenisówki, a do 
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Moskwy po obrączki i kawior. Niebez- 
pieczeństwo niewielkie, najwyżej za- 
biorą na granicy. A wielkie przemytni 
cze afery goszczą czasem w krótkiej 
migawce w dzienniku telewizyjnym. 
Być może to złudne pozory. Być może 
i iu nas przemytnicze m: 

bią interesy na wielką skalę. To nie 
dotyczy jednak szarych ..turystów”, 
którzy wiedzą tylko po ile idą dżinsy. 
apo ile ..Nivea”. Za „Niveę” nikt prze- 
cież nie zamorduje.. 

Tamtych prawdziwych przemytni- 
ków obejrzymy więc w kinie, za pe- 
wien czas. Jedno można zdradzić już 
dziś — Wielka Niedźwiedzica, gwiezd- 
na patronka tych iekkostopych noc- 
nych Marków nie wskaże im szczęśli- 
wej drogi. lecz oświetlać będzie nii 
jedną śmierć. 


Z ROGOWIE? 


Ludwik Pak 
Katarzyna Litwin, Janusz Gajos i Joachim Lamża 
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SCZONnU 


zeszłym roku po raz pierw- 
szy na łamach „Filmu” wy- 
różniliśmy najlepsze publi- 


kacje wydane staraniem 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych. 
Kontynuując tę tradycję pragniemy na 
zakończenie sezonu przypomnieć 
Czytelnikom szczególnie wartościo- 
we wydawnictwa sezonu 1983/84. 


I w tym roku wysunęły się na czoło 
wydawców krakowskie kluby „KINE- 
MATOGRAF" i „STUDENTÓW” publi- 
kując książkę „KINO ANTYPODÓW” 
z okazji dorocznego seminarium klu- 
bowego poświęconego kinematogra- 
fii australijskiej (listopad 1983). Pisa- 
liśmy już o tej książce: 116 stron, 5.000 
egzemplarzy, kilkadziesiąt ilustracji 
czarno-białych i kilkanaście na barw- 
nych wkładkach (doskonałe, reprodu- 
kowaliśmy!); oddano do druku 7 paź- 
dziernika, a druk ukończono 18 listo- 
pada 1983 r., czyli w tempie jakiego 
nasi wydawcy nie przewidują nawet 
w najdalszej perspektywie. Opraco- 
wany przez Leszka Sosnowskiego 
blok tekstów. zgrupowanych wokół 
eseju prof. Jerzego Toeplitza „Krótka 
historia australijskiego filmu”, przy- 
nosi kompetentnie zestawioną, ob- 
szerną wiedzę o dorobku kinemato- 
grafii Australii i jej czołowych twór- 
ców: Petera Weira, Bruce Beresforda, 
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© NA RUINACH ANTYKU 
© EPITAFIUM DLA WYSOCKIEGO 


Najciekawsze 
wydawnictwa 


Gillian Armstrong. Książka ta wysuwa 
się na czoło wszystkich publikacji te- 
gorocznych — nie tylko klubowych — 
poświęconych obcym kinematogra- 
fiom: jej wartości nie obniża fakt, że 
publikacji takich było tyle, co kot na- 
płakał. 

Na drugim miejscu umieszczam 
książkę ..NA RUINACH ANTYKU. PA- 
NORAMA KINA GRECKIEGO" wydaną 
z okazji kwietniowego przeglądu fil- 
mów greckich w Warszawie przez DKF 
„HYBRYDY” przy współpracy Amba- 
sady Greckiej i kilku placówek filmo- 
wych i kulturalnych w Atenach. Książ- 
ka składa się z 3 tekstów. Studium 
„Krótka historia kina greckiego” Ni- 
nosa Fenek-Mikaelidisa (przełożone 
z włoskiego przez Krzysztofa Brzeziń- 
skiego) przynosi podstawowy zestaw 
faktów w tej dziedzinie i pierwszą (dla 
nas) próbę periodyzacji: „Pionierzy” 
(1943-50), „Pierwsze próby artysty- 
czne” (1951-59), .„Nowe kierunki” 
(1960-69), ..Dojrzałość” (1970-79); 
ten ostatni rozdział jest najobszerniej- 
szy i orientuje w tym, co się w kinie 
greckim dzieje dzisiaj. Blok tekstów 

„Theo Angelopulos i jego filmy”. 
opracowany przez Jana Słodowskie- 
go. jest obszernym wyborem wywia- 
dów udzielonych przez najwybitniej- 
szego z greckich filmowców krytykom 
francuskim i angielskim oraz komplet- 
ną filmografię. Trzeci wreszcie tekstto 


ZZA 


przedrukowany z „.Filmu” wywiad Ma- 
rii Oleksiewicz z reżyserem Nikosem 
Panajotopulosem („Antyk mnie niein- 
teresuje”). Tomik liczy 100 stron, wy- 
dany został w nakładzie 2000 egz. 
przez Zakład Małej Poligrafii UW (bar- 
dzo starannie i czytelnie); ozdabia go 
kilkanaście czarno-białych zdjęć na 
wkładce. Dołączono powieloną ulotkę 
z czołówkami i omówieniem filmów 
prezentowanych na  warszawsi 
przeglądzie oraz bio-filmografiami 11 
reżyserów. 

Trzecia z wyróżniających się publi- 
kacji zasługuje na „Nagrodę Specjal- 
ną”. Nie jest to w gruncie rzeczy tekst 
filmowy, aczkolwiek wydany z powo- 
du fil Jo seminarium „EPITA- 
FIUM DLA WYSOCKIEGO" zorganizo- 
wanego przez DKF „„ZA” w Olsztynie 
w październiku ub. roku. Najmniej 
w tej książeczce o filmach; Wysocki 
wprawdzie wystąpił w kilkunastu, ale 
nie zagrał żadnej roli wybitnej. Jest 
jednak postacią tak fascynującą. że 
każda o nim publikacja budzi dreszcz 
wzruszenia. Zwłaszcza ta, przynoszą- 
ca porcję wspomnień i wyznań osób 
najbliżej znim związanych. pamiętają- 
cych go i kochających. Jest to praw- 
dziwy ..biały kruk” wydawniczy, gdyż 
nakład 56-stronicowego tomiku wy- 
nosił zaledwie 300 egzemplarzy. 
Opracował go Konrad Lenkiewicz, 
graficznie — Kazimierz F. Napiórkow- 
ski: a wydał Wojewódzki Dom Kultury 
w Olsztynie. Jednocześnie nakładem 
DKF „ZA” i DKF „F-ART" przy Akade- 
mii Rolniczo-Technicznej w Olszty- 
nie-Kortowie wydano tomik poetycki 
„Ballady i pieśni Włodzimierza Wy- 
sockiego” (stron 52, nakład 500 egz). 
w wyborze i pod redakcją Konrada 
Lenkiewicza, zawierający 48 utworów 


NOWE KINO HISZPAŃSKIE © 


w przekładzie Ryszarda Woźniaka, 
Adama Łoskiewicza, Adama Haydla, 
Ryszarda Marka Grońskiego, Jacka 
Kleynego, Romana. Gorzelskiego, 
Krzysztofa Sieniawskiego, Wojciecha 
Młynarskiego, Agnieszki Osieckiej, 
Andrzeja Jareckiego i Alły Sarachano- 
j. Nie wszystkie przekłady są równej 
jakości, jedne — jak to bywa — piękne, 
lecz niewierne, inne zaś wierne lecz 
miejscami koślawe, ale nie moją rolą 
jest ich krytyka. Obie te książeczki są 
widomym dowodem nato, jak szeroko 
można pojmować rolę DKF-u w sze- 
rzeniu kultury... nie tylko filmowej. 
Swoją drogą, kto wreszcie z „profes- 
jonalnych wydawców” wpadnie na 
pomysł by taki tomik (może także z te- 
kstami oryginalnymi) wydać... w sto- 
krotnie większym nakładzie? 

Nowym zjawiskiem w dziedzinie pu- 
blikacji klubowych były w tym sezonie 
afisze. Doskonały plakat do semina- 


DKF ZA” ę 


im filmowe 


emina 


rium „Kino antypodów'” wydano 
w Krakowie (reprodukowaliśmy go 
w numerze 2/84/. Szczególnie podo- 
bały mi się trzy czarno-białe afisze 
Andrzeja Pągowskiego wydane przez 
DKF „.Zygzakiem” i „Hybrydy” zokazji 
seminariów poświęconych Wernero- 
wi Herzogowi, kinematografii greckiej 
(na reprodukowanej tu okładce) oraz 
przeglądowi „Nowe kino hiszpań- 
skie — W poszukiwaniu tożsamości”. 
Wyjątkowo szlachetna czarno-biała 
kreska i trafny dobór motywów grafi- 
cznych czynią z tych plakatów godne 
wyróżnienia dzieło sztuki edytorskiej. 


Natomiast sezon ubiegły nie przy- 
niósł wyróżniających się osiągnięć 
w dziedzinie klubowych periodyków. 
Ze smutkiem obserwuję rosnące trud- 
ności, z jakimi borykają się klubowe 
biuletyny. W tej dziedzinie najostrzej 
widać narastanie czynników kryzyso- 
wych: brak papieru, niedostępność 
małej poligrafii, lękliwość i podejrzli- 
wość sponsorów. Zresztą każde 
przedsięwzięcie w dziedzinie publika- 
cji to dziś przedsięwzięcie karkołom- 
ne. Toteż podejmują je tylko ci, którzy 
„Nie wiedzą, że nic się nie da zrobić”. 
Chwała im za to! 


A jeśli kogoś pominąłem w tym 
przeglądzie, tradycyjnie kończącym 
sezon klubowy na naszych łamach, to 
przepraszam. ale przecież apelowa- 
łem do wszystkich klubów, by nadsy- 
łały swoje publikacje. Będziemy bo- 
wiem pisać o nich dalej. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Maria I Marek Proboszowie w filmie „Czas dojrzewania” Mieczysiawa Waskowskiego 


premierę czekają obecnie „Dzień 
Na Kolibra” Ryszarda Rydzewskiego 

opowiadający o samotnym dzie- 
ciństwie dziewięcioletniego Sławka i mój 
film „Katastrofa w Gibraltarze”, poświęco- 
ny ostatnim latom życia generała Władysła- 
wa Sikorskiego. Skolaudowane są: dramat 
społeczny „Czas dojrzewania” Mieczysła- 
wa Waśkowskiego ukazujący środowisko 
narkomanów i _ sensacyjno-szpiegowski 
„Romans z intruzem'” Waldemara Podgór- 
skiego: akcja filmu toczy się w przededniu ll 
wojny światowej. Trwają prace końcowe 
nad filmami „Alabama” Ryszarda Rydzew- 
skiego -to współczesna opowieść o studen- 
ckiej miłości - i „Godność” Romana Wion- 
czka o wydarzeniach 1981 roku. Przygoto- 
waliśmy też 14-odcinkową telewizyjną wer- 
się mego filmu „Polonia Restituta”. Pozos- 
tałe, gotowe już filmy dlatelewizji to dwuod- 
cinkowa „Podróż nad morze'' Ryszarda Ry- 
dzewskiego. opowieść o _ osieroconym 


przez matkę chłopcu i jego tęsknocie do 
mieszkającego daleko ojca oraz „Na krawę- 
dzi nocy”, którego akcja toczy się tuż po 

wojnie. Film reżyserował Jerzy Obłamski 
według scenariusza Henryka Panasa. W re- 
alizacji jest 14-odcinkowy serial Zbigniewa 
Kuźmińskiego „Republika Ostrowska” 
opowiadający o walce młodzieży polskiej 
z Hakatą. Scenariusz serialu napisał Kazi- 
mierz Radowicz. Wkrótce rozpocznie zdję- 
cia 6-0dcinkowego serialu „Turyści”” Jerzy 
Obłamski; scenariusz Jerzego Grzymkow- 
skiego. inspirowany wydarzeniami autenty- 
cznymi, ukazuje pracę polskiego kontrwy- 
wiadu w latach sześćdziesiątych. 

Najbliższy rok upłynie dla naszego Ze- 
społu pod znakiem koprodukcji. Planujemy 
trzy filmy realizowane wspólnie ze Związ- 
kiem Radzieckim, Czechosłowacją i Rumu- 
nią. Sąto: „Orły i gwiazdy”, dwuseryjnyfilm 
przygotowywany z myślą o przyszłorocznej 
40 rocznicy bitwy w Lasach Janowskich, ja- 


Przygotowywana reforma kinematografii wpisuje Zespoły Fil- 
mowe w system wymogów ekonomicznych, stawianych dziś 
nie tylko gospodarce narodowej, lecz również instytucjom 
kulturalnym. Czy sytuacja ta wpływa już w sposób dostrzegal- 
ny na zamierzenia twórcze i produkcyjne poszczególnych 


Zespołów? Pytamy kierowników litrackich i 


o najbliższe plany. 


artystycznych 


ką stoczyły otoczone przez Niemców od- 
działy AK, AL i BCh oraz partyzanci radziec- 
cy. Tę największą partyzancką bitwę na zie- 
miach polskich pokaże na ekranie Siergiej 
Kołosow. Z Czechosłowacją przygotowuje- 
my okupacyjny dramat według scenariusza 
Vladimira Kornera „Kukułka w ciemnym le- 
sie”. To opowieść o losach czeskiej dziew- 
czynki, z której postanowiono uczynić 
Niemkę- reżyserem będzie Antonin Moska- 
łyk a jedną z głównych ról zagra znany ra- 
dziecki aktor Oleg Tabakow. Trzeci film ko- 
proaiacynyto „Złoty pociąg”, którego sce- 
nariusz napisał Rumun loan Grigorescu, a 
reżyserować będę ja. Sensacyjna akcja fil- 
mu toczy się w 1939 roku i dotyczy polskie- 
go złota, na które poluje Abwehra, Rumuni 
pomagają przerzucić je na Zachód. 

W dalszych planach mamy następne ko- 
produkcje. Zatwierdzony jest już scenariusz 
Jerzego Ofierskiego i Mieczysława Waśko- 
wskiego „Epizod nowojorski ', którego ak- 
cja toczy się w Stanach Zjednoczonych 
i opowiada historię pisarza decydującego 
się tam pozostać. Spotyka on wybitną pol- 
ską aktorkę — przed laty, w apogeum swej 
kariery podjęła podobną decyzję, dziś jest 
życiowym rozbitkiem. Trwają rozmowy 
z producentem polonijnym, reżyserem fil- 
mu będzie Mieczysław Waśkowski 

Przy współpracy RFN chcemy zrealizo- 
wać opowieść o dramatycznych okupacyj- 
nych losach wybitnego działacza żydow- 
skiego Szmula Żygelbojma, członka Juden- 
ratu, działacza BUND-u, który został prze- 
rzucony na Zachód przez polski ruch oporu 
i trafił w końcu do Londynu. To człowiek, 
który nigdy nie zgadzał się z doktryną bier- 
ności, rozwijał szeroką działalność na rzecz 
pomocy Żydom. Scenariusz nazywa się 
„Ostateczne rozwiązanie”, napisał go Ale- 
ksander Rowiński. Węgrom i Bułgarom 
zgłosiliśmy propozycję dotyczącą trójstron- 
nej koprodukcji historycznego filmu „Wła- 
dysław, syn Jagiełły”. Scenariusz według 
książki Karola Bunscha napisał Bohdan 
Drozdowski. Zawarliśmy wstępne porozu- 
mienie z Jugosławią na temat ekranizacji 
powieści Sławomira Siereckiego ..Zadanie 

specjalne”. Akcja sensacyjna, toczy się na 
Morzu Śródziemnym i wśród partyzantów 
Tity. 

Przewidujemy też w Zespole debiuty ta- 
bularne. Ekranizacjami partyzanckich 
1 frontowych opowiadań Wasilija Bykowa 


zadebiutują operator Andrzej Barszczyński 
i reżyser z „Czołówki” Jan Chodkiewicz. 
Samodzielnie wyreżyseruje też film dotych- 
czasowy Il reżyser Wojciech Żółtowski. Bę- 
dzie to adaptacja opowiadania Jana Dobra- 
czyńskiego „Ewa”, które ukazuje działal- 
ność warszawskiego magistratu ukrywają- 
cego żydowskie dzieci. 

A oto dalsze projekty filmów dla kin, 
w różnym stopniu zaawansowane. Jerzy 
Grzymkowski pracuje nad scenariuszem 
„Ostatnia fotografia" według powieści Sa- 
miha el Kassema, członka komitetu Komu- 
nistycznej Partii Izraela. Bohaterką filmu, 
poświęconego walce Palestyńczyków. jest 
córka znanego z okrucieństwa generała iz- 
raelskiego, sympatyzująca z ruchem arab- 
skim. Gotowy jest scenariusz Bohdana 
Urbankowskiego o _ wymordowanych 
w 1939 roku profesorach Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego „Sonderaktion Krakau”. Cze- 
kają dwa scenariusze Bohdana Drozdow- 
skiego: „Arnhem — ciemne światło” i „Ham- 
let" - interpretacja tego dramatu Szekspira 
w duchu rozprawy Wyspiańskiego. Przyję- 
liśmy współczesny scenariusz Włodzimie- 
rza Gołaszewskiego zatytułowany ,„Szmal”. 
Ryszard Czekała pracuje nad scenariuszem 
według „Konrada Wallenroda”, a Kazimierz 
Rodowicz przygotowuje „Nad Niemnem". 
Ostatnia pozycja z klasyki literatury w port- 
felu Zespołu to muzyczna adaptacja „Dam 
i huzarów" Fredry — pracuje nad nią Ignacy 
Gogolewski. 

Zaawansowane są też inne prace scena- 
riuszowe: Leon Furmaga i Zbigniew Kuż- 
miński przygotowują sensacyjną opowieść 
0 walce ludzi morza z przemytnikami. Dra- 
maturg Zespołu Andrzej Twerdochlib opra- 
cowuje scenariusz według własnej powieś- 
ci „Jazda okrężna”; dotyczy on wydarzeń 
lat 1980-1981. Franciszek Trzeciak i Feliks 
Derecki piszą komedię wiejską „Witajcie 
w. Dzyndzylakach”. Bohaterowie budują 
w swej wsi osadę w rodzaju Biskupina, by. 
stanowiła atrakcję dla zagranicznych turys- 
tów i sami, odziani w skóry. grają role jej 
mieszkańców. Urok takiej egzystencji bar- 
dzo ich wciąga 


BOHDAN PORĘBA 
kierownik artystyczny 
Zespołu 


PERSPEKTYWA 


ina ' wyświetlają właśnie pięć nie- 
dawno ukońć 
„Perspektyw: 
(adaptacja powieści Józefa Weyssenhoffa, 
autorem scenariusza i reżyserem filmu jest 
Hubert Drapella), „Widziadło” Marka No- 
wickiego (film oparty na powieści Karola 
Irzykowskiego „Pałuba”), komedię muzycz- 
ną Janusza Rzeszewskiego ..Lata dwudzie- 
ste, lata trzydzieste”, ,. -Bluszcz, Hanki Wło- 
darczyk (film ten na festiwalu w Koszalinie 
w 1983 roku otrzymał nagrodę za debiut) 
i również debiutancki film „To tylko rock” 
Pawła Karpińskiego, w którym występują 
popularne zespoły rockowe. jak „Lady 
Pank” czy „De Zerter”. 


Trwa w tej chwili produkcja czterech fil- 
mów Zespołu. Piotr Szulkin kończy pracę 
nad science fiction „O-bi o-ba" według 
własnego scenariusza, Janusz Zaorski za- 
kończył zdjęcia do filmu „Baryton”, opo- 
wiadającego o. słynnym śpiewaku opero- 


wym z lat trzydziestych. Scenariusz napisał 

reżyser Feliks Falk, który realizuje w tej 

chwili własny film pt. „Idol”. Gerard Zalew- 

ski przystąpi jesienią do realizacji filmu pt. 
Cena bursztynu” 

Dla telewizji przeznaczony będzie serial 
„Rycerze i rabusie” według powieści Józefa 
Hena „Starościc Wolski". Reżyser Tadeusz 
Junak zawarł część wątków tego serialu 
w swoim wyświetlanym niedawno filmie ki- 
nowym. pt. „Ostrze na ostrze”, Również dla 
telewizji powstaje kilka samodzielnych fil 
mów: „111 dni letargu” Jerzego Sztwiertni 
(Scenariusz według wspomnień Adama 
Grzymały- -Siedlackiego), „Żuraw i czapla” 
Krystyny Krupskiej (według powieści Krys- 
tyny Siesickiej). Na premierę czeka film 

„Wszystko powiem Lilce' Wiktora Skrzy- 
neckiego. Adaptacją opowiadań Jarosława 
Iwaszkiewicza będzie trzyodcinkowy cykl 
„Trzy młyny” Jerzego Domaradzkiego (au- 
torami scenariusza są Bolesław Michałek 
i Jerzy Domaradzki). 


Ostatnie chwile Krzysztofa Baczyńskie- 


go, który z bronią w ręku zginął w czwartym 


dniu Powstania Warszawskiego. przedstawi 
Ludmiła Niedbalska w realizowanym dla 
telewizji filmie „Dzień czwarty”. Dla TV 


Przeznaczony jest także film obyczajowy 
„Ceremonia pogrzebowa '. który realizuje 
Jacek Bromski. 


Z materiałów Zespołu opracowała NS. 


Malgorzata Pieczyńska i Zbigniew Zapasiewicz w „„Barytonie'* Janusza Zaorskiego 


RECENZJE 


Hoffman 
ma paabk 


adziwiająca jest perfekcja. 
z jaką Dustin Hoffman w 
„Tootsie” przeistacza się 


w kobietę. Choć jednocześ- 
nie bardzo przypomina w tej roli męż- 
czyznę. | to przez cały czas: gdy jako 
Dorothy pozyskuje przyjażń Jessiki 
Lange; gdy $pi z nią po koleżeńsku w 
jednym łóżku; gdy niańczy jej dziec- 
ko. biegając po mieszkaniu drobnym 
kroczkiem: czy wtedy, gdy broni się 
przed zalotami jej ojca. Chyba tylko 
farsową konwencją da się wytłuma- 
czyć, że nie został od razu rozpozna- 
ny. Całe zachowanie Dorothy jest wy- 
bitnie męskie — szorstkie, pełne inicja- 
tywy, ale i wyrozumiałości. W połącze- 
niu z fizjonomią starej panny daje to 
efekt dziwny. hybrydyczny 

Hoffman jako hybryda budzi jednak 
sympatię, zarówno mężczyzn, jaki ko- 
biet. Przywiązują się do niego widzo- 
wie serialu, w którym gra, realizatorzy 
telewizyjni, z którymi współpracuje, 
koledzy-aktorzy. W brzydkim, podsta- 
rzałym kobietonie zakochuje się ślicz- 
na Jessica Lange, na równi zresztą 
z własnym tatą. Wszystko to byłoby 
niewiarygodne. gdybyśmy nie wie- 
dzieli z góry, że ową dziwną damą jest 
Dustin Hoffman. Od początku wymu- 
sza się na nas sympatię dla jego nowe- 


go wcielenia. Akceptacja tego potwo- 
ra przez reżysera tv i kolegów jest 
właściwie całkiem arbitralna: Hoff- 
man musi się podobać, więc się podo- 
ba. Później jednak aktor zaczyna nas 
do siebie przyzwyczajać, a w końcu - 
podoba się naprawdę. Jak to osiągnął 

mimo sztucznej szczęki, sztucznego 
biustu, sztucznych rzęs, peruki i maki- 
jażu? A może dzięki nim? Wszystkiete 
akcesoria tworzą rodzaj maski, która 
przyciąga uwagę, nawet jeśli w pierw- 
szej chwili wydaje się potworkowata. 
Zaczyna działać prawo teatru (ale tak- 
że magii i zabawy): twarz ukryta pod 
maską staje się bardziej intrygująca. 
bardziej prawdziwa. Może na tej zasa- 
dzie Hoffman staje się interesujący dla 
Jessiki Lange jako mężczyzna dopiero 
w kobiecym przebraniu? 

Film Sydneya Pollacka ogląda się 
jak widowisko teatralne. W większym 
stopniu niż zwykle w kinie. reakcja 
widza wpisana jest w spektakl. Kon- 
wencja gry zostaje ujawniona. Hoff- 
man gra aktora, grającego aktorkę. 
grającą w serialu tv. A my widzimy 
w nim cały czas dobrze znanego. nie- 
zmiennego od lat Dustina, dzielnie 
wywiązującego się z karkołomnego 
i dwuznacznego zadania. Zżyciemnie 
ma to wiele wspólnego. Liczy się tylko 
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spektakli. podczas którego wierzymy 
w całe to qui pro quo. Uwaga widza 
skupia się na najdrobniejszych poru- 
szeniach aktora (czy się nie zdradzi 
Sekundujemy mu, tak jakby grał na 
żywo. wobec nas, a nie był częścią 
„świata przedstawionego”. Teatralny 
jest również efekt końcowy, demaska- 
cja. Zastanawiające, że powrót Hoff- 
mana do zwykłego, męskiego wciele- 
nia wywołuje rozczarowanie u wszyst- 
kich, którzy zdążyli się do tej hybrydy 
przywiązać. Także u widzów kino- 
wych. 

Mężowie i żony wychodzą z kina na 
równi uwiedzeni tą zwielokrotnioną 
kreacją. Nie ma w tym jednak nic per- 
wersyjnego. Hoffman nie zdradził 
przecież swojej płci. Nie jest w filmie 
błaznem — gra według wskazań Stani- 
sławskiego. Jest sobą. mimo przebra- 
nia. Nie wątpi się ani na moment w je- 
go męską tożsamość. Co więcej. po- 
stać Tootsie utwierdza widzów, za- 
równo mężczyzn. jak i kobiety, w ich 
rolach. Trudno o rozrywkę zdrowszą 
i bardziej moralną. Wobec niej krajo- 
we ..erohorrory” wydają się produk- 
tem prymitywnym. 

Pozostaje jednak kwestia: czym 
właściwie uwodzi nas Tootsie? Działa 
tu nie tylko efekt maski. nie tylko far- 
sowe perypetie (przebrał się za babę 
i wszystkich oszukał...). W niezliczo- 
nych recenzjach wyjaśniano ten feno- 
men od strony społecznej, seksuolo- 
gicznej. Pewna krytyczka stwierdziła 
nawet. że ..film mówi wyraźnie o po- 
trzebie miłości lesbijskiej lub — szerzej 
biorąc — homoseksualnej"”. Ja nie 
brałbym tak szeroko... Zostawiam in- 
telektualistkom dociekanie. na ile jes- 
teśmy wszyscy dewiantami. Zwracam 
tylko uwagę, że wśród bohaterów fil- 
mów nie ma ani jednej osoby niepew- 
nej swojej roli. Wprowadzenie jakich- 
kolwiek akcentów homoseksualnych 
zneutralizowałoby grę. jaka się toczy 


między prawdziwym mężczyzną i pra- 
wdziwą kobietą. Scenariusz wyklucza 
więc wszelkie podejrzenia. Sympatia 
kobiety do mężczyzny w kobiecym 
przebraniu ma zaledwie pozory per- 
wersyjności. Daleko jej do rzeczywi: 
tej perwersji „„Wieczoru Trzech Król 
Szekspira, gdzie księżna zakochana 
jest w dziewczynie, przebranej za 
chłopca, nie wiedząc o tym, że jestona 
dziewczyną. 

Hoffman interesuje nieświadomą 
rzeczywistości Jessikę Lange jako 
mężczyzna. Ale kiecka, jaką nosi, tak- 
że odgrywa swoją rolę. Budzi w dziew- 
czynie odruch zaufania i przyjażni. 
Hoffman spełnia więc naraz dwie role, 
do jakich może aspirować idealny ko- 
chanek: budzi pożądanie, będąc jed- 
nocześnie powiernikiem i opiekunem. 
W związku tych dwojga (gdyby tylko 
mógł on się spełnić bez przebierania) 
Hoffman stanowiłby więcej niż jedno- 
stkę, jego wartość trzeba by określić 
jako półtora. Ona stanowiłaby 
wdzięczną połówkę. Razem tworzyli- 
by idealną parę. 

Czy ..Tootsie' — w świetle tego, co 
powiedziano — nie okazuje się po- 
chwałą męskich możliwości psychicz- 
nych? Czy nie jest to elegancka, ale 
dobitna polemika z wynaturzeniami 
feminizmu? Czy film nie niesie po- 
krzepiającego obie strony morału, że 
mężczyzna jest w stanie dać kobiecie 
nie tylko miłość, ale i przyjażń? 

Zamykając w ten sposób sprawę, 
pominęliśmy rzecz najciekawszą. Mo- 
ralizatorstwo Sydneya Pollacka nie 
miałoby wzięcia, gdyby nie było za- 
bawne. A w zabawie, choćby jej cel 
miał być zbożny, mimochodem nastę- 
puje pewne rozprzężenie, które na- 
zwałbym momentem orgiastycznym. 
Jak w prawdziwym karnawale, wolno 
widzowi filmu na przeciąg seansu 
wczuć się w rolę kobiety (jeżeli jest 
mężczyzną) lub ulec kobiecym uro- 
kom (jeśli jest kobietą). Więc jednak 
trochę jak u Szekspira — fascynacja 
erotyczna, wywołana przebraniem, 
odkrywa pewną psychologiczną ta- 
jemnicę, która sprawia, że ludzie błą- 
dzą. Nie mogą zbliżyć się do siebie 
w pełnym świetle. lecz dopiero w prze- 
braniu. w masce. Stwarzają łudzące 
pozory i kochają się w pozorach. Coś 
z tego dramatu przenika do sceny de- 
maskacji Tootsie. 

Lecz jest to tylko spektaki rozryw- 
kowy. Chwilowa zmiana przyrodzo- 
nych ról. jaką film proponuje widzowi, 
przychodzi nadzwyczaj łatwo. Można 
sobie pozwolić na grę wyobraźni, bo 
nie wiąże się to z żadnymi konsekwen- 
cjami społecznymi. Gra jest bezpiecz- 
na, w dodatku wsparta moralizator- 
skim przesłaniem. Nie tracąc swej toż- 
samości, można na chwilę wyjść poza 
siebie. W każdym człowieku zawiera 
się jakiś nadmiar. jakaś niewykorzys- 
tana reszta osobowości, która wyzwa- 
la się pod wpływem teatru, czy kina. 

„Tootsie” pozwala uzmysłowić so- 
bie. czym był kiedyś teatr. Czym był 
karnawał. Jeżeli komuś sam po- 
mysł komedii opartej na przebieraniu 
wyda się trywialny. niech weżmie pod 
uwagę. jak szacowną tradycję mają 
bale przebierańców. Pomyślmy 
o greckich misteriach, rzymskich 
świętach. Przypomnijmy sobie opis. 
wesela Józefa w trylogii biblijnej To- 
masza Manna, gdzie w orszaku ślub- 
nym szli mężczyźni z brzuchami ci 
żarnych i kobiety z brodami. „„Tootsi 
daje przedsmak uczestnictwa w takim 
orszaku. 
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jeatromanom i telewidzom zna- 

na jest pasja Ignacego Gogo- 

lewskiego do twórczości XIX- 

wiecznych romantyków — Mic- 
kiewicza, Słowackiego, Krasińskiego 
i Norwida. Gogolewskiego — aktora, 
który z upodobaniem i zapałem recy- 
tował drobne i większe utwory Czte- 
rech Wieszczów, oraz Gogolewskiego 
— reżysera, który owe utwory insceni- 
zował. Bowiem od dobrych kilku lat 
Gogolewski zajął się pracą reżyser- 
ską. Film fabularny według dramatu 
Słowackiego „Mazepa”', spektaki tea- 
tralny telewizji „Fortepian” na podsta- 
wie Jerzego Szaniawskiego, telewizyj- 
ny tryptyk poetycki, rodzaj montażu 
drobnych utworów naszej klasyki ro- 
mantycznej pt. „Miejsce zwane Opi- 
nogórą”. Pozwolę sobie przytoczyć 
fragment tekstu, który przy tej ostat- 
niej okazji napisałam: „,...Dramat ro- 
mantyczny funkcjonuje w naszej świa- 
domości i repertuarze teatralnym, na- 
tomiast do utworów krótszych, roz- 
proszonych, nikt już właściwie nie się- 
ga, oprócz uczniów i Czesława Nieme- 
na. A to, o czym w drobnej i, jak się 
zdaje, ulotnej poezji mówią Mickie- 
wicz, Słowacki i Krasiński, składa się 
w sumie na cały światopogląd, nazdu- 
miewająco pełny i bogaty system mo- 
ralny, w którym mieści się integracja 
losów indywidualnych ze zbiorowym, 
współczesność i historia, nieadekwat- 
ność literatury w stosunku do życia, 
odpowiedzialność moralna twórcy za 
swoje dzieło, a także za swoje życie... 
Pokazać to wszystko — był to pomysł 
godny szacunku. Pozostawała kwes- 
tia niebagatelna - jak?” I to pytanie — 
jak pokazywać na małym i dużym 
ekranie dzieła XIX-wiecznych roman- 
tyków, ich samych w fabularnych cią- 
gach biograficznych, do dziś pozosta- 
je bez odpowiedzi. Film fabularny 
oparty na zdarzeniach kilku ostatnich 
lat życia Cypriana Kamila Norwida — 
„Dom Św. Kazimierza” Ignacego Go- 
golewskiego może być przyczynkiem 
do dalszego ciągu dyskusji pod has- 
łem: co dzieje się z naszymi wieszcza- 
mi w telewizji i w kinie? 

Kiedy ostatniego lata znalazłam się 
na planie filmu  Gogolewskiego 
w XVll-wiecznym łęczyckim klaszto- 
rze, jeszcze raz zdumiałamnie różnica 
pomiędzy światem, ba — światami po 
jednej i drugiej stronie klasztornego 
muru. Furta zakonna była granicą, ce- 
zurą oddzielającą dwie strefy — upału 
i chłodu, zgiełku i ciszy, niepokoju 
i skupienia, odmiennych systemów 
myślenia i wartościowania, (nie- 
wątpliwy jest wpływ. jaki to środo- 
wisko „za klasztorną furtą" musiało 
wywrzeć na świadomość, myśli i wyo- 
brażenia poety). klasztor bernar- 
dyński „ufundowany przez szlach- 
ciankę Dorotę Piwo z Otolina pod 
Płockiem” był scenerią zdarzeń filmu. 
Imitował paryski Dom Św. Kazimierza, 
w którym spędził zmierzch swego ży- 
cia jeden z najwspanialszych i do dziś 
najciekawszych poetów europejskiej 
doby romantycznej. Jest taka katego- 
ria ludzi, których niezwykłe lub tragi- 
czne dzieje kreują na postaci, i któ- 
rzy zamiast życia mają biografię. 
Życie nie szczędziło Norwidowi ani 
niezwykłości ani dramatów. 

Lejtmotywem jego życiorysu była 
chyba samotność; nie zawsze jednak 
była to samotność olimpijczyka z wy- 
boru. Kiedy miał cztery lata stracił 
matkę, dziewięć — ukochaną babkę, 
która zastępowała mu całą rodzinę, 
nieżyjącą matkę i wciąż nieobecnego 
ojca. Potem wieloletnia tułaczka gro- 
madki dzieci, pomiędzy Warszawą, 
gdzie rodzeństwo „pobierało nauki” 


językiem oczu...” 


DOM ŚW. KAZIMIERZA 


Reżyseria: ignacy Gogolewski. Wykona 
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Ewa Szykulska, Adolf Chronicki, Kazimierz Meres, Janusz Paluszkiewicz 
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a Dembinką i Wólką Kozłowską. gdzie 
spędzało wakacje na łaskawym chle- 
bie dalekich krewnych. Potem — już 
dorosły — także w ustawicznej podró- 
ży. wciąż na sakwojażach, zawsze 
w poszukiwaniu jakiegoś przyjaznego 
domu, zawsze sam. Nieodwzajemnio- 
na miłość do wielkiej damy Marii Ka- 
lergis nie była chyba najboleśniejszym 
akcentem tej tragicznej biografii. 
A potem działo się coraz gorzej — co- 
raz słabsze zdrowie, wciąż mniej pie- 
niędzy. W itinerarium z przewodnika 
Juliusza W. Gomulickiego po życiu 
i twórczości Norwida pod haslem 
„1877” czytamy: .,... od 1 styczniado6 
lutego, kątem (z ręcznym bagażem) 
przy rue de I'Etoile 5, pomiędzy ave- 
nue des Ternes a avenue de Wagram, 
7 i 8 lutego u Pantaleona Szyndlera 
przy rue Fontaine — Saint-Georges 42, 
a począwszy od 9 lutego — aż dokońca 
życia — w Domu Św. Kazimierza przy 
rue de Chevaletet 119 (dawnej drodze 
gminy lvry), na dalekim przedmieściu 
Paryża, na lewym brzegu Sekwany, 
w pobliżu zabudowań dworca Ivry, 
gdzie zajmował osobną celkę na 
pierwszym piętrze położonego w dzić 
dzińcu pawilonu starców”. Śmierć 


matki i własna w przytułku dla bez- 
domnych to dramatyczna klamra spi- 
nająca ten tragiczny życiorys. 

Wiek dojrzały to podobno nie tylko 


robku całego życia. Często bywa 
inaczej. Jakie były ostatnie lata ży- 
cia Norwida „na dalekim przedmieś- 
ciu Paryża”. w „osobnej celce na 
pierwszym piętrze pawilonu dla star- 
ców''? Dom opieki dla sierot po pol- 
skich emigrantach, potem dla wetera- 
nów powstania listopadowego i stycz- 


niowego, założony przez majętną 
sziachciankę — zakonnicę z Wołynia, 
Kazimierę Mikułowską, przechodził 
wtedy trudny okres. Skończyły się 
francuskie dotacje państwowe, skur- 
czyły datki polskiej emigracji, przeby- 
wającej w Paryżu. Do problemów fi- 
nansowych dołączyły inne, wynika- 
jące z tarć wewnętrznych tego mi- 
krośrodowiska. Dom Św. Kazimierza 
był niejako soczewką, skupiającą kon- 
flikty całej emigracji polskiej, politycz- 
ne, światopoglądowe, wynikające ty- 
leż z różnicy przekonań na temat his- 
torii i teraźniejszości kraju, szans od- 
zyskania niepodległości, międzynaro- 
dowych sojuszy, co nostalgii za oj- 
czyzną i własnej sytuacji życiowej. 
A owa „własna sytuacja życiowa”, to 
było dożywanie — po dniach wolności 
i chwały — na obczyźnie, w domu do- 
broczynności. Zmierzam jednak do te- 
go, że samo przedsięwzięcie — zobra- 
zowanie tego właśnie epizodu biogra- 
ficznego Norwida i całej emigracji 
było pomyslem znakomitym. Materiału 
dramatycznego było aż nadto. Pozos- 
tawało jeszcze  przetransponować 
materię literacką na filmową. 

I ta część pracy Gogolewskiego po- 
zostawia najwięcej wątpliwości. Roz- 
pocznijmy od samego bohatera: Nor- 
wid, jak mówią rysunki i ocalały dage- 
rotyp. był w tym okresie starszym, 
schorowanym, zamkniętym w sobie 
i milczącym człowiekiem. Natomiast 
w filmie jest czerstwym. zdrowo wy- 
glądającym panem w średnim wieku, 
już to posępnym. czasem niestety nie- 
wolnym od pretensjonalności. Prze- 
praszam, może był to sfrustrowany 
artysta, ale na pewno nie zrozpaczo- 
ny. zrezygnowany Norwid! Wspomi- 


nam o tym, ponieważ film jest, jak wia- 
domo, sztuką obrazu, i niewłaściwa 
interpretacja bohatera podważa wia- 
rygodność całego dzieła. Po wtóre 
czy udało się wykorzystać cały patos 
i dramatyzm tematu, nie wpadając 
przy tej okazji w pułapkę dydaktyzmu 
i uproszczeń? Otóż także nie. A wielka 
to szkoda, ponieważ Norwid jestw na- 
szej kulturze postacią żywą, ciągle 
obecną. więc film o nim mógłby być. 
bestsellerem, zdarzeniem i kultural- 
nym i - tak! — społecznym. A dlaczego 
tak się nie stało? Ponieważ „Dom Św. 
Kazimierza” sięga częściej do dorob- 
ku teatru, niż filmu, dlatego też jest 
raczej zarejestrowaną na taśmie celu- 
loidowej wizją teatralną, niż widowi- 
skiem stricte filmowym. W dodatku 
wizją rodem z teatru romantycznego, 
jak wiemy — z pewnymi tendencjami 
do pompatyczności i koturnu. Staty- 
czny aktor, recytujący swój monolog 
w teatrze, w bezpośrednim kontakcie 
z publicznością, jest owszem, do znie- 
sienia, a w przypadku znakomitego 
aktora i świetnego tekstu dostarcza 
widzowi wielkiej satysfakcji. Ale ten 
sam aktor w kinie, recytujący tenże 
monolog, nawet prezentowany w kil- 
ku planach i rozmaitych ujęciach, na- 
wet montowany ze szczegółami archi- 
tektonicznymi wnętrza, nawet na tle 
nastrojowej muzyki... Widowisko fil- 
mowe potrzebuje przede wszystkim 
ruchu, ruch jest jego żywiołem ira- 
cją istnienia. „Film mówi językiem 
oczu, a nie uszu” — że pozwolę sobie 
strawestować maksymę Kazimierza 
Wyki. Dynamiczna kamera, naturalnie 
podawany dialog — po prostu takie są 
wymagania filmu i nic nie da się tu 
zmienić. W filmie Gogolewskiego od- 
czuwa się jego pasję do literatury ro- 
mantycznej — i to jest wspaniałe — ale 
też i niechęć do korzystania z innych 
niż teatralne konwencji prezentowa- 
nia tematu, i innej niż teatralna eks- 
presji aktorskiej. Widoczna 
i niewątpliwa jest staranność insceni- 
zacji, scenografii, kostiumu, detali. 
podawania kwestii przez aktora, ale 
mniejsza - o filmowość ekranowej 
historii. Więc choć cieszyć się trzeba, 
że ktoś w ogóle zainteresował się na- 
szym wieszczem narodowym, ideałem 
byłoby. gdyby swoją pasją potrafił za- 
razić kinomanów. 


_ ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 
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Kinorama......00000 


Fot Cine Revue 


Był 
sobie 
raz 
Sergio 
Leone 


Król spaghetti-westernu za 
garść dolarów nakręcil film wy- 
bitny. Wysłanniczka „Le Nou- 
vel  Observateur”,  Marcelle 
Padovani, spotkała się z Ser- 
gio Leone w Rzymie tuż przed 
canneńską projekcją jego fil- 
mu „Kiedyś w Ameryce". Roz- 
mawiali o Nowym Świecie, oki- 
nie i nostalgii, o Ameryce, jak 
© jednym z greckich mitów. 


Falsstaff" odpoczywający na 
wąskim łóżku. ryczący nabab. 
którego niemal nie widać spoza 
jego ogromnego brzucha. Ser. 
gio Leone. 54 lata, siwa, zmierz- 
wiona broda. przyjmuje dzien- 
nikarzy. adwokatów, ludzi kina 
rzymskich przyjaciół (.Ciao. 
Sergio!'') po pokazie swego fil- 
mu „Kiedyś w Ameryce". Do- 
skonale zresztą wie. że to arcy- 
dzieło, ale z typową śródziem- 
nomorską skromnością udaje. 
że nic się nie stało. 

Bystre oczy za okularami ło- 
wią pochwały. A komplementy 
płyną jak wezbrany. potok 
Świetna sposobność. aby po- 
twierdzić. że nie pozwoli wyciąć 
nawet jednej minuty z dwustu 
dwudziestu. bo właśnie tyle 
trwa jego najnowszy lilm. Skoro 
specjalni wysłannicy firmy War- 
ner nalegają na zmiany przecin- 
ków. małe przemontowania, to 
niech to robią, bo mają do tego 
prawo, ale tylko w wersji amery- 
kańskiej. przeznaczonej dla 

tych z Teksasu” Europejczycy 
zasłużyli sobie jednak aby zo- 


36-letni aktor. tak popularny u nas po serialu „.Lata marzeń 
i złudzeń”. uważany jest dziś za czołową gwiazdę kina 
francuskiego. Rywalizuje z Bernardem Giradeau i Richar- 
dem Berry. nie obawia się też całkowitej zmiany wyglądu 
zewnętrznego na ekranie. jak o tym świadczy film Andrzeja 
Żuławskiego ..Kobieta publiczna”: dla roli demonicznego 
reżysera przybrał znacznie na wadze i rozjaśnił włosy. 
Wkrótce zagra w nowej ekranizacji powieści Dostojewskie- 


baczyć całą taśmę. tak, jak ją 
sobie zamierzył. wyobraził i wy- 
reżyserował Leone. 

Wszystko zaczęło się w roku 
1970. Autor Pewnego razu na 
Dzikim Zachodzie” i ..Pięści 
z dynamitem”. pomyślał. że 


Huster 


go .ldiota 


Niedawno ukończony film 
Claude Chabrola „Krew in- 
nych”, według powieści Simo- 
ne de Beauvoir, wszedł właś- 
nie na paryskie ekrany, a po 
pularny reżyser przystąpił już 
do realizacji kolejnego. Tytuł - 
„Diabeł w mieście”. b 
Bohaterem _ mówi Chab- 
rol — jest młody listonosz, Jean. 
mieszkający wraz ze swą niedo- 
łężną matką. Mają dom i kawa- 
tek ziemi. Ich sąsiadami są trzej 
miejscowi notable: notariusz. 
rzeżnik i lekarz. Każdy z sąsia- 
dów pragnie powiększyć włas- 
ną posiadłość kosztem Jeana 
i jego matki Aby bronić się 
przed tymi niecnymi. planami 


(| reżyser Claude Chabrol 


Gdy wmiesza się diabeł 


matka nakłania Jeana do otwie- 
rania listów sąsiadów. Pomaga 
mu w tym koleżanka z poczty. 
Sprawa posuwa się tak daleko. 
że Jean dosypując cukru do 
benzyny. spowoduje pośrednio 
śmiertelny wypadek samocho- 
dowy. Tematem tego filmu jest 
więc wpływ życia i otoczenia na 
postawy | wolny wybór boha- 
tera. 


Zamierzam skończyć film 
przed 14 lipca. ponieważ już 15 
rozpoczynam w paryskim tea- 
trze „L'Atelier" próby ..Tańca 
śmierci" Reżyserowałem już 
ten utwór Stnndberga przed 
dwoma laty dla telewizji. Mój 
przyjaciel, aktor Miche! Bouqu- 
et. namówił mnie. abym sam 
zrobił nowy przekład i zapre- 
zentował sztukę publiczności 
teatralnej. 


warto byłoby dodać do tego 
dyptyku ambitną historię gang. 
sterską, gdzie główną rolę za- 
grałby zdobywający sobie wów- 
czas coraz większe powodzenie 
Robert De Niro. Leone miał już 
dość spaghetti-westernów. kto- 
e przyniosły mu sławę: Produ 
cenci wahali się. chcieli mieć 
kolejną. entą wersję .Ojca 
chrzestnego”. Nie dostaną jej 
Zaczyna się waic z finansistami 
i scenarzystami (był wśród nich 
nawet Norman Mailer). Tymcza 
sem Leone poznaje Harry Gre- 
ya. autora The Hoods" Tekst 
ten stanie się osnową jego fil- 
mu: stary, sympatyczny gangs- 
ter w ciągu dwudziestu lat, kto- 
re przesiedział w Sing Sing. na- 
pisał autobiografię-rzekę. Opo- 
wiadał w niej o swoich dziejach 
ubogiego Żyda z Brooklynu. 
olatach dwudziestych, przemo- 
cy. nędzy. przestępczości mło- 
docianych. Leone zafascyno- 
wała ta postać (prawdziwa) wie- 


Sergio Leone 


cznego dziecka zataczającego 
się w wielkim amerykańskim 
Lunaparku. Postanowił uczynić 
go bohaterem (fikcyjnym) swe- 
go filmu. Ale nie oznaczało to 
jeszcze rozwiązania proble 
mów technicznych. 

Zdjęcia można było rozpo- 
cząć dopiero po trzynastu la- 
tach, to znaczy w 1983 roku. 
Z Robertem De Niro. I z budże- 
tem 21 milionów dolarów. Czte- 
1y miesiące dokumentacji. Dwa 
miesiące zdjęć w Nowym Jorku 
miesiąc w Montrealu i jeszcze 
miesiąc na Florydzie. w Paryżu. 
atakżew Wenecji i Rzymie... Uf! 

Pojechałem do Ameryki 
z ekipą moich czterdziestu pię- 
ciu - stolarzy, . rekwizytorów, 
techników - opowiada Sergio 
Leone. - W samym sercu Broo- 
klynu odtworzyliśmy dwie ulice 
Lower East Side. z ich charakte- 
rystycznymi sklepami i straga- 
nami, barami i synagogą. Moje 
szyldy przez cztery miesiące wi- 
siały na ceglanych frontonach 
domów. bar Fat Moe. piekarnia 
Cat s. Nawet rynny sprowadzi- 


„Kiedyś w Ameryce" 
ję 


tem z Włoch. M 
z. amerykańskim 
domagającym się 
mojej ekipy auto 
dziewięciu tygo 
wyjechałem z No 
Montrealu. gdzi 
mieście nakręcił 
sze sceny: śmier 
sterów. więzienie 
mach na działacz 
go. Potem pojech 
dę. gdzie realizc 
rozgrywające się 
Grand Hotelu Pi 
w Wenecji. W Pa 
łem dworzec Gar 
nieważ nie istnie 
rzec Centralny w 
był zbudowany ś 
swego _ paryskie 
W Como kręcone 
sceny w willi aw 
necitta- scenyw, 

W ciągu trzyna 
Leone z zaciekło: 
nera antyków grc 
góły, informacje. 
do perfekcji doki 
dbałość o każdy s 


Fot. Epoca 


Miałem klopoty 
im syndykatem. 
się zdublowania 
stochtonami. Po 
godniach zdjęć 
Vowego Jorku do 
dzie na starym 
siłem najważniej- 
ierć trzech gang- 
'mie. szpital, za- 
acza związkowe- 
chałem na Flory- 
lizowałem sceny 
się we wnętrzach 
Plenery robilem 
Paryżu filmowa- 
iare du Nord, po- 
niejący już Dwo- 
w Nowym Jorku 
v ściśle na wzór 
kiego przodka. 
ne były końcowe 
1w Rzymie. wCi- 
wpalarni opiurn. 
'mastu lat Sergio 
iłością kolekcjo- 
romadził szcze- 
je. doprowadzał 
>kumentację. Ta 
y szczegół to nie 


tylko pedanteria. — Jako dziec- 
ko' obserwowałem. że rodzice 
sprzedają wszystko, co posia- 
dają. Od tamtej pory jedynym 
moim marzeniem jest kupowa- 
nie. Nabywam więc meble, ob- 
razy, biżuterię. zegary. różne 
cenne przedmioty. Przez całe 
tygodnie szukał więc kółek do 
serwetek, używanych w latach 
dwudziestych. Te kółka poja 
wiają się na ekranie zaledwie 
w ułamku sekundy. 

Cóż ofiarowuje film „Kiedyś 
w Ameryce”? Fabułę i nostal- 
Qię. Fabuła to dzieje Noodlesa. 
małego nowojorskiego. 
żydowskiego gangstera, które- 
mu nie udaje się w latach 
1922-1968 zostać wrogiem pu- 
blicznym nr 1. Jest natomiast 
1 będzie „średniakiem” wyjętym 
spod prawa, nieco anonimo- 
wym. _ Nieśmiertelność tego 
gangstera - mówi Leone — jest 
dla mnie symbolem kinowej 
nieśmiertelności. 

A coz nostalgią? Jest to nos- 
talgia za Ameryką. która okre- 
ślała i jeszcze określa życie in- 
telektualne i codzienne zacho- 
wanie wielu pokoleń Europej- 
czyków. Ta Ameryka jest jakno- 
woczesny. zdumiewający grec- 
ki mit. Ameryka Kennedy'ego 
i Jimmiego Hoffy, prohibicji i 
skorumpowanego syndykaliz- 
mu. Dos Passosa i Hamretta. 
To wszystko nie stało się zbio- 
rem filmowych cytatów, ale 
mem o rzeczywistości przeka- 
zywanej nam przez kino. Kiedy 
czytałem napisaną w więzieniu 
książkę Greya - wspomina Leo- 
ne - uderzyła mnie troska o 
przekazanie. jeżeli tak można 
powiedzieć, prawdziwej praw- 
dy, dalekiej od wszelkich mitów. 
A jednocześnie jest to książka 
typowo hollywoodzka, wychwy- 
tująca wszystkie wielkie chwile. 
stolicy kina. Kino jestdziś obec- 
ne we wszystkich głowach. po- 
trafiło nawet przeniknąć przez 
mury Sing Sinqu. 

Marzenie _o kinie, marzenie 
9 Ameryce. Cóź toma zresztąza 
znaczenie. czy ta Ameryka jesz- 
cze istnieje czy też już jej nie 
ma. skoro po projekcji filmu 
Sergio Leone, wiemy z pewnoś- 
wią. że zawsze będziemy nosić 
w sobie nostalgię za taką wizją 


radzieccy? 


Doroczna ankieta popularnego w Związ- 
ku Radzieckim tygodnika — „„Sowietskij 
Ekran" jest już prawdziwą instytucją. 
33 935 odpowiedzi to nie tylko sprawdzian 
upodobań, ale także okazja do interesują- 
cych wniosków socjologicznych. Redakcja 
skorzystała więc z pomocy Centrum Obli- 
czeniowego. Z materiałów tych wyłania się 
obraz prężnej widowni. która pozostaje 
wierna kinu, ale swoich wyborów dokonuje 
w sposób zdecydowany. Aż 45,8 procent 
spośród tych. którzy zdecydowali się wziąć 
udział w ankiecie. odwiedza kino raz lub 
dwa razy w miesiącu. 36.6 — co tydzień. To 
ogromna liczba. Przeważa młodzież: 24.9 


Diana 
Dors 


(1931-1984) 


Była symbolem kina lat pięćdziesiątych: 
pulchna. platynowa blondynka, emanująca 
seksem. Nikt nie pamiętał, że w rzeczywis- 
tości jej włosy były brązowe. Debiutowała 
w kinie w wieku 15 lat. Szybko stabrykowa- 
no jej ekranowy wizerunek w wytwórni Ran- 
ka, która uczyniła z młodziutkiej aktorki 
produkt eksportowy. Występowała w fil- 
mach francuskich i amerykańskich: jako 

brytyjska seks-bomba”, konkurująca z sa- 
mą Jayne Mansfield. Ale to pikantna ..Lady 
Godiva znowu jedzie” (1851) uczyniła ją 
najpopularniejszą aktorką Anglii. Tylko. że 
nikt nie wymagał od niej aktorstwa. Wystar- 
czyło. aby pojawiła się na ekranie — w obci- 
słych -bluzkach uwydatniających obfitość 


zzz" 
| 
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Laureaci ankiety „„Sowietskiego Ekranu" - Oleg Jankowski i Ludmiła Gurczenko 


Co lubią widzowie 


procent w wieku 18-20 lat, 23.6 - do 24 lat 
20.0 - od 14 do 17 lat. Najaktywniejsza jest 
widownia w dużych miastach powyżej 100 
tysięcy mieszkańców. wykształcona i oczy- 
tana. 

Jakie filmy wybiera? Oto pięć tytułów 
z rodzimej produkcji. które otwierają listę. 
Dworzec dla dwojga” (67,9 procent gło- 
sów) uznany za najlepszy film roku; „Wy- 
rostki'” — dramat o problemie trudnej mło- 
dzieży; komedia „ Zakochany na własne ży- 
czenie ': nie znany jeszcze u nas film omo- 
ralnych problemach współczesnego życia 

W biały dzień” oraz „Wassa”'. Wyświetlany 
w programie .Konfrontacji 83" dramat 


biustu i wąziutkich spódnicach podkreśla- 
jacych krągłość bioder. Carol Reed próbo- 
wał nadać tej sylwetce żywej lalki nieco 
prawdy w filmie „Maskotka” (1955), ale pu- 
bliczność wolała komedię ..Aligator imie- 
niem Stokrotka” (1955). Raz tylko zagrała 
w tym okresie rolę prawdziwie dramatyczną 

to nadspodziewanie dobrze - w dramacie 
więziennym „.U progu ciemności” ( 1956) 
który był protestem przeciwko karze śmier- 
ci. Jej filmografia obejmuje jednak dziesiąt- 
ki drugorzędnych. tanich produkcji - a na 
życie prywatne składają się liczne skandale. 
inscenizowane często dla potrzeb brukowej 
prasy oraz_raczej nieszczęśliwe trzy mał- 
żeństwa. Dość szybko utraciła wdzięk 
i zbrzydła. ale nie zrezygnowała z ekranu 
Grała role charakterystyczne — zaniedba- 
nych kobiet z proletariatu, zużytych prost 
tutek. Taką widzieliśmy ją w epizodach 
mów .Dziewczyna inna niż wszystkie: 
(1970). gdzie jako nowa ..piatynowa blon- 
dynka” królowała Goldie Hawn. i „Na sa- 
mym dnie” (1968) Jerzego Skolimowskie- 
go. Czasami jeszcze udzielała wywiadów. 
pełnych niedyskrecji i humoru. W tym roku 
wystąpiła po raz ostatni na ekranie w fil- 
mie „Parówka”, już ciężko chora na raka, 
co do końca starała się ukryć przed wszyst- 
kimi 


Fot. Sowietskij Ekran 


Bez świadków” znalazł się na 12 miejscu. 
W podziale gatunkowym za najlepszy film 
wojenny uznany został obraz „Był czwarty 
rok wojny”, przygodowy — .„Powrót prezy- 
denta”, komedia - „Żonaty kawaler”, muzy- 
czny - „My z jazzu”, Nie zabrakło też ocen 
negatywnych. Najniższe otrzymały filmy. 

Miłość za miłość” | „Uwaga na męż- 
czyzn!” 


Najpopularniejsi aktorzy roku to Ludmiła 
Gurczenko (..Dworzec dla dwojga”). Oleg 
Jankowski („Zakochany na własne życze- 
nie”). Nikita Michałkow (najlepszy epizod 
w... Dworcu...") oraz Jewgienija Głuszenko 
(;Zakochany...') i Leonid Fiłatow („Bracia 
Graczowie” ). Z aktorów zagranicznych: An- 
nie Girardot i Adriano Celentano. Informo- 
waliśmy już naszych Czytelników, żew piąt- 
ue najlepszych filmów z krajów socjalistycz- 
nych znalazły się dwa polskie, Kolejność 
iest następująca: „Miraż” (Rumunia), .Zna- 
chor" (Polska). „Sęp” (Węgry). „Na pogra- 
niczu' (Kuba) i „Olimpiada 40” (Polska) 


Milczące 


Fot. Murostaw Bocian 


i rozbawione 


ponurym, zbudowanym we- 
dług najczystszych wzorów 
pruskich poznańskim zam- 


czysku - projektodawca 
i właściciel monumentalnej budowli 
Wilhelm Ii nie zdążył już zresztą obej- 
rzeć swego dzieła — każdy szept staje 
się gromem. Tym razem było tam nad- 
zwyczaj cicho. Niesamowicie cicho, 
biorąc pod uwagę, że głównymi 
gośćmi były dzieci. A przynajmniej 
miały być, powinny być. W rzeczywis- 
tości było ich bardzo mało. Na widow- 
ni brakowało adresata, Tak przynajm- 
niej wyglądały przeglądy sekcji filmo- 
wej, czyli VIII Ogólnopolskiego Festi- 
walu Filmów dla Dzieci i Młodzieży. 
Dlaczego było pusto i cicho nie wiem, 
mogę przypuszczać, że ktoś po prostu 
zapomniał dla kogo przegląd został 
pomyślany. Może warto więc przy- 
pomnieć, że nie tylko dla jurorów, kil- 
kunastu dziennikarzy oraz przypadko- 
wo zaproszonych twórców, lecz prze- 
de wszystkim dla dzieci. 

Tylko raz sala kina pałacowego (za- 
mek bowiem nazywa się nie wiadomo 
dlaczego pałacem) była szczelnie wy- 
pełniona — podczas projekcji „Akade- 
mii Pana Kleksa” — dziecięcego prze- 
boju Krzysztofa Gradowskiego. Cie- 
kawe jednak jest to, że i wówczas było 
cicho i niemal żałobnie. Czyżby at- 
mosfera ponurego zamczyska przytła- 
czała nawet cudowny humor i radość 
życia emanujące z bajek pana 
Brzechwy? 

Podobno zupełnie inaczej przebie- 
gały konkursowe przeglądy teatrów 
dla dzieci — było gwarno i wesoło. 

Nie chcę szczegółowo wnikać w za- 
gadnienia merytoryczne naszej twór- 
czości dla dzieci i młodzieży, nie jest 
to bowiem moim zadaniem, ale jednak 
nie mogę powstrzymać się przed sfor- 
mułowaniem kilku refleksji. 

Po pierwsze: mamy świetne trady- 
cje filmu animowanego, cóż z tego, 
kiedy film rysunkowy dla dzieci nie 
rozwija się, nie pojawiają się nowe 
pomysły, nie „chwytają” nowe serie. 
Wiecznie powielamy Bolka, Lolka, Re- 
ksia, Pyzę, a i to bez inwencji, coraz 
nudniej, coraz infantylniej. Dlaczego? 
Może ojcowie postaci mają ich już 
całki dosyć — a więc Panie i Pa- 
nowie, co Was trzyma przy wyeksploa- 
towanych pomysłach?! 
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Po drugie: nieustającą — z małymi 
wyjątkami — pomyłką jest polski film 
fabularny dla dzieci i młodzieży. Wy- 
jątki owe zdarzyły się już tak dawno, 
że nikt o nich nie pamięta (..Szatan 
z siódmej klasy” i „Awantura o Basię” 
Marii Kaniewskiej, może „Król Ma- 
ciuś I” Wandy Jakubowskiej, może 
któryś z filmów Janusza Nastetera). 
A dziś? Nie chcę wymieniać tytułów, 
jedno wszak zawsze można powie- 
dzieć — są to filmy obok, nie obcho- 
dzące ani dzieci, ani ich rodziców, co 
najwyżej małą grupkę socjologów 
specjalizujących się w sprawach kon- 
fliktów rodzinnych. 

Po trzecie wreszcie: jest tych filmów 
po prostu za mało, stąd zresztą próby 
nieudane, czy niezupełnie udane 
urastają do wykładników niemożności 
ogólnej. 

Zatem nie tylko zimne, monumen- 
talne wnętrza pruskiej budowli zgasiły 
śmiech najmłodszych, śmiechu nie 
było, bo nie było z czego się śmiać. 
A może do całej „sprawy dziecięcej” 
trzeba zabierać się zupełnie inaczej? 

W jakiś sposób przekonuje o tym 
ośmioletnie już doświadczenie pew- 
nego człowieka, „nawiedzonego”, 
naładowanego _ najgwałtowniejszym 
materiałem wybuchowym — Jacka 
Martyńskiego. 

Siedemdziesiąt kilometrów na pół- 
noc od Poznania, na ziemi pilskiej, 
znajduje się PGR Gołańcz. Gospodar- 
stwo jak wiele innych, zapewne nie 
gorsze, nie lepsze niż inne, posiada 
jednak znak szczególny: firmuje. fi- 
nansuje, organizuje filmowy festiwal 
dla swoich dzieci. Jak to wygląda? 
Bardzo, bardzo sympatycznie. 

Najpierw galowe kino festiwalowe — 
sala nieduża, zaadaptowana ze świet- 
licy, niska, drewniana, maleńkie pro- 
scenium, ekran wymalowany bezpo- 
Średnio na ścianie. Jest to zresztą sala 
ogólnego przeznaczenia — służy lu- 
dziom z Gołańczy i okolic od narodzin 
(tam urządzane są chrzciny, raczej 
przyjęcia po samym obrzędzie), przez 
całe życie (zabawy. wesela), aż do 
śmierci (znowu przyjęcie — stypa). 
W dniach festiwalu opanowana zosta- 
ła przez pegeerowskie dzieci. Dojazd 
— impreza sama wsobie, także zawiera 
coś uroczystego: z odległych nawet 
i o trzydzieści kilometrów gospo- 


Poznań i okolice 


darstw kombinatu zajeżdżają o tym 
samym czasie tak zwane „bonanzy” — 
traktory ciągnące, obudowane wozy 
wypełnione __ rozemocjonowanymi 
dziećmi. Potem następuje ceremonia 
rozbierania (było akurat wyjątkowo 
zimno i mokro) i zajmowania miejsc. 
Wychowawczynie i Martyński zacią- 
gają zasłony, miga kilka razy wyłączo- 
ne światło, sala powoli się ucisza. Na 
proscenium pojawia się elegancki kie- 
rownik Domu Kultury by zagaić i za- 
prosić dyrektora kombinatu, który 
w sposób oficjalny dokonuje otwarcia 
Ósmego Festiwalu Filmów Seryjnych 
dla Dzieci. Wreszcie na dobre gaśnie 
światło. Rozjaśnia się ekran, po chwili 
ciszy i skupienia oznaczającego ocze- 
kiwanie na nowe wrażenia, dzieci oży- 
wiają się: „to już było! — nieprawda, to 
„a właśnie, że stare, widziałem 
w telewizji na dobranoc”. Coraz wię- 
cej uwag. zrywa się śmiech i nagle — 
oklaski. Maluchy-przedszkolaki klasz- 
czą zapamiętale w trakcie seansu, 
przed seansem i po nim, reakcja jest 
żywa, żywiołowa, mimo iż wszystkie 
owe Bolki, Lolki, Reksie, Pyzy są wie- 
cznie powtarzane, fabułki także zmie- 
niają się nieznacznie, postacie są 
wciąż takie same. 

Seans w kinie festiwalowym trwa 
najwyżej pięćdziesiąt minut. Potem 
jest przerwa na śniadanie, każdy ma- 
łoletni uczestnik festiwalu "dostaje 
bułkę i mleko. Po posiłku — druga 
część filmowego przeglądu. 

Dzienna porcja filmów dla najmłod- 
szych nie przekracza nigdy dwóch go- 
dzin i to z długą przerwą śniadaniową. 
„Bonanzy” czekają na podwórku, gdy 
tylko skończy się seans ruszają w róż- 
nych kierunkach znowu wypełnione 
dziećmi. Zanim to jednak nastąpi, 
dzieci dokonują aktu wyborczego: 
głosują — za pomocą patyczków wrzu- 
canych do odpowiednich pudełek — 
na film, który danego dnia najbardziej 
im się podobał. Wiele było rozterek, 
namysłu, komu przyznać swój paty- 
czek. Pewna maleńka para długo cho- 
dziła razem od pudełka do pudełka 
o czymś gwałtownie się przekonując, 
nie uzgodnili widocznie poglądów, 
gdyż w pewnym momencie rozdzielili 
się, wrzucili patyczki każde do innego 

judełka i natychmiast znowu złapali 
się za ręce. W sprawie sztuki mieli 
różne zdania, nie przeszkodziło to im 
traktować się nadal z wyrozumiałą 
przyjaźnią. 

Impreza w Gołańczy trwa cztery dni, 
przyświeca jej. nie tylko umieszczone 
na zaproszeniu, mądre zdanie Andre 
Bazina: „Kina należy uczyć się tak 
samo jak mowy”. To prawda, ale żeby 
móc ją realizować trzeba jeszcze, 
prócz najprostszych choćby środków 
technicznych, mieć zapał, pomysł, 
wiedzę i ogromny szacunek dla małe- 
go człowieczka. Tego chyba Jackowi 
Martyńskiemu nie brakuje, skarży się 
na co innego — na chroniczny brak 
czasu, i jest to rzeczywiste zagrożenie 
dla imprezy. Jestem jednak dziwnie 
spokojny. że spotkamy się w Kombi- 
nacie PGR Gołańcz już w przyszłym 
roku. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


Sztuka i wychowanie — te dwa hasła prze 
kały się nieustannie, a przynajmniej powin- 
ny były się przenikać, podczas wielu imprez 
VI Biennale Sztuki dla Dziecka w Poznaniu. 


ziesięć reprezentacyjnych fil- 
mów to nie jest chyba mało, 
jeśli wziąć pod uwagę trud- 
ności okresu oraz wciąż jesz- 
cze pokutującą opinię o deficytowości 
produkcji dla młodego widza. Czy 
można jednak na tej podstawie sfor- 
mułować wniosek, że coś się w kine- 
matografii zmienia? Biennale w Po- 
znaniu służy niezmiernie pożytecznej 
konfrontacji różnych rodzajów sztuki, 
jest okazją do obserwacji i dyskusji. 
Spełnia rolę podsumowania, nato- 
miast postulaty na przyszłość wysu- 
wane przy tej okazji pozostają na ogół 
na papierze. Przynajmniej w sprawach 
dotyczących kina. Jeśli więc tym ra- 
zem można wyrazić umiarkowany 
optymizm, jego źródłem jest nie tyle 
program Biennale, ile sytuacja na fil- 
mowym rynku, gdzie mamy do czynie- 
nia z kasowym fenomenem „Akademii 
Pana Kleksa" i niebywałym ożywie- 
niem widowni złożonej z małolatków. 
To właśnie ta widownia uratowała ki- 
na od finansowej ruiny ruszając zwar- 
tą ławą na film bynajmniej nie dla niej 
przeznaczony — „Wejście Smoka" 
i z nie mniejszym entuzjazmem przyj- 
mując gwiezdną fantastykę. Są to fak- 
ty, z których należy wyciągnąć wnio- 
ski, póki fala nie opadnie. Chciałbym 
spojrzeć na poznańską „„dziesiątkę” 
mając te właśnie fakty w pamięci. 


A przy okazji — chcę polecić wszyst- 
kim wydaną z okazji Biennale publika- 
cję Marka Hendrykowskiego „Polski 
film fabularny dla dzieci i młodzieży 
w perspektywie wartości estetycz- 
nych”. Publikację opatrzoną groźnym 
nadrukiem „do użytku wewnętrzne- 
go”, chociaż zasługuje na jak najszer- 
sze rozpowszechnienie. Po raz pierw- 
szy bowiem otrzymujemy rzeczową 
i niezmiernie inspirującą analizę tej 
dziedziny naszego kina. Krytyczny wy- 
wód, zamknięty dość pesymistyczną 
konkluzją: .....film fabularny dla dzie- 
ci, stając w repertuarowe szranki z0s- 
trą konkurencją zagraniczną, przegrał 
rywalizację o widza z kretesem" — się- 
ga jednak tylko progu lat osiemdzie- 
siątych. Przegląd poznański pozwolił 
zapoznać się z tym, co nastąpiło 
potem. 


Spróbujmy więc zarysować aktual- 
ną mapę naszego kina dziecięco-mło- 
dzieżowego. W większości są to adap- 
tacje utworów literackich, co uznać 
trzeba za zjawisko właściwe. Znajo- 
mość pierwowzoru nie tylko pomaga 
w odbiorze. ale i wzbogaca wrażli- 
wość młodego widza. Film wpisany 
zostaje w szerszy kontekst kulturowy, 
skłania do porównań, wprowadza 
wgrę artystycznych konwencji, uświa- 
damiając różnicę między mediami. 
Każdy pedagog to potwierdzi. Najko- 
rzystniejsze są zatem adaptacje utwo- 
rów znanych i poczytnych. Filmy za- 
prezentowane w Poznaniu wskazują 
jednak na znaczny rozrzut — od klasy- 
ków, którymi w czytelniczej świado- 
mości są w jednakowym stopniu Prus 
i Brzechwa, poprzez zapomnianą po- 
wieść przygodową Łozińskiego i rzad- 
ko dziś czytaną Boguszewską, aż do 
Ewy Lach i Wojtyszki ekranizowanego 
przez Wojtyszkę. Kiedy przychodzi do. 
tematyki współczesnej, realizatorzy 
zmuszeni są do szukania oryginal- 
nych scenariuszy i najczęściej sami 
zasiadają do pisania. Trudno im się 
dziwić, jeśli zastanowimy się trochę 
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nad stanem naszej współczesnej lite- 
ratury młodzieżowej. 

Podział gatunkowy? Przeważa film 
obyczajowy z nastawieniem proble- 
mowym. na ogół ponury. Zabawy 
i śmiechu jest na ekranie zaskakująco 
niewiele. Z programu wyłuskać można 
było tylko jedno widowisko przygodo- 
we w konwencji „płaszcza i szpady”, 
jeden film science fiction, no i „Aka- 
demię Pana Kleksa”, którawymykasię 
definicjom jako przykład czystej, roz- 
buchanej fantastyki. Mimo wszystko 
można więc mówić o różnorodności. 
chociaż filmów jest niewiele. 

Najważniejsza jest jednak sprawa 
adresata. Posługuję się ogólnikowym 
określeniem „widz młodzieżowy” nie 
dlatego, że zapomniałem o podzia- 
łach na grupy wiekowe. Po prostu 
podziały te jakby przestały obowiązy- 
wać, przestrzega ich jeszcze tylko film 
animowany. Twórcy aktorskich fabuł 
najwyraźniej mają na myśli odbiorcę 
uniwersalnego, marzy im się sukces 
u wszystkich, a nie getto kina do lat 
piętnastu. Czy jest to możliwe? 

Warto w tym miejscu odwołać się do 
trafnych obserwacji Hendrykowskie- 
go. Wynika z nich, że jest to tendencja 
występująca w kinie światowym i wca- 
le nie taka nowa. Uległa jednak wyraź- 
nej ewolucji od czasów Disneya, który 
lansował model filmu „rodzinnego”, 
odpowiadającego dzieciom i rodzi- 
com. W latach sześćdziesiątych mo- 
del ten został zarzucony na korzyść 
wyraźnie typowanych i stosunkowo 
wąskich grup odbiorczych. Ale i to nie 
trwało długo. Nowa wersja modelu 
uniwersalnego, lansowana obecnie, 
jest w praktyce bardzo trudna. Chodzi 
0 to, aby nie rezygnując ze specyfiki 
gatunkowej i sprawdzonych konwen- 
cji, budować dzieło filmowe tak, aby 
możliwe było jego „podwójne odczy- 
tanie”. Innymi słowy — aby film mógł 
zadowolić mniej wymagającego, na- 
iwnego widza. a jednocześnie zawie- 


rał treści bardziej wysublimowane, 
przemawiające do widza o wyższym 
poziomie percepcji. Nie jest to kwa- 
dratura koła: „Gwiezdne wojny” Lu- 
casa czy filmy Spielberga. przede 
wszystkim cudownie baśniowy „E.T." 
z powodzeniem łączą ładunek wido- 
wiskowych atrakcji z filozoficzną mis- 
tyką. Sukces podobnej formuły zależy 
od wielu czynników, ale istotne zna- 
czenie odgrywa także wystawność re- 
alizacji i perfekcja warsztatu. Na pro- 
dukcji takich filmów nie da się oszczę- 
dzić 

Tymczasem sytuacja w naszym ki- 
nie przedstawia się tak, że wymaganie 
wysokiego budżetu dla filmu dziecię- 
co-młodzieżowego zakrawa właści- 
wie na nietakt. Z perfekcyjnością war- 
sztatu także nie jest najlepiej. W każ- 
dym z dziesięciu pokazanych w Po- 
znaniu filmów jest coś, co wyróżnia go 
z przeciętnej produkcji. Niestety, to 
„coś” dotyczy zwykle jednej tylko 
warstwy, nigdy całości. Na przykład 
w „Grzechach dzieciństwa” zwraca 
uwagę wypracowana, stylowa foto- 
grafia Janusza Kalicińskiego, dzięki 
której obrazy naekranie przypominają 
płótna epoki. Bardzo dobra jest także 
gra młodych wykonawców. To wiele — 
ale nie wystarcza jako przeciwwaga 
dla scenariusza, który nie proponuje 
odczytania Prusa. Inscenizowana 
ciężką ręką seria obyczajowych sce- 
nek gubi gdzieś poezję i humor Prusa, 
pozostawiając na ekranie tylko do- 
słowną ilustrację dość już zwietrzałej 
opowiastki. Podobnie ma się sprawa 
2 „Okiem proroka” Pawła Komorow- 
skiego. Po stronie walorów wymienić 
trzeba egzotyczną scenerię, mnóstwo 
interesujących szczegółów obyczajo- 
wych (kto wiedział, że czub kozacki 
zawijało się na uchu?), wreszcie sen- 
sacyjną akcję. Ale co z tego, skoro 
nadmiar wydarzeń sprawia, że akcja 
przestaje być czytelna i w końcu nuży. 
Napięcie wywoływane czysto mecha- 


nicznymi środkami w rodzaju bójek, 
napadów i pogoni zawodzi, jeśli nie 
wspiera go zaangażowanie emocji 
nalne. To zaś możliwe jest tylko, jeśl 
widz ma przed sobą pełnokrwistą po- 
stać, nie pionka _przerzucanego 
z miejsca na miejsce. Zkolei „Czerwo- 
ne węże” Wojciecha Fiwka: film sta- 
ranny, z doprawdy znakomitą grą ca- 
łego zespołu dziecięcego. To bardzo 
ważne, bo podnosi temperaturę od- 
bioru. Przypominają się najlepsze fil- 
my Janusza Nasfetera z ich umow- 
nym. ale całkowicie przekonującym 
światem „małych dramatów”. Pułap- 
ką okazuje się jednak czytankowa fa- 
buła, hamująca inwencję i uniemożli- 
wiająca szerszy oddech. Podobna pu- 
łapka czyha na twórców poruszają- 
cych temat rozbitej rodziny. W telewi- 
zyjnych filmach „Panny” Wojciecha 
Sawy i „Podwójne Calypso” Ryszarda 
Rydzewskiego dzieci są bardzo praw- 
dziwe w swych reakcjach, obserwo- 
wane bystro i wrażliwie. Za to świat 
dorosłych wydaje się martwy, skrępo- 
wany sztucznymi ramami schematu. 
Kto to ma oglądać? Rodzice przed 
rozwodem czy dzieci? Mimo szlachet- 
nych intencji obawiam się, że są to 
filmy dla nikogo. Trzeba jeszcze wy- 
mienić seriale TV „Tylko Kaśka” Wło- 
dzimierza Haupego i ..Przygrywka” 
Janusza Łęskiego. Oba mają anachro- 
niczne fabuły w stylu Makuszyńskiego 
i oba są w miarą zabawne, nie pozba- 
wione momentów ujmującej natural- 
ności. Nie przeczę. że ogląda się je 
z pewnego rodzaju infantylną przy- 
jemnością, ale to za mało na sukces: 
prędzej czy później krytycyzm bierze 
jednak górę. 

2 poznańskiej listy pozostają jednak 
trzy filmy, którym warto przyjrzeć się 
uważniej. Każdy z nich jest bowiem 
obiecującą propozycją, nawet jeśli nie 
do końca spełnioną. Przede wszyst- 
kim „Akademia Pana Kleksa” Krzysz- 
tofa  Gradowskiego. Wspomniałem 
już, że to fenomen kasowy. Ale na 
miano fenomenu zasługuje także z in- 
nego względu. Jeśli zastosować do 
tego filmu tradycyjny aparat krytycz- 
ny. wszystko okaże się nie tak. Jest za 
długi i bez rytmu, statyczny mimo 
agresywnej. dyskotekowej muzyki 
i znakomitych sekwencji animowa- 
nych: kamera pracuje bez inwencji 
i zamiast pokazywać dzieci, skupia się 
na Fronczewskim, wyraźnie skrępo- 
wanym charakteryzacją... Listę zarzu- 
tów można ciągnąć. tyle, że niczego to 
nie wyjaśnia. Wbrew wszystkiemu re- 


Fot. Mirosław Bocian 


żyser odniósł przecież sukces. Wydaje 
mi się, że jego źródeł szukać trzeba 
w śmiałym zastosowaniu otwartej for- 
my widowiska. Mówi się, że dzieci są 
zawsze takie same. Z pewnością tak, 
ale wychowują się we wciąż innych 
warunkach. Dzisiejsze pokolenie ki- 
nowe właściwie od niemowlęctwa ob- 
cowało z ruchomym obrazem za po- 
średnictwem telewizji. Cechą charak- 
terystyczną tych odbiorców jest na- 
wyk percepcji nieciągłej. Gradowski 
zbudował swój film w sposób, który 
umożliwia takie właśnie oglądanie. 
Pozwala wyłączać uwagę, odrywać się 
i swobodnie powracać do tego, co 
dzieje się na ekranie. „Akademia... 
jest w gruncie rzeczy serią atrakcji 
wśród których dokonywać można wy- 
boru bez szkody dla całości. Okazuje 
się, że ta „otwartość” odpowiada wi- 
dzom niezależnie od podziałów wie- 
kowych. Każdy znajduje coś dla sie- 
bie, nikt nie czuje się rozczarowany. 
Zanim „Akademia... znalazła się 
w programie Biennale, wyświetlana 
była już w kinach całej Polski. Mimo to 
trudno było się dostać do dużej sali 
poznańskiego Pałacu Kultury. 

W nieco innym kierunku zdaje się 
zmierzać Maciej Wojtyszko w „Synte- 
zie". To również film widowiskowy, 
którego atutem jest konwencja żarto- 
bliwego science fiction, futurologicz- 
nej fantazji, tak dziś przemawiającej 
do wyobraźni młodego widza. Ale re- 
żyser nie zawsze radzi sobie z autorem 
powieści — może dlatego, że to jedna 
i ta sama osoba. Epizody o „zabawo- 
wej'” kulminacji, zamknięte dramatur- 
gicznie, rozsadzają tok ciągłej, logicz- 
nej narracji. Odnosi się wrażenie na- 
tłoku pomysłów. co więcej ma się zgo- 
ta niesłuszną pretensję do reżysera, że 
ich nie rozwija. Tymczasem nie o to 
chodziło. Wojtyszko proponuje rodzaj 
intelektualnej gry, możliwość odczy- 
tania aluzji i sensów na różnych pozio- 
mach, wpisując je w fantastyczną ale- 
gorię, mieniącą się jak kalejdoskop. 
Nie zdołał tylko w pełni poradzić sobie 
z machiną widowiskowego filmu. 
Trudno jednak winić debiutującego 
twórcę. O naszym systemie produk- 
cyjnym mówi się z dumą „„kinemato- 
grafia reżyserów”, co w praktyce 
oznacza, że z chwilą zatwierdzenia 
i przyznania funduszy na realizację 
twórca zdany jest na siebie. Tylko, że 
nie każdy artysta potrafi być także 
menażerem zdolnym do prowadzenia 
przemysłowego przedsięwzięcia, ja- 
kim staje się dziś film science fiction. 
To powinna być sprawa producenta. 

Mniejsza jednak o strukturę kine- 
matografii, bo to temat zbyt szeroki, 
mniejsza też o cenzurki. Filmy Gra- 
dowskiego i Wojtyszki świadczą, że 
w kinie dziecięcym dzieje się coś waż- 
nego. Próba zdobycia szerokiej wi- 
downi jest także próbą przełamania 
stereotypu, zmiany nastawienia w sto- 
sunku do filmu młodzieżowo-dziecię- 
cego. Środki wielkiego spektaklu nie- 
wątpliwie ułatwiają zadanie: tego ro- 
dzaju filmy rzucają się w oczy, są 
przedmiotem zainteresowania i odich 
sukcesu wiele zależy. Trzeba mieć na- 
dzieję, że przetrą w świadomości od- 
biorców drogę pozycjom skromniej- 
szym, choć nie mniej ambitnym. Ta- 
kim jak kameralny obraz Wiktora 
Skrzyneckiego „Wszystko powiem 
Lilce", który wyróżnia się nie tylko na 
tle poznańskiego programu. Film roz- 
grywa się tuż po wojnie, opowiada 
o osieroconych dzieciach, zmuszo- 
nych do dorosłego życia w niezwykle 
trudnych warunkach, rozpaczliwie 
broniących wspólnoty, która jest na- 
miastką rodziny bez rodziców. Można 
podziwiać konsekwencję z jaką twór- 
ca odrzuca łatwy sentymentalizm. Sy- 
tuacja egzystencjalna tych dzieci jest 
okrutna, dlatego na brutalność świata 


ciąg dalszy na str. 16 
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reagują w jedyny dostępny sobie spo- 
sób. — agresją. Agresja naznacza za- 
chowanie i język, ale pod tą ochronną 
skorupą wyczuwa się emocjonalną 
bezradność i potrzebę uczuć. Bardzo 
to pięknie zostało pokazane. Skrzy- 
necki odrzuca także narrację literac- 
ką, chociaż film jest ekranizacją po- 
wieści H. Lothamera. Oglądamy lużne 
epizody, z których każdy wydaje się 
owocem  cierpliwej, dokumentalnej 
obserwacji. Stopniowo wyłania się 
znich przejmujący obraz ludzkiej kon- 
dycji, obraz walki o godność i człowie- 
czeństwo. Nie jest już istotna kwalifi- 
kacja gatunkowa czy konieczność wy- 
rażnego wskazania adresata: mamy 
po prostu do czynienia z utworem 
dojrzałym artystycznie, angażującym 
odbiorcę powagą refleksji, wywołują- 
cym wzruszenie. Gdyby to samo moż- 
na było powiedzieć o innych filmach 
z Poznania, dyskusja na temat kina 
dziecięco-młodzieżowego _ruszyłaby 
z miejsca. 


„Wszystko powiem Lilce'" Wiktora Skrzyneckiego ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


DUO SekNeG COMINDEX 
zokosmetuki dla Ciebie 
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POLECAMY TONIKI PO GOLENIU 
I WODY KOLONSKIE BJ 


BORSALINO 


„TABAC” 


STETSON 


„LIMBA” 


Użycie toniku po goleniu nie tylko łagodzi podrażnienia skóry, lecz 
również likwiduje skutki drażniącego działania mydła lub kremu do 
golenia. Toniki BJ odznaczają się właściwościami chłodzącymi i wygła- 
dzającymi, działanie przeciwzapalne i bakteriobójcze jest zapewnione 
dzięki zawartości wyciągu z kwiatu nagietka. „STETSON'” i „BORSALI- 
NO'' to także wody kolońskie BJ — tonizujące, odświeżające, o atrakcyj- 
nych zapachach „limba” i „tabac”. 


ELSTU 


artwe kamery” - felieton 
pióra. seniora naszej 
krytyki i publicystyki fil- 


mowej Stanisława Grze- 

4 leckiego zamieszczony 

w „Życiu Warszawy” można by uznać 

za interesujący punkt wyjścia do dys- 

kusji o filmie polskim minionego 
czterdziestolecia. 

Autor przeciwstawia kamerę filmo- 
wą jako martwe narzędzie rejestrujące 
wiernie wszystko, co obejmuje jej 
obiektyw — myśli twórczej, która mate- 
riał taki może ożywić, nadać mu sens 
i wyraz. Grzelecki cytuje Camusa: 
„Sztuka jest niczym, jeżeli nie jest 
oparta na rzeczywistości, ale rzeczy- 
wistość jest bez znaczenia bez artyz- 
mu”. Rozważania te dotyczą strefy 
wojny. Autor zastanawia się, co zna- 
czą dziś oglądane przez nas codzien- 
nie w Dzienniku Telewizyjnym mate- 
riały z obszarów objętych konfliktami. 

„Zadziwiająca jest bezradność 
sztuki filmowej wobec tych wydarzeń. 
Oczywiście, reporterzy filmowi są 
wszędzie i pracują bezustannie, ale to 
są właśnie tylko reportaże, a może 
nawet tylko notatki do reportaży. 


Dzieła filmowe nie mogą powsta- 
wać w kształcie zamkniętym, wykoń- 
czonym ideowo i formalnie równo- 
cześnie z wydarzeniami, którym są po- 
święcone. 

Czas, którego wyrnaga ich dojrze- 
wanie, bywa niekiedy długi. 

W czasie wojny światowej powstała 
olbrzymia ilość dokumentów filmo- 
wych. owych notatek reporterskich, 
ale tylko znikoma ich część znalazła 
się w filmach poświęconych wojnie. 
w jej ogólnych obrazach. 

Wszystkie fronty dostarczyły mate- 
riału do filmów dokumentalnych, ale 
w wielu wypadkach filmy te posług 
wały się metodą odtwarzania wyda- 
rzeń. 

Upłynęło sporo lat od chwili, kiedy 
umiikły ostatnie salwy bitew, kiedy za- 
częły powstawać gigantyczne obrazy 
filmowe _ odtwarzające kosztem 
olbrzymich nakładów wydarzenia wo- 
jenne: »Najdłuższy dzień» poświęci 
ny inwazji aliantów w Europie, filmy 
owielkich bitwach na froncie radziec- 
kim - pod Stalingradem i na Łuku 
Kurskim, o zmaganiach amerykań- 
sko japońskich na Pacyfiku. 

I my mamy w tym swój wkład, odpo- 
wiedni do szych możliwości, 
skromnych ilościowo i niestety artys- 
tycznie”. 

W tym miejscu nie zgodziłbym się 
z panem Grzeleckim. 

Jest faktem niezbitym, że pierwsza 
salwa wystrzełona w Il wojnie świato- 
wej z dział pancernika „Schleswig- 
Holstein" była filmowana przez kroni- 
kę niemiecką ku chwale III Rzeszy. 
Wieściła całemu światu bezczelną 
prawdę, że faszyzm niemiecki rozpi 
czął niewypowiedzianą, totalną woj- 
nę, która miała ogarnąć cały świat. 

Ta salwa, ta sama, została pokazana 
w polskim filmie fabularnym „Wester- 

', te autentyczne zdjęcia użyte 

'w filmie fabularnym są koronnym do- 
wodem przeciw hitleryzmowi, który 
rozpętał tę wojnę. 

Jeżeli formuła filmu-dokumentu, fil- 
mu-rekonstrukcji autentycznych wy- 
darzeń owocowała na całym świecie 
wielkimi obrazami, to ośmieliłbym się 
twierdzić, że właśnie ta formuła jest 
fundamentem odrodzonego kina pol- 
skiego. 

Pierwszymi objawami była polska 
wojenna kronika filmowa powstająca 
na wszystkich frontach. później fil- 
my publicystyczne, dokumentalne, w 


końcu filmy fabularne oparte na au- 
tentycznych materiałach. 

Bezsprzecznie największym wyda- 
rzeniem tego czasu był film Wandy 
Jakubowskiej „Ostatni etap”. Było to 
klasyczne dzieło tego gatunku, sumu- 
jące dzień po dniu fakty i wydarzenia: 
apele, przyjazdy transportów, selek- 
cje. wymarsze do pracy, inspekcje. 
W tych ramach toczące się zwykłe, 
codzienne życie więźniarek, które by- 
ło jednym pasmem wałki o nagą egzy- 
stencję, o życie. 

Akcja filmu rozgrywa się w autenty- 
cznej scenerii byłego obozu koncen- 
tracyjnego z wszystkimi jego atrybu- 
tami. 

Nie jest to film o pojedynczych lo- 
sach ludzkich. Jego bohaterem jest 
więźniarska zbiorowość. W roli masy 
więźniów występowali okoliczni mie- 
szkańcy, którzy w większości nie 
uczestniczyli bezpośrednia w pokazy- 
wanych wydarzeniach, jednak przez 
całe lata byli biernymi obserwatorami 
dziejącego się za drutami koszmaru. 


Na tym tle wiernie sportretowano 
autentyczne postacie esesmanów, ka- 


Jan Rybkowski na pianie „Ostatniego etapu" 


Ceniony i doświadczony reżyser Jan Rybkowski 
dzieli się swymi spostrzeżeniami o specyficznym 
charakterze polskiego kina od chwili jego narodzin. 


CZY RZECZYWIŚCIE 
MARTWE KAMERY? 


po i funkcyjnych, takich, jakimi zostali 
w pamięci więźniów. Wszystkie przed- 
stawione wydarzenia sąwiernąrekon- 
strukcją zdarzeń, jakie miały miejsce 
w obozie. Z tego materiału powstał 
obraz _ niesłychanie realistyczny 
i wstrząsający. Nic dziwnego, był to 
pierwszy film polski, który zdobył au- 
tentyczne, międzynarodowe uznanie. 

Był to film, który pokazał światu 
czym były obozy zagłady. Był to obraz 
na tyle ostry i demaskatorski, że nie 
tylko wzbudzał niepokój, ale cały sze- 
reg wrogich kontrdziałań. Emigrac 
ny dziennik polski „Narodowiec 
przodował w tych oskarżeniach. Tak 
gorąco, że został przez francuskie to- 
warzyszki Jakubowskiej, więźniarki 
obozu oświęcimskiego, podany do są- 
du francuskiego o oszczerstwo i sro- 
motnie sprawę przegrał, płacąc duże 
odszkodowanie. 

Próbowano również umniejszać 
wartość tego filmu od strony artysty- 
cznej i warsztatowej, twierdząc, że nie 
jest to obraz ani fabularny, ani doku- 
mentalny. 

No właśnie! 

Zarzucano wtórność, jakoby film 


powstał pod wpływem włoskiego neo- 
realizmu. Ciekawa to wtórność, gdzie 
rzekoma „odbitka”” wyprzedza swój 
oryginał, ponieważ „Ostatni etap" po- 
wstał wcześniej, lub równolegle z naj- 
bardziej reprezentatywnymi dziełami 
włoskiej szkoły. 

Ale jest coś, co łączy te style — 
powojenna bieda, brak środków. 
I dlatego realizm tego filmu jest czys- 
to polskiego chowu. Zaowocowa- 
ło to w innych polskich filmach. Me- 
toda inscenizacji w autentycznych 
plenerach, wnętrzach naturalnych, 
w ruinach. na ulicach stała się nieo- 
mal polską specjalnością. Tak jak 
strzelanie w filmach wojennych ostrą 
amunicją. Tak, tak. Kiedyś realizowa- 
no w Warszawie usługę filmową dla 
zachodniego producenta „Nocy ge- 
nerałów”. Przyjechał do Warszawy 
światowej sławy spec od strzelania 
ślepą amunicją, mający na swym kon- 
cie masę wynalazków w tej dziedzinie. 
Nasi pirotechnicy chcąc mu czymś 
zaimponować pokazali zdjęcia filmo- 
we strzelających czołgów. Były to sa- 
mojezdne działa niemieckie, które 
przy strzale miały niesłychanie silny 
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odrzut. Spec zagraniczny patrzył, pa- 
trzył, i nie nie mógł zrozumieć. Wresz- 
cie poprosił montażystkę, by założyła 
mu te zdjęcia na stół montażowy. 
Oglądał godzinę, dwie, szybko i powo- 
li, zatrzymywał klatkę, cofał, wreszcie 
uszczęśliwiony wybiegł z montażowni 
i widząc polskich pirotechników wy- 
krzyknął: „Przecież to nie jest żaden 
trick, strzelaliście z autentycznych ar- 
icją. Tego sztucznie 


Właśnie, poświęciłem temu na po- 
zór nieważnemu epizodowi tyle miej- 
sca, bo świadczy on dosadnie o stylu 
filmu polskiego, łączącym fikcję i rze- 
czywistość. 

Pierwszym filmem fabularnym krę- 
conym w Polsce po wojnie były „Zaka- 
zane piosenki”. Film bardzo popular- 
ny i lubiany do dzisiaj przez publicz- 
ność. Powstał w pośpiechu, ażeby za- 
dokumentować, że zajęta przez woj- 
skową „Czołówkę” hala sportowa 
w Łodzi stała się już atelier, że kręci się 
tam filmy. Rzeczywiście, w warunkach 
polowych, sprzętem, którym posługi- 
wała się „Czołówka”, zaczęto kręcić 
film. 

Na początku miały to być kilkumi- 
nutowe piosenki, taka sobie składan- 
ka. Wokół piosenek kreowanych w 
łódzkim atelier zaczęła narastać fabu- 
ła. Autorzy przeszli na warszawskie 
ulice i ruiny. Film rozrastał się coraz 
bardziej. Powstał obraz, ni to doku- 
ment. ni to fabuła. Powstał — właści- 
wie mimo intencji autorów — film pol-- 
skiego, okupacyjnego realizmu. 


Podobnym zjawiskiem jest później- 
Szy o lat dziesięć „Orzeł'” tego samego 
reżysera, Leonarda Buczkowskiego. 
Film oparty na autentycznych wyda- 
rzeniach, kręcony na „Sępie”, bliźnia- 
czym okręcie .Orła”, zaginionego 
podczas wojny. Fabułę wzbogacono 
jednak o wątki ludzkie tak charakte- 
rystyczne dla zagranicznych super- 
produkcji wojennych. 


Powstał utwór typowy dla filmu fak- 
tui rekonstrukcji, cieszący się dobrym 
zdrowiem i powodzeniem do dziś. 
Wówczas jego autorzy bardzo byliby 
oburzeni, gdyby ktoś twierdził, że zro- 
bili dokument. Oni zrobili film fabutar- 
ny. | rzeczywiście, tylko oparty na in- 
nej formule niż to bywało dotychczas. 


W połowie lat siedemdziesiątych 
krytyka odkryła nagle nową formę wi- 
dowiska telewizyjnego nazwanego te- 
atrem faktu, będącą precyzyjną, minu- 
ta po minucie, rekonstrukcją wyda- 
rzeń — a jednocześnie nikt nie zauwa- 
żył. że powstały w połowie lat sześć- 
dziesiątych film Stanisława Różewi- 
cza „Westerplatte” jest wręcz klinicz- 
nym przykładem tego gatunku 


Różewicz jest z pozoru obiektyw- 
nym i chłodnym obserwatorem wyda- 
rzeń. Jego żołnierze nie idą, jak chciał 
poeta, czwórkami do nieba, lecz rze- 
telnie spełniają do końca swój ciężki. 
żołnierski obowiązek 


Nasza kinematografia ma typowo 
polski rodowód. Kształtowała go na- 
sza historia i indywidualne przeżycia 
i odczucia jej twórców. Dlatego jest 
taka, jaka jest, dlatego mogły tu po- 
wstać filmy takie jak „Kanał” i „Hu- 
„Requiem dla 


„Ogniomistrz Kaleń", „Człowiek z 

marmuru" i „Człowiek z żelaza”, „Po- 

lonia Restituta' „Z dalekiego kraju” 
f 


i „Do krwi ostatni 


JAN 
RYBKOWSKI 
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ane Fonda to symbol nowo- 


ROGER VADIM 
czesnej kobiety. Jej portret 
kreśli Roger Vadim, były mąż 


J i ojciec jej córki, 15-letniej Va- 


nessy. W „Paris Match" zamieszcza 
opis jednego dnia spędzonego w 
gościnie u Jane Fondy. 

Na wysokości 1050 metrów, skąd 
rozciąga się widok na miasto Santa 
Barbara i Ocean Spokojny. znajduje 
się rancho o nazwie ..Laurel Spring”. 


Z mężem. Tomem Haydenem 
Fot. Paris Match 


Latem przyjmuje się tutaj bezpłatnie 
dzieci, których rodziców nie stać na 
wysłanie ich na wakacje. Jest to także 
miejsce ożywionych spotkań, na któ- 
rych dyskutuje się nad przyszłością 
Stanów Zjednoczonych. Nieco dalej 
widać prosiaki. kozy, króliki. gęsi. in- 
dyki, kilka koni. Słoneczne baterie 
i wiatraki zapewniają ogrzewanie 
i prąd. 

Po pięciu latach pracy, Jane Fonda, 
mimo nie kończących się kłopotów 
administracyjnych, uczyniła z „Laurel 
Spring”, to, co sobie zamierzyła. 


Zapadała już noc, kiedy wjeżdża- 
łem w bramę rancha. Miałem przy so- 
bie psa, Geniusza. Znalazłem go przed 
pięciu laty jako szczeniaka w pojemni- 
ku na śmiecie w Santa Monica. Czeka- 
ła na mnie Vanessa Fonda-Vadim 
(piętnastolatka). Obiecała, że Geroni- 
mo, niezbyt czystej rasy niemiecki ow- 
czarek jej ojczyma, Toma Haydena, 
zostanie zamknięty. Zaparkowałem 
samochód przed wiejskim domkiem. 
w którym mieszkają Jane i Tom, kiedy- 
przebywają w „.Laurel Spring”. Gero- 
nimo urwał się jednak z uwięzi i rzucił 
na biednego Geniusza. Psi pojedynek. 
zwłaszcza wtedy, gdy jednym z uczes- 
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tników jest niemiecki owczarek, robi 
ogromne wrażenie. Starałem się po- 
skromić atakującego, gdy z domu wy- 
szła Jane i po prostu złapała potwora 
za pysk. Geniuszowi udało się zwiać 

Tego wieczoru w „Laurel Spring” 
odbywał się wiec. Uczestniczyło w nim 
około stu osób. Przemawiała trójka 
osieroconych dzieci, uciekinierów 
z San Salvadoru. Wojna, tortury, 
śmierć rodziców. Te opowieści pod- 


trzymują polityczne i humanitarne 
przekonania Jane. 

Nazajutrz rano Jane wybierała się 
na spacer i zaproponowała, abym jej 
towarzyszył. Przez dwie godziny wspi- 
naliśmy się i schodziliśmy krętymi 
dróżkami, skalistymi ścieżkami. Trze- 
ba mieć, tak jak ja, dobry górski tre- 
ning. aby nadążyć za Jane. Dla kobiety. 


októrej gazety pisały, że miała niedaw- 
no atak serca, to wyczyn nie lada. Czy 
jest źdźbło prawdy w tych pogłos- 
kach? — zapytałem. Ależ skąd —odpo- 
wiedziała Jane. _ Od pół roku nie wi- 


działam lekarza. To plotki. Moi wrogo- 
wie nie składają broni. Dla nich wszel- 
kie środki są dobre. Udzieliłam na ten 
temat przed dwoma dniami wywiadu 
telewizji, w programie zatytułowanym 
„Good Morning America" (ogląda, go 
około 40 milionów widzów) i przez 
dziesięć minut gimnastykowałam się 
przed kamerą. Gdybym chorowała na 
serce to prosto ze studia telewizyjne- 
go, odwieziono by mnie na reanima- 


cję. Następnego dnia kazałam przeba- 
dać się mojemu lekarzowi. Powie- 
dział. że mam serce 24-letniej kobiety. 
Reszta mojego ciała też miewa się 
dobrze. 

Kiedy wspięliśmy się jeszcze wyżej, 
aby ogarnąć wzrokiem całe rancho. 
Jane powiedziała: Chcę. aby »Laurel 
Spring« stało się całkowicie samo- 
wystarczalne. Gdyby wybuchła wojna 
czy nastąpiła katastrofa ekonomic: 
na, moglibyśmy tutaj spokojnie żyć. 
W czasie tej rozmowy przerzucaliśmy 
się nieustannie z angielskiego na fran- 


JANE, BUNTOWNIC 


cuski, i z francuskiego na angielski 
Sądzisz, że wybuchnie wojna? —zapy- 
tałem. Odpowiedziała: Nikt w to nie 
wierzy, ale trzeba się poważnie liczyć 
z taką możliwością. Zaczęła mi opo- 
wiadać o swojej akcji na rzecz pokoju. 
Bezpośrednim zagrożeniem jest oczy- 
wiście, Reagan. Jeżeli zostanie po- 
nownie wybrany. szanse ograniczo- 
nego lub ogólnoświatowego konfliktu 
zwiększą się dziesięciokrotnie. Najle- 


Fot Paris Match 


pszą bronią przeciwko Reaganowi są 
kóbiety. Większość kobiet przecież go 
nie chce. Coraz więcej kobiet zarabia 
i wychowuje samodzielnie dzieci. Ale 
kobiety często nie głosują. Prowadzę 
więc aż do listopada walkę, aby udały 
się do urn. aby zrozumiały. jak wiele 
od nich zależy. Kobiety opowiadają się 
za pokojowymi rozwiązaniami kon- 
fliktów. Kiedy pojawia się jakiś pro- 
blem. nie mają odruchu, aby chwytać 
za karabin i naciskać spust. Pokój 
nigdy nie będzie stały, dopóki nie wy- 
bierze się do Białego Domu kobiety. 


ZKA 


Nie mogłem powstrzymać się od 
uwagi. że zawsze grozi niebezpie- 
czeństwo wyboru drugiej pani That- 
cher. Jane odpowiada: Oczywiście 
nie uważam, że każda kobieta, która 
wejdzie do rządu, będzie liberalna. Ale 
wszystkie niedawne badania ankieto- 
we wykazały, że większość kobiet jest 
usposobiona o wiele bardziej pokojo- 
wo niż mężczyźni. To właśnie kobiety 
najbardziej interesuje ochrona środo- 
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wiska i walka z nędzą. Obecnie 80% 
ubogich w Stanach to właśnie kobiety. 

Kiedy Jane mówi o swoich wrogach, 
niczego nie zmyśla. Przed trzema 
dniami sam oglądałem w telewizji ma- 
nifestację ..anty-Fonda" w Chicago. 
35-letni mężczyzna o twarzy wykrzy- 
wionej nienawiścią ryczał: „Odeślijcie 
ją do Moskwy!” Cóż to za paradoks, że 
ta wściekłość wymierzona jest w ko- 
bietę, która dzięki swym niedawnym 
sukcesom komercyjnym w _ jakimś 
sensie znalazła się w ramach systemu 
kapitalistycznego. Jej książka o aero- 
biku pobiła w księgarniach wszelkie 
rekordy. Jej następna książka — po- 
dobnie. Jej kasety wideo i lansowana 
przez nią nowa linia ubiorów wybu- 
chły na rynku jak bomba. Aw Ameryce 
oznacza to miliony, miliony dolarów. 
Ale Jane wykorzystuje te pieniądze 
w sposób nie mający nic wspólnego 
z kapitalizmem. 90% zysków przezna- 
cza na organizacje społeczne i polity- 
czne. Oto alchemia Fondy: zielone pa- 
pierki w służbie ideałów. 

Tom Hayden niewiele ma z nich 
korzyści. Pieniądze na jego kampanie 
wyborcze pochodzą z klasycznych 
źródeł: dotacji, darowizn, galowych 
kolacji. Wiele osób zadaje sobie jed- 
nak pytanie, jak radziłby sobie Tom 
Hayden bez swojej żony. Niektórzy po- 
litycy zawdzięczali sukóesy żonom. 
Od czterech lat w całej Ameryce grana 
jest komedia muzyczna „Evita”. Być 
może, że za dwadzieścia lat na Broad- 
wayu wystawiony zostanie super- 
show, zatytułowany „Jane”. 

Na razie jednak przeciwnicy czyhają 


na każdy fałszywy krok Jane, jakby 
była prezydentem czy przywódcą par- 
tii politycznej. Otrzymuje setki listów 
z obelgami a nawet groźbami śmierci. 

Trudno być symbolem nowoczes- 
nej kobiety. Polityka, interesy, macie- 
rzyństwo, małżeństwo. A przecież Ja- 
ne to także producentka i międzynaro- 
dowa gwiazda filmowa. Czyż nie za 
dużo ciężarów na barki jednej osoby? 
Znamy przecież aktorki, które załama- 
ły się, gdy stały się gwiazdami. 

Nie należy podawać mnie za przy- 
kład - mówi Jane. — Od początku mia- 
łam wiele atutów, które pomogły mi 
odnieść sukces. Miałam szczęście czy 
talent robienia wielkich pieniędzy. 
Nie można jednak kupić czasu. A ja nie 
poświęcam go dostatecznie moim 
dzieciom. Jest to zresztą dylemat 
wszystkich pracujących kobiet. Po- 


wiodło mi się jednak z ojcem Vanessy. 
Ma świetny kontakt z dziećmi. 


Dziękuję” - mówię. 

lie dodaję jednak, że to jej zasługa, 
jej inteligencji i liberalizmu w czasie 
naszego rozejścia. Nawet wtedy, gdy 
uważałem jej poglądy za zbyt przesad- 
ne, Jane nigdy nie wykorzystywała na- 
szych nieporozumień, aby zepsuć mo- 
je stosunki. z córką. 

Prowadzimy zupełnie odmienny 
tryb życia. Nieraz myślę. że nie wytrzy- 
małbym ani jednego dnia z obecnego 
życia Jane. 

Kiedy wraca po całej dobie z Nowe- 
go Jorku, Chicago czy Kansas City, 
gdzie prowadziła wiec polityczny, 
przegląda pocztę. dzwoni do męża 
i już w łóżku stara się przeczytać jakiś 
artykuł czy scenariusz. Na ogół nad 
nimi zasypia. O szóstej rano jest już na 
nogach. Nie ma służącej. Pije swój sok 
owocowy, przegryza cokolwiek i robi 
notatki do swej następnej książki lub 
przemówienia. Następnie przebiega 
kilka kilometrów, wmieszana w grupę 
uprawiających jogging. O ósmej rano 
spotykam ją wraz z Vanessą w szkole 
w Santa Monica. Jest wywiadówka. 
Jane niepokoi się, że córka opuszcza 
zbyt dużo lekcji. Prosi o wyznaczanie 
wywiadówek co dwa tygodnie, a nie 
co miesiąc. 

Po skończeniu wywiadówki, Jane 
jedzie volkswagenem do jednego ze 
swoich ośrodków aerobiku. Potem 
wraca do domu, bierze prysznic, cze- 
sze się, delikatnie maluje i załatwia 
telefony. 

O wpół do dwunastej zasiada już 


w swoim gabinecie w 20th Century 
Fox. Wraz z Debby, swą sekretarką. 
załatwia sprawy, podpisuje czeki, czy- 
ta korespondencję. Potem czas na 
konferencję z innymi współpracowni- 
kami na tematy polityczne. O wpół do 
drugiej je w kantynie wytwórni lekki 
lunch. Towarzyszy jej scenarzysta na- 
stępnego filmu. Tytuł — „Old Money”. 
Jej partnerem będzie Peter Fonda. Po- 
południe jest nie mniej wypełnione. 
Wywiad dla telewizji, spotkanie z przy- 
jaciółką, odpowiedzialną za zwalcza- 
nie nowych ustaw administracyjnych 
Reagana ograniczających prawa So- 
cjalne kobiet. O szóstej wieczorem 
powrót do domu. Jane zajmuje się 
swoim dziesięcioletnim synem Troy- 
em, daje polecenia ogrodnikowi 
i dzwoni do swojej macochy. Shirley 
Fondy. Od śmierci ojca opiekuje się 
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nią. Potem idzie do kuchni, aby przy- 
gotować kolację. Posiłek jest zdrowy, 
ale bardzo prosty, ku rozpaczy Vanes- 
sy, która po francuskich przodkach 
odziedziczyła bardziej wyrafinowane 
podniebienie. Z Sacramento przyjeż- 
dża Tom Hayden. Po kolacji jeszcze 
zebranie ze współpracownikami To- 
ma i ustalenie strategii w związku z lis- 
topadowymi wyborami. 

O jedenastej wieczorem Jane wrzu- 
ca rzeczy do swej walizeczki. Naza- 
jutrz, o 7.48 odlatuje do Miami. 

To typowy dzień Jane. Na szczęście 
nie zawsze tak wygląda. Dzięki temu 
może spotykać się z przyjaciół ho- 
dzić na koncerty rocka i do kina wraz 
z dziećmi. Kiedyś nawet zasiedziała 
się u mnie przez dwie godziny; gada- 
jąc o niczym. Dwie godziny nieróbs- 
twa to dla niej niezwykły luksus. 


xk * * 


Światowa stolica kina to dzisiaj 
schizofreniczne miasto. Z jednej stro- 
ny tradycyjny Hollywood: kierowcy 
rollsów i mercedesów. odizolowani 
w swoich posiadłościach w Beverly 
Hills, Bel Air Benedicti Canyon. Ci 
ludzie spotykają się w modnych res- 
tauracjach i na niezliczonych bankie- 
tach. Mówią wyłącznie o dolarach, ki- 
nie. sporcie i ciuchach. Sądzą. że Da- 
nia to jedna z brytyjskich wysp i że 
„Kapitał"” napisał grecki filozof. Z dru- 
giej jednak strony gwiazdy przyjęły 
nowy styl: Robert Redford mieszka 
w górach, Marlon Brando na Tahiti, 


Bob Towne w Wenecji, a Meryl Streep 
i De Niro w Nowym Jorku. Nie ma 
szansy spotkania ich na jakimkolwiek 
przyjęciu. Można ich w ostateczności 
zobaczyć raz w roku, w czasie uro- 
Czystości rozdawania „Oscarów”. Są 
częścią „.systemu”, ale nikt z nich nie 
zaadaptował tego stylu do swego oso- 
bistego życia. 

Jane od dziesięciu lat mieszkała 
przy spokojnej uliczce, o sto metrów 
od publicznej plaży. Jej sąsiadami by- 
li: emerytowany policjant i nauczyciel 
historii. Drewniany, niezbyt duży dom, 
niczym nie różnił się od innych. Ale 
kino, a zwłaszcza sława, przyciąga 
wszelkiego rodzaju dziwaków. Coraz 
trudniej było uchronić się przed róż- 
nymi wizytami. Kiedy pewnego ranka 
Jane znalazła na bramie zasztyletowa- 
nego kota, postanowiła zmienić 
adres. 

Jej nowy dom w Santa Monica ota- 
cza wielki ogród. Łatwiej go strzec. 
System kamer na ogrodzeniu pozwala 
przesiewać gości. 

Wspominam naszą romantyczną 
paryską kawalerkę przy rue Sóguier. 
Realizowałem wtedy  „Rondo”, 
z udziałem Jane i według scenariusza 
Jean Anouilha. 

Pytam: Gdybyś chciała udzielić rad 
25-letniej Jane Fonda, przyjeżdżającej 
do Francji i rozpoczynającej swą ka- 
rierę, to co byś jej powiedziała? 

Długo milczy, wreszcie odpowiada: 
Nie mam dla niej żadnych rad. Dobrze 
wiedziałam, co mam robić. Musiałam 
stać się Jane Fondą. W Hollywood 
było to trudne, chociaż moja kariera 
zapowiadała się dobrze. Nakręciłam 
już sporo filmów, ale nie chciałam się 
nagiąć do reguł obowiązujących 
w Hollywood: chodzenia na przyjęcia, 
roli córki gwiazdora. Wbrew opinii 
wszystkich (przepowiadano mi koniec 
dopiero co rozpoczętej kariery) posta- 
nowiłam szukać szczęścia we Francji. 
To było działanie czysto instynktow- 
ne. Często zawierzam instynktowi. Ina 
ogół mnie nie zawodzi. Mogę powtó- 
rzyć za Edith Piaf: „Nie, nie żałuję 
niczego”. 

Wszyscy podziwiają aktorski talent 
Jane. Zdania są natomiast podzielone 
co do oceny jej działalności politycz- 
nej. Niektórzy widzą w niej niebezpie- 
czną ekstremistkę, fanatyczną femini- 
stkę. Dla innych jest kobietą zaanga- 
żowaną. walczącą o sprawiedliwość. 
Ale często pada pytanie czy ta zadzi- 
wiająca maszyneria, której wszystko 
się udaje. ma serce. 

Otóż Jane jako dziecko, potem jako 
młoda aktorka, a następnie liderka 
ruchu przeciwko wojnie wietnam- 
skiej, cierpiała z powodu braku ciepła 
i zrozumienia ze strony swego ojca. 
Jestem pewny. że Henry Fonda ją ko- 
chał, ale nie umiał okazywać wylewnie 
swoich uczuć. W miarę upływu lat 
stawał się coraz mniej powściągliwy. 
Jane czekała na ten cud 30 lat. Pod 
koniec życia Henry'ego, ojciec i córka 
stali się sobie bardzo bliscy. Z twarzy 
Jane z łatwością odczytywałem, jak 
czuje się ojciec. Jej ból po jego stracie 
był dowodem. że ta kobieta potrafi 
kochać. 

Pod koniec naszego spaceru po gó- 
rach. powiedziałem: Ludzie, niezależ- 
nie od tego czy są to twoi prześladow- 
cy czy też wielbiciele, sądzą, że udaje 
ci się wszystko, czego się dotkniesz. 
Gdybym jednak zapytał o twoje oso- 
biste życzenie, jak by ono brzmiało? 

Zatrzymała się i usiadła koło zarośli 
żarnowca: Dorosnąć, ale wewnętrz- 
nie. Lepiej rozumieć ludzi iich sprawy. 


Opracowała: Mol 
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11. PRZED „NIETOLERANCJĄ” 


Zanim zajmę się „.Nietolerancją”, owym koron- 
nym dziełem Gniffitha i zarazem jednym z najwybit- 
niejszych dzieł w dziejach kina, muszę powrócić do 
roku 1913, kiedy powstał, po krótkich i średnich 
metrażach (do 600-900 m), pierwszy dłuższy film 
reżysera, „Judyta z Betulii" (1200 m). Był, obok 
„Narodzin narodu” z roku następnego, rodzajem 
realizatorskiego poligonu przed „Nietolerancją”. 
Griffithowska epopeja o wojnie secesyjnej łączyła 
temat historyczny i formę historycznego dzieła 
z problematyką aktualną we współczesnej autorowi 
Ameryce, czego dowodem jest choćby opisana na- 
gonka na ten film za rzekomy rasizm. „Narodziny 
narodu” zapowiadają epizod współczesny w „Nieto- 
lerancji” z jego szeroką właśnie perspektywą histo- 
ryczną. Natomiast „Judyta z Betulii” stanowi niby 
bezpośrednią przymiarkę reżysera do pozostałych 
epizodów filmu, traktujących o mniej lub bardziej 
odległych czasach, szczególnie do epizodu babiloń- 
skiego. 


Opowieść o biblijnej bohaterce Judycie oparł 
Griffith na spektaklu teatralnym Thomasa Baileya 
Aldricha pod tym samym co późniejszy film tytułem: 
i chociaż scena ograniczała rozmach widowiska, 
cieszyło się ono niemałym powodzeniem. Fabuła 
opowiada o czynie Judyty, która dostawszy się do 
obozu Asyryjczyków, zabiła ich wodza Holofernesa, 
w ten sposób ratując swoje miasto rodzinne, Betulię. 
Wątkowi „historycznemu” towarzyszy, jak w „Ca- 
birii” Pastrone, jak w filmach samego Griffitha 
o wojnie secesyjnej, jak we wszystkich epizodach 
„Nietolerancji” oraz w niejednym z dalszych dzieł 
reżysera —wątek „fikcyjny”', motyw melodramatycz- 
ny: opowieść o kochankach Natanie i Naomi, o tym 
jak ona została porwana przez Asyryjczyków i wy- 
zwolona przez Natana dzięki czynowi Judyty. 


Wspomniałem w jednym z poprzednich odcin- 
ków, że pod wpływem europejskich filmów widowi- 
skowych, które zwłaszcza po 1912 roku zaczęły 
docierać na amerykańskie ekrany, Griffith także 
próbuje swoich sił w tworzeniu widowisk. Taką 
właśnie próbą, od razu bardzo śmiałą (następną, 
i już pięknym spełnieniem, są „Narodziny narodu”), 
jest „Judyta z Betulii". Styl tego filmu — pisze 
Richard J. Mayer zawiera w sobie wszystkie do- 
tychczasowe, często udoskonalone techniki Griffi- 
tha, a także trochę nowych. Stosowane jest koliste 
zacieranie obrazu lub jego pojawianie się — efekty 
uzyskiwane za pomocą przysłony wycinkowej 
W wielu ujęciach występuje ruchome tło przy nieru- 
chomym pierwszym planie. Znakomita głębia prze- 
strzeni osiągana jest dzięki dalekim ujęciomz akcją 
toczącą się zarowno w oddali, jak i blisko. W ujęciu, 
gdy rozchylają się gałęzie, by odsłonić widok armii 
asyryjskiej, wprowadzony jest efekt ograniczający 
oświetlenie. Retrospekcje wprowadzone są gwał- 
townymi cięciami. Krzywizna w kształcie »S« jest 
zastosowana podczas pościgu Izraelitów za Asyryj- 
czykami, wypełniając po brzegi ekran hordami 
żołnierzy. Widowiskowe sceny tłumów i bitew wy- 
stępują tu po raz pierwszy u Griffitha. Odkrywa 
on nowe obszary kadru dla osiągnięcia obrazowych 
psychologicznych efektów (...)” (cytuję za „Filmem 
na Świecie” nr 3/82; również dalej szereg informa- 
cji i cytatów czerpię, jak i w poprzednich odcinkach, 
z tego numeru) 

Film został bardzo dobrze przyjęty przez współ- 
czesnych. Wymieniony już wcześniej jeden z pierw- 
szych amerykańskich teoretyków kina, Vachel 
Lindsay, wystawił mu nie byle jakie świadectwo. 
Wyróżnił w nim cztery wątki montażowe, ,, 
chroniczne” — jeżeli wolno je tak dziś nazwać — 
zarazem uzupełniające się wzajemnie i w ten spo- 
sób tworzące żywą, a przecież zintegrowaną całość 
Heroiczny wątek Judyty znajduje „człowiecz: 


H.B. Walthall i Betty Blithe w filmie „Judyta z Betulii" 


przedłużenie w wątku Natana i Naomi (i na odwrót: 
czyn Judyty zapobiega tragedii kochanków), oba 
wątki zostają wreszcie mocno wplecione w obraż 
Betulii, w środowisko miasta, a dalej w szerszą pa- 
noramę walki z nieprzyjacielem, i na koniec z wi- 
zerunkiem samego nieprzyjaciela uosobionym 
przez wodza Holofernesa 

W innych ówczesnych tekstach podkreśla się re- 
żyserską inwencję Gniffitha podczas realizacji dzie- 
ła i jego dbałość o historyczną, nieraz wręcz doku- 
mentalną prawdę robionych obrazów. Z dala od Los 
Angeles, w miejscowości Chatsworth, między dwie- 
ma górami Griffith postawił wysoki mur obronny; za 
murem zbudował Betulię, a wokół rozłożył warow- 
ny obóz Asyryjczyków, gdzie „,w samym tylko na- 
miocie wodza — pisała wytwórnia „Biograf” w swo- 
im reklamowym biuletynie — znajdowały się drape- 
rie i dywany wartości tysięcy dolarów”. Betulia na 
planie była ponoć repliką starożytnej Betulii. Tak 
samo dokładnie zostały odtworzone przedmioty 
z epoki: rydwany, tarany, drabiny oblężnicze czy 
wieże strzelnicze dla łuczników. Armia asyryjska 
w strojach kopiowanych z oryginałów szturmowała 
mury miasta według ówczesnej taktyki wojennej 
i sztuki inżynieryjnej. Imponująco wypadł sam 
szturm (będący, często nawet w szczegółach, zapo- 
wiedzią szturmu Persów na Babilon w „Nietoleran- 
cji”'): Holofernes rzucający swoje zastępy „w bezsil- 
nych atakach” na mury, starcia wojowników wręcz, 
„samobójcze szarże rydwanów pędzących na zła- 
manie karku; wierzgające i opierające się konie 
rozwścieczone zgiełkiem bitwy”. 

interesujące byłoby wiedzieć, jakie filmy inspiro- 
wały Griffitha przy realizacji tego dzieła. Czy robiąc 
je znał „Quo vadis"? Nie znał oczywiście jeszcze 
„Cabirii”, gdyż powstała ona w następnym roku. 
Mógł zresztą oglądać inne filmy włoskie, z ich 
reżyserskim rozmachem, swobodą poruszania się 
w czasie i naturalnej przestrzeni, z ich skłonnością 
do „materialnego” odtwarzania wydarzeń zapi: 
nych przed wiekami w przekazach ikonograficz- 
nych i słownych, już wówczas żeniących historię 
z płodami fantazji. A może podnietą dla Griffitha 
były europejskie filmy w duchu Film d'Art, owe niby 
albumy z ruchomymi ilustracjami, zbiory „żywych 
obrazów '? Jeżeli zaś lak, to twórca „Judyty z Betu- 
li” w swoich kadrach dawał owym albumom życie. 
Zresztą jeśli nawet Griffith korzystał z Włochów, to 
ich przewyższał. Choćby dobrze już nam znanym 
swoim montażem, budującym nie tylko dramaturgię 
dzieła, ale — jak dowodzi cytowany Lindsay — całą 
jego ruchomą, niby świat, strukturę. 

Po „Judycie z Betulii” reżyser — jak już mówiłem - 
porzuca Biograf, gdyż właśnie w fazie tego wielkie- 
go reżyserskiego rozbiegu krępował mu on ręce, 
i realizuje — zanalizowane w poprzednich odcin- 
kach — pełnometrażowe „Narodziny narodu”. Po 
czym, po atakach na ideologię tamtego filmu, niby 
odpowiedź na nie, powstaje „Nietolerancj: 
pan zrobi, jeśli «Nietolerancja» padnie z 
Jersey jednego z tych rekinów -ludoja- 
A jeśli wygra?” „Powiedziałem już wcześ- 
że to będzie mój ostatni film'. Na szczęści 
lak się nie stało, chociaż film padł. 

Realizacja filmu trwała prawie dwa lata (od wios- 
ny 1915 do jesieni 1916 roku). Po „Narodzinach 
narodu”, mimo namiętnych sporów wokół nich, 
a może także między innymi z powodu tych sporów, 
Griffith stał się w oczach ludzi, mających pieniądze, 
reżyserem, w którego warto inwestować. Dla reali- 
zacji i dystrybucji nowego jego dzieła powstała 
specjalna firma „Wark Producing Corporation". 
„Nietolerancja” kosztowała zawrotną jak na tamte 
lata sumę — 2 milionów dolarów w złocie. Mitry 
podaje, że same uroczystości w Babilonie pochłonę- 
ły 650 tysięcy, zaś zbudowanie miasta 250 tysięcy. 
Mury Babilonu zapełniało od 4 do 5 tysięcy statys- 
tów, zaś w walkach między Persami a Babilończyka- 
mi brało udział 15 tysięcy. Mury starożytnego mias- 
ta, ukoronowane siedemdziesięciometrowymi wie- 
żami, miały długości prawie kilometr, a miasto 
zajmowało około dwóch kilometrów kwadrato- 
wych. Ponieważ, po ukończeniu filmu, zabrakło pie- 
niędzy na demontaż dekoracji, wieże Babilonu zdo- 
biły Hollywood jeszcze w roku 1930. 

W „Nietolerancji” wystąpili wszyscy stali aktorzy 
Griffitha, z Lilian Gish na czele. Reżyserski sztab 
stanowiły przyszłe znakomitości amerykańskiego 
kina: Woodbridge S. Van Dyke, Tod Browning czy 
Erich von Stroheim. „Nietolerancja', zgodnie ze 
zwyczajem Griffitha, powstawała bez scenariusza; 
skomplikowana jak żaden film w historii kina — 
pisze znawca tego dzieła (cytuję za „Miłymi kina 
początkami..." Pitery) — „była filmowana od począt- 
ku do końca bez odwoływania się choćby do jednej 
jedynej utrwalonej na papierze notatki”. 


NĄ 
Z EKRANÓW ŚWIATA 


go pochodzenia; porzuciła męża 

Francuza (Jean Yanne) i osiedliła 
się w Izraelu. Gdy popada w tarapaty — 
wzywa męża na pomoc, ten natychmiast się 
zjawia. Jadą z lotniska autostradą. w pewnej 
chwili Hanna zatrzymuje samochód. poka- 
zuje miasto w dolinie. mówi: - Oto Jerozoli- 
ma. Ściana płaczu jest tam!l to jest jedyny 
moment, w którym na ekranie pojawia się 
stara Jerozolima. 


Chciałoby się powiedzieć: typowy Costa- 
-Gavras! Nie zwraca uwagi na piękno histo- 
rycznego miasta. na urodę krajobrazu. bo 
interesuje się wyłącznie polityką. Od kilku- 
nastu lat pokazuje konflikt między lewicą 
a prawicą — w scenerii greckiej (..Ż”). fran- 
cuskiej („Sekcja specjalna”') czy południo- 
woamerykańskiej (..Etat de siege”. „„Zagi- 
niony”). Cała sympatia reżysera jest zawsze 
po stronie lewicy; akcja bywa tak konstruo- 
wana. by ową sympatię uzasadniała. Po- 
dobno zadaniem sztuki jest szukanie pros- 
tych. jednoznacznych prawd w skompliko- 
wanym świecie; im bardziej skomplikowany 
ów wstępny obraz świata, im prawda trud- 
niej uchwytna — tym zadanie sztuki trudniej- 
sze. jej formuła bardziej skomplikowana. 
Otóż Costa-Gavras zawsze preferował for- 
mułę najprostszą: prawda (ściślej: pewna 
interpretacja polityczna świata) jest oczy- 
wista od początku. narracja polega na line- 
arnym rozwijaniu tego. co objawiło się już 
w ekspozycji. 


Ale oto niespodzianka: w filmie „Hanna 
K.” jest inaczej. Co prawda, owej inności 
w pierwszej chwili się nie widzi, bo temat 
jest podobny - znów aktualny konflikt poli- 
tyczny, tym razem w scenerii biisko- 
wschodniej, z Palestyńczykami i syjonista- 
mi zamiast tradycyjnej lewicy i prawicy. Za 
10 nie ma owej łatwości w ocenie świata, do 
której Costa-Gavras nas przyzwyczaił. Mó- 
wiąc inaczej. ..HannakK.” to film zrealizowa- 
ny przez człowieka. który ma naturalną 
skłonność do widzenia świata w kalego- 
riach czerni i bieli — i który bardzo się stara. 
by owej skłonności nie ulegać. 


Starania te czuje się już w sekwencji 
wstępnej. W pierwszej scenie widzimy obła- 
węw palestyńskiej osadzie, żołnierze izrael- 
scy przeszukują zabudowania. aresztują 
ukrywającego się młodego człowieka. Na- 
stępna scena - to proces owego młodego 
człowieka. Nazywa się Selim Bakri, jest Pa- 
lestyńczykiem, bezprawnie powrócił na 
okupowane obszary Lewego Brzegu. Oskar- 
ża prokurator Joshua Herzog - chłodny, 
precyzyjny. całkowicie panujący nad prze- 
biegiem procesu. Obrońca z urzędu, adwo- 
kat Hanna Kaufman. trochę myli paragrafy; 
widać. że debiutuje. Ostatecznie Selim zo- 
Stanie skazany na deportację 


! następna scena: prokurator Joshua 
i adwokat Hanna nad morzem. podczas 
prywatnej rozmowy; wynika z niej, że są 
kochankami. Hanna jest w ciąży. Joshua 
nalega na małżeństwo. Ale Hanna się nie 
zgadza, dzwoni natomiast do Francji, do 
porzuconego męża. Mąż przybywa — właś- 
nie wtedy oglądamy w przelocie starą Jero- 
zolimę. Hanna jest prawie gotowa wracać 
do Paryża, gdy otrzymuje ofertę od prywat- 
nego klienta. Jest to Selim, który po depor- 
tacji wrócił — ale tym razem ma ze sobą 
stosowne dokumenty, a także honorarium 
dla adwokata. Selim chce na drodze sądo- 
wej odzyskać swój dom rodzinny, z którego 
został wysiedlony. 


Oto ekspozycja: dotyczy głównie Hanny. 
Na podstawie uwag i aluzji zawartych w dia- 
logu możemy odtworzyć jej przeszłość. Ro- 
dzice Hanny mieszkali w Polsce, przeżyli 
katastrofę hitleryzmu. później wyemigro- 
wali do USA. Hanna —może trochę ztęskno- 
ty za Europą - wyszła za Francuza-katolika, 
później go porzuciła, wyjechała do Izraela 
z poetą-idealistą, poeta się zniechęcił i znik- 
nął, ona została, tu ukończyła studia praw- 
nicze... Ten burzliwy życiorys - pewnie w ja- 
kimś stopniu typowy dla ludzi pochodzenia 
żydowskiego, którzy w Europie otarii się 
o zagładę podczas wojny — wzbudził w Han- 
nie dwa sprzeczne imperatywy psychiczne: 
z jednej strony - potrzebę bezpieczeństwa 


ohaterka tytułowa filmu (Jill Clay- 
B burgh) jest Amerykanką żydowskie- 


i lęk przed samotnością. z drugiej - lęk 
przed utratą identyczności. Ten pierwszy 
każe jej szukać męskiej opieki, ten drugi - 
uciekać od opieki. gdy grozi ubezwłasno- 
wolnieniem. Hanna porzuciła męża Victora; 
teraz chce wyzwolić się od Joshuy, człowie- 
ka o silnej indywidualności — i przyjmuje 
ofertę Selima. Wątek osobisty Hanny zosta- 
je więc dość przewrotnie spieciony z wąt- 
kiem politycznym: chcąc uwolnić się od 
dominacji Joshuy — Hanna będzie chciała 
wygrać proces; będzie więc musiała coraz 
lepiej poznawać racje Selima, coraz głębiej 
wniikać w problem palestyński w Izraelu. 

I taka jest dalsza akcja filmu: Hanna szu- 
ka prawdy. Szuka - w dosłownym znacze- 
niu: jeździ po kraju. odwiedza ludzi i domy. 
Mógłby z tego powstać film poetycki. filmo- 
wa podróż sentymentalna z politycznymi 
podtekstami - zwłaszcza że Hannie towa- 
rzyszy początkowo mąż Victor. Ale Costa- 
-Gawras nie jest poetą. nie chce (lub nie 
potrafi) zawierzyć instynktowi czy wrażli- 
wości. Więc nie będzie starej Jerozolimy. 
będzie natomiast piaszczysto-kamienista 
pustynia z brunatnymi domami, świat w któ- 
rym mieszkają (lub mieszkali) Arabowie. 
| nawet w tym świecie Costa-Gavras do- 
strzega głównie to, co potrzebne do logicz- 
nego wywodu: znaczące fakty. Hanna od- 
wiedza dom. w którym od niedawna miesz- 
kają osadnicy izraelscy. Prosi o informacje, 
ale porozumienie jest utrudnione, bo w do- 
mu mówi się po rosyjsku i mieszkańcy nie 
władają praktycznie żadnym innym języ- 
kiem. Wkrótce potem Hanna odnajduje 
dawny dom Selima, przekształcony w mu- 
zeum: utrzymany w stylu orientalnym — ma 
charakter_wielkopańskiej rezydencji. Wi- 
dać, że mieszkali tu ludzie wykształceni, 
o dużej kulturze. 

Więc pierwszy fakt sugeruje, że osadnicy 
izraelscy mają niewiele wspólnego z kra- 
jem. do którego właśnie przybyli drugi - 
potwierdza istnienie miejscowej, arabsko- 
palestyńskiej elity. o własnej kulturze i tra- 


dycji. Dobór faktów tego typu wprowadza 
do filmu pewien element stronniczości. któ- 
rej Costa-Gavras chce uniknąć: stąd też 
dla przeciwwagi - fakty o odmiennej wymo- 
wie. Hanna bierze udział w posiedzeniach 
sądu — i przy tej okazji przekonuje się, żesąd 
izraelski surowo przestrzega zasad prawo- 
rządności. Przewodniczący trybunału, czło- 
wiek kulturalny i doświadczony. udziela 
Hannie rad. jak powinna bronić swego kli- 
enta. Właściwie tylko jedna osoba w całym 
aparacie sprawiedliwości nie potrafi zdo- 
być się na bezstronność: prokurator Joshua 
Herzog. Ale o tym decydują pobudki os0- 
biste. Selim wychodzi na wolność. ma od- 
powiadać z wolnej stopy, odzyskuje więc 
swobodę działania. Kontakty między obroń- 
cą a oskarżonym są coraz częstsze, Coraz 
serdeczniejsze. 

Finał opowieści - zaskakujący! — przy- 
chodzi w kilka miesięcy później. gdy Hanna 
jest już szczęśliwą matką. Pewnego dnia 
śledzi Selima w opuszczonej osadzie pales- 
tyńskiej. wśród szeregów identycznych do- 
mów. Gdy wreszcie dochodzi do spotkania 

Selim wyjaśnia, że kiedyś tam mieszkał, że 
przyszedł odświeżyć wspomnienia. Obroń- 
ca i podsądny mają spotkać się następne- 
go dnia. Ale następnego dnia zjawia się 
Victor, jak się okazuje - wezwany przez 
Joshuę. Wkrótce potem przybywają także 
Selim i Joshua. Jest to wielka konfrontacja. 
Joshua oskarża Selima. że jest terrorystą: 
poprzedniego dnia dokonano zamachu 
w pobliżu opuszczonej osady, Selim tam 
był. więc. . Oskarżatakże Hannę, że stała się 
nieświadomą wspólniczką zamachowców. 
Joshua wzywa policję, oświadcza także. iż 
jako ojciec — pozbawi Hannę praw rodzicie|- 
skich. Ale wtedy interweniuje Victor. Osta- 
tecznie mężczyźni odchodzą. Hanna zosta- 
je sama z dzieckiem. Po gwałtownej awan- 
turze — nagły spokój. jakby z mieszkania 
wyciekło życie. Gdy odzywa się dzwonek. 
Hanna spieszy do drzwi z wyraźną ulgą. Ale 
w otwartych drzwiach stoją policjanci. 


Tym obrazem film się kończy: dość enig- 
matycznie. Wieloznaczność. do której Cos- 
ta-Gavras dążył, ostatecznie tryumtuje w fi- 
nale. Konflikt palestyńsko-izraelski. konflikt 
dwu racji moralnych. nie zostaje rozstrzy- 
gnięty. Choć film zmierza do konkluzji, że 
Selim ma prawo do swego domu i swej 
ziemi - to przecież sprawa jego związku z 
feddainami pozostaje otwarta. Podobnie 
z wątkiem Hanny: gdy jej walka o samo- 
dzielność kończy się sukcesem, gdy męż- 
czyźni odchodzą — nagle okazuje się, że 
Hanna marzy o tym, by przynajmniej jeden 
znich (ale który?) wrócił. Dotego jeszczeta 
policja za drzwiami: zakończenie, które ni- 
czego nie kończy. niczego nie wyjaśnia, 
niczego nie zamyka. 

Chyba, że... że ten finał spróbujemy zin- 
terpretować alegorycznie lub symbolicznie; 
wydaje się, że są przesłanki ku takiej inter- 
pretacji. Wspomnieliśmy już. że Hanna ma 
życiorys w jakimś stopniu typowy; że uosa- 
bia pewne typowe postawy — dążenia, ma- 
rzenia, tęsknoty, lęki — ludzi, którzy przyby- 
wają do Izraela. Teraz z kolei odnotujmy, że 
jej trzej mężczyźni personifikują pewne 
wartości, z którymi osadnicy izraelscy mu- 
szą się zetknąć. Victor uosabia kulturę eu- 
ropejską, Joshua — izraelski nacjonalizm, 
Selim - dziedzictwo palestyńsko-arabskie. 
Hanna styka się z tymi wartościami, korzys- 
ta z nich - i kolejno odrzuca, szukając 
własnej drogi. Ale odrzucenie jest ryzykow- 
ne. skazuje ją na bezbronność i na katastro- 
ię. która w filmie puka do jej drzwi. Najroz- 
sądniejszym wyjściem byłby kompromis. 
z wszystkimi trzema. Tyle tylko, że te war- 
tości wzajemnie się wykluczają. 

Interpretacja alegoryczna wprowadza 
więc do filmu pewna jednoznaczność, która 
ma dość gorzki posmak. Jest to bodajże 
pierwszy polityczny film Costy-Gavrasa, po- 
zbawiony wyraźnych zaleceń czy recept. 
Dokonawszy analizy sytuacji na Bliskim 
Wschodzie — Costa-Gavras gotów jest przy- 
znać, że wobec tej sytuacji jest całkowicie 
bezradny. 


JAN 
OLSZEWSKI 


HANNA K., reż. Costa-Gavras, Francja 


PORTRET 
ŻYCZENIE 


Jeszcze nie tak dawno był jednym 
z najbardziej obiecujących aktorów 
pokolenia, które do francuskiego kina 
weszło z końcem lat sześćdziesiątych. 


Patrick 


DEWAERE 


Film „Tysiąc miliardów dolarów” przy- 
pomina jego młodzieńczą sylwetkę, 
sympatyczny uśmiech i wdzięk. Ale to 
pożegnanie z aktorem. Patrick Dewa- 
ere odebrał sobie życie 16 lipca 1982 
roku 

Jego krótka historia jest charakte- 
rystyczna dla całej generacji. Urodził 
się 26 stycznia 1947 roku w Saint 
Brieux, po skończeniu szkoły zaczął 


pracować jako sprzedawca w sklepie 
z używanymi towarami, ale miał przy- 
jaciół z różnych środowisk, którzy 
zdawali sobie sprawę z jego aktorskie- 
go temperamentu. Pod ich wpływem 
zdecydował się na studia. Burzliwy 
maj 1968 roku zmienił całkowicie jego 
życie. Był wraz z innymi studentami na 
barykadach w Dzielnicy Łacińskiej, 
a swoje doświadczenia z ulicy potrafił 


Czytelniczka z Bielawy prosi o roz- 
strzygnięcie „sporu między sąsiada- 
mi!" i chociaż nie bardzo chcemy prze- 
ksztalcić rubrykę w skrzynkę odpowie- 
dzi, tym razem czynimy wyjątek: An- 
geliką z serii popularnych przed laty 
filmów francuskich była Michóle Mer- 


cier. Odmownie musimy odpowiedzieć 
natomiast tym, którzy proponują za- 
mieszczanie w „Portrocie" sytwetek 
reżyserów. Od tego jest cykl „„Mistrzo- 
wie kina”, trzeba tylko cierpliwie 
czekać. 


wyśpiewać na scence eksperymental- 
nego kabaretu Cafó de la Gare. Ścią- 
gali tam wszyscy — także filmowcy. Nie 
ulegało wątpliwości, że Patrick Dewa- 
ere był typem klasycznego amanta 


Z Gerardem Depardieu i Miou-Miou w „Tańczących walca” (1973) 


francuskiego, takiego. jak niegdyś 
Gerard Philipe. W roku 1971 debiuto- 
wał na ekranie w kostiumowym filmie 
o rewolucji francuskiej „Małżonkowie 
roku II" odnosząc ogromny sukces. 
Posypały się propozycje. Wystąpił 
w melodramacie „Dom pod drzewa- 
mi'” (1971), w komedii „Młoda wdo- 
wa” (1972) i stworzył brawurową krea- 
cję w anarchistycznym. obrazobur- 
czym ..Themrocu"', który współczesne 
życie miejskie porównywał z bytowa- 
niem jaskiniowców. Ale manifestacją 
pokolenia stał się dopiero film „Tań- 
czący walca” (1974), opowieść o bez- 
troskich łazikach, którzy wybierają 
bunt przeciwko społecznym konwen- 
cjom. Wystąpił w nim u boku Gerarda 
Depardieu — kolejnego odkrycia mło- 
dej generacji, Isabelle Huppert i Miou- 
-Miou. Potem był sympatyczny film 
o miłości: „Lily, kochaj mnie”, kome- 
dia „„Nie ma sprawy” i „Powodzenia, 
stary!” (1975), wreszcie zrealizowany 
we Włoszech antymilitarystyczny, os- 
try film „Marsz tryumfalny" (1976). 
Nowy etap w jego błyskotliwej karie- 
rze znaczą filmy kryminalne: „F jak 
Fairbanks" (1976) i „„Sędzia Fayard 
zwany szerytem” (1977). Grał w nich 
Człowieka uwikłanego w system, prze- 
lamującego własną słabość, aby wy- 
stąpić do nierównej walki o ideały. 
Naznaczał te role osobowością, w któ- 
rej najbardziej sympatyczna była pew- 
na kruchość charakteru i ironiczny 
dystans do postaci. Znakomicie potra- 
fił też ukazać na ekranie człowieka, 
który jest ofiarą presji współczesnego 
życia i cywilizacyjnych przerostów. 
W „Czarnej serii" (1979) był zagubio- 
nym czytelnikiem komiksów, żyjącym 
w świecie fantastycznych koszmarów, 


aw tragikomedii „Kraina PSY” (1981) 
— hochsztaplerem żerującym na mo- 
dzie na poszukiwania duchowe w filo- 
zofiach wschodu. Należał do aktorów 
najbardziej cenionych, nieustannie 
zajętych, żył najdosłowniej w wirze 
sukcesu — i to, być może, sprawiło, że 
uległ w końcu załamaniu nerwowemu. 
Jego śmierć była szokiem dla całego 
środowiska i dla widzów. 


Nic_jej nie zapowiadało: właśnie 

lów dola- 

zaczął 

zdjęcia w „Edith i Marcelu"' Leloucha, 

próbował reżyserii... Pozostawił około 

dwudziestu ról na ekranie. Bez jego 

promiennej sylwetki kino francuskie 

ostatniego okresu z pewnością byłoby 
uboższe. 


W „Czarnej serii” (1979) Zdjęcia Premióre 


W KINACH 


CZARODZIEJSKI LOLO 


WĘGRY, 1982 


Reżyseria: ILONA KATKICS. Scenariusz na podstawie bajki „Tundór 
Lala" Magdy Szabó: József Bókós. Zdjęcia: Gyula Bónis. Muzyka: 
Półer Wolf. Scenografia: Sandor Nagy. Wykonawcy: Marton Mósza- 
ros (Lolo). Irina Ałfierowa (Iris), Bóla Ernyei (Amalfi), Kornćl Gelley 
i Gabor Nagy (stary i młody Aterpater), Sandor Horvath (aptekarz 
Csill), Orsolya Ferenczy (Bea), Andrós Bólint (Peter), Gyula Benkó 
(Omikron), Attila Tyl! (Justin) i inni. Produkcja: Magyar Televizić. 
Barwny. Opracowany w polskiej wersji językowej (reżyser dubbin- 
gu: Czesław Staszewski). Bez ograniczenia wieku. Czas wyświetla- 
nia: 83 min. Tytuł oryginalny: „„Tundór Lala". 


Baśń, w której tradycyjne postaci (królowa czarodziejskiej krai- 
ny, zły czarownik, cudowny jednorożec) zamieszane są w intrygi 
całkowicie ludzkie | współczesne, rozwiązywane jednak przy 


użyciu środków magicznych. 


do redakcji 


„PORTRET NA ŻYCZENIE" 

Jestem czytelniczką .Filmu” od pięciu 
lat, cenię pismo, zamieszczane w nim re- 
cenzje pomagają mi w trafnym wyborze 
filmów, na które staram się regularnie 
chodzić. 

Interesujące są także omówienia sytwe- 
tek popularnych aktorów. Czynicie to m.in. 
w rubryce „Portret na życzenie”, z tym, że 
są tam podane tzw. suche fakty: kiedy się 
aktor urodził, w jakich filmach występował. 
z kim grał, jakie otrzymał nagrody. To. ow- 
szem. jest ważne, tylko myślę. że nie naj- 
ważniejsze. Dla mnie osobiście ważniejsze 
jest to. jakim jest cztowiekiem, co czuje, 
myśli, jaki jest jego stosunek do świata, 
otoczenia, jak postępuje. I dlatego za bar- 
dzo dobrą uważam m.in. charakterystykę 
postaci Jamesa Deana (nr 44). Alfreda 
Hitchcocka (nr 42, oba z ubiegłego roku) 
czy Catherine Deneuve (nr 4 z br.). Byłoby 
wspaniale. gdyby wszystkie sylwetki były 
przedstawiane w ten sposób. 

JOLANTA SAWICKA (Suchodoły) 


AUKCJA 


ZSRR, 1983 


POMAGAMY SOBIE 


Andrzej Kamiński (ul. Jałtańska 5 m. 12, 
02-760 Warszawa) poszukuje „Filmu” 
z „portretem” Harrisona Forda, odstąpi 
numery 9, 10, 13.i 16 zbr. 

Tadeusz Dziedziak (ul. Myśliwska 8 m. 
13, 50-241 Wrocław) poszukuje „Filmu” 
ztat: 1982 (z wyjątkiem numerów 12, 13,33, 
35—0), 1983 (numery 1, 4, 6,8, 15, 22, 26,34, 
53) i 1984 (1, 8), odstąpi numery 35 i 39 
z 1982 r. oraz 11-13, 21, 35-37, 39, 42. 44, 
46-48, 51, 52, z 1983 r. 


Paulina Tarnawska (ul. Marszałkowska 
136/22, 00-004 Warszawa) odstąpi rocznik 
1983 „Filmu” (do ofert proszę dołączyć 
znaczek na odpowiedź). 

Jacek Cholewiński (ul. Canaletta 22/4, 
51-649 Wrocław) odstąpi „Film” z lat 
1979-83. 


Sławomir Smoczyński (ul. Przeskok 6/4, 
50-319 Wrocław) poszukuje numerów 5, 9, 
11, 12,21,29-31,34, 36, 37, 42-44148z 1983 
r.oraz 113 zbr., odstąpi 18 z 1982 r., 17,40, 
46, 47 i 49 z 1983 r. oraz 12 zbr. 


Reżyseria: WALERIJ KURYKIN. Scenariusz: Nikołaj Timczenko. 
Zdjęcia: Władimir Klimow. Muzyka: Boris Ryczkow. Scenografia 
Nikołaj Sauszyn. Wykonawcy: Nikołaj Pieńkow (Jermakow), Lajmo- 
nas Norejka (von Ritter), Lew Prygunow (Łagunow). Swietłana 
Suchowiej (Nastia). Włac 
cew (Czekancew). Leonid Zwierincew (Allerding), Leonid Charito- 
now (Jegorycz). Wasilij Funtikow (młody Jermakow), Nikita Roma- 
now (młody von Ritter) i inni. Produkcja: Mosfilm, Barwny szerokoe- 
kranowy. Czas wyświetlania: 84 min. Tytuł oryginalny: „Aukcyon”” 


Drużnikow (Trawnikow), Jurij Saran- 


Film sensacyjny; akcja rozgrywa się w środowisku hodowców 
koni wyścigowych. Prowadzone na terenie Niemiec i Rosji poszu- 
kiwania potomków legendarnego ogiera-reproduktora owocują 
niespodziewanymi wynikami, cofającymi akcję w l 


wojny. 


Jerzy Kryński (ul. Świerczewskiego 135 
m. 3, 17-331 Nurzec Stacja, woj. białostoc- 
kie) poszukuje numerów 1-18, 20, 21, 
23-26, 291 34 „Filmu” z 1983 r. 

Robert Gabryś (ul. Curie-Sklodowskiej 
48/1, 76-150 Darłowo, woj. koszalińskie) 
poszukuje numerów 33 i 34 „Filmu” z 1983 
r. 

Maciej Zaremba (ul. Królowej Jadwigi 43 
m. 7, 33-300 Nowy Sącz) odstąpi rocznik 
1983 „Filmu” (bez nr 30). 

Ewa Rędzioch (Os. Zwycięstwa 14/103, 
61-647 Poznań) poszukuje nr. 1 „Filmu” 
z 1983 r., odstąpi pojedyncze numery z lat 
1981-82. 

Robert Martyniuk (Kąty 5, 19-122 Jasio- 
nówka, woj. białostockie) poszukuje nu- 
merów 1-5, 7, 8, 10, 11, 13, 15-17 „Filmu” 
zbr. 

Izabela Marcol (ul. ks. Pojdy 107 A, 
44-238 Leszczyny) poszukuje nr. 52 „Fil- 
mu” z 1983 r. 

Zbigniew Bednarz (ul. Józefińska 24/52, 
30-529 Kraków) odstąpi roczniki „Filmu 
z lat 1957-83. 

Marta Waszkiewicz (ul. Puławska 11/17, 
20-046 Lublin) poszukuje nr. 38 „Filmu” 
z 1983 r. i 14 z br., odstąpi 18 z br. 
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FAKTY 


Dustin Hoffman odnosi wielkie sukcesy 
w sztuce Arthura Millera „Śmierć komi- 
wojażera”'. Grano ją w Chicago, a obec- 
nie na Broadwayu. Również na Broad- 
wayu występuje w monodramie nie- 
dawna laureatka Oscara, Shirley Mac- 
Laine. Jeszcze jedna znana aktorka za- 
mierza podbić Broadway — Gina Lollo- 
brigida w „Tatuowanej róży” Tennes- 
see Williamsa 


* 


Łotewski reżyser Janis Strejć przeniósł 
na ekran powieść litewskiego pisarza 
Mykolasa Sluckisa „Obce namiętnoś- 
ci”. Bohaterką jest młoda dziewczyna 
(w tej roli debiutująca Zane Janczew- 
ska) z Litwy, która przybywa do łotew- 
skiego chutoru Valdmanisów w okresie 
szczególnie dramatycznym — końca 
wojny. Pozostałe role grają Vija Artma- 
ne i Algridias Paulaviżius. 


* 


Nie tak dawno obiegły prasę zdjęcia 
Elizabeth Taylor w wózku inwalidzkim. 
Ale choroba już minęła: niespożyta 
Qwiazda odwiedziła właśnie Chiny. 
przyjmowana wraz ze swym nowym to- 
warzyszem życia, Victorem Luną jako 
znakomitość. 


Elizabeth Taylor 


Fo. Cine Revue 


Anastazja 
Wertyńska 


Znamy ją z wielu znakomitych ról 
przede wszystkim jako wspaniałą Ofelię 
z „Hamieta” Grigorija Kozincewa, Lizę 
z „Wojny i pokoju”, Kitty z „Anny Kare- 
niny”. Ale nowe pokolenie widzów od- 
krywa ją dzięki wznowieniu przygodo- 
wego filmu „Diabeł morski", w którym 
młodziutka aktorka wystąpiła dopiero 
po raz drugi na ekranie, po debiucie 
w baśniowym widowisku „Szkarlatne 
żagie”'. Jest córką piosenkarza i aktora 
Aleksandra _ Wertyńskiego, zresztą 
aktorską pasję dzieli z całą rodziną. 
matka, malarka, także występowała na 
ekranie, starsza siostra poświęciła się 
teatrowi. 


PREMIERY 


Blask 
starej komedii 


To Ernst Lubitsch wprowadził w la- 
tach międzywojennych do kina holly- 
woodzkiego styl eleganckiej. inteligent- 


Fot. Sowietskij Film 


nej komedii. Szybko znalazł naśladow- 
ców: jednym z nich był Preston Sturges 
słynny ze znakomitego prowadzenia 
aktorów. O nowej wersji komedii Stur- 
gesa „Twoja niewierna” z roku 1948 
myślał Peter Sellers, ale śmierć aktora 
nie pozwoliła na realizację projektu. 
Gotowy scenariusz przejął jednak Ho- 
ward Zieff. W filmie Sturgesa występo- 
wali Rex Harrisoni Linda Darnell, dziśte 
same role grają Dudley Moore i Nastas- 
sja Kinski. Jest także Armand Assante, 
którego nasi widzowie pamiętają z tele- 
wizyjnego filmu „Gniew aniołów". Gra 
skrzypka występującego z orkiestrą 
słynnego Claude Eastmana (Moore) 
i jest obiektem mściwych knowań dyry- 
genta. Rzecz bowiem w tym, że choro- 
bliwie zazdrosny dyrygent podejrzewa 
90 0 romans z żoną, która jest nie tylko 
piękna. ale i znacznie młodsza. Kulmi- 


Armand Assanto, Dudley Moore i Nastasoja 
kinski Fot. Cinó Revue 


nacją filmu jest galowy koncert: batuta 
dyrygenta porusza się coraz szybciej 
przyspieszając tempo. ponieważ East- 
man przeżywa koszmarny sen na jawie. 
Oczywiście, sen o zwycięskim rywalu 
Zdaniem recenzentów film jest zabaw- 
ny, ale nie osiąga poziomu oryginału. 
Lekka komedia zamieniła się w tarsę 
a tego unikali zarówno Lubitsch jak 
Sturges. 


PROJEKTY 


| Wysłanniczka 


Jean Delannoy, należący do wetera- 
nów francuskiego kina, znowu rozpo- 
czyna pracę. Wiadomość ta ucieszy 
z pewnością widzów pamiętających 
„Wieczne powroty”, „Symfonię pasto- 
ralną*', „Kości rzucone”, „Pułapkę”. 

Bohaterką nowego filmu Delannoya 
będzie Bernadette Soubirous.  W..Wy- 
słanniczce” - mówi reżyser w wywia- 
dzie dla „Le Figaro" - chcę opowie- 
dzieć historię tej piętnastoletniej dziew- 
czyny z drugiej połowy XIX wieku. Prze- 
śledzę jejżycie. aż do wstąpienia Berna- 
detty do klasztoru w Nevers. Miała wów- 
czas 21 lat. Na krótko przed śmiercią. 
w 36-tym roku życia, kiedy do Lourdes 
ciągnęły już tłumy, powiedziała: „.Ztego 
co się o mnie powie najprostsze będzie 
najlepsze”. Postanowilem więc niczego 
nie dodawać do tej zadziwiającej his- 
torii 

Po upływie stulecia od tamtych wyda- 
rzeń Delannoy, sam zresztą protestant, 
przeczytał manifest teologów z Niemiec 
Zachodnich mówiący o Lourdes. W fil- 
mie pragnie uniknąć wszelkiej bigoterii 
Ogranicza się więc jedynie do zilustro- 
wania faktów. Bernadette nie umiejąca 
ani czytać ani pisać musi stawić czoło 
autorytetom cywilnym i religijnym. Po- 
pierają ją jedynie wieśniacy i miejscowi 
nędzarze. Zostaje aresztowana, podda- 
na przesłuchaniom. Ale Napoleon Ill 
musi ugiąć się przed tym dzieckiem. 
wysłanniczką „Pani w bieli”. 

Jean Delannoy nie znalazł jeszcze od- 
twórczyni postaci Bernadetty (była 
drobna, miała ciemne włosy. twarz ore- 
gularnych rysach. glębokie spojrzenie). 
ale znalazł już grotę podobną do tej 
gdzie  Bernadetcie ukazała się 
Madonna 

Chciałem mówi - aby mój powrót 
do kina był jednocześnie powrotem do 
tematu o żywotnym znaczeniu i wymia- 
rze duchowym. Sprawą uboczną jest 


dla mnie dzisiejsze Lourdes. Obchodzi 
mnie tylko to ubogie dziecko. 


SPOTKANIA 


Malarz 
Anthony Quinn 


Bohater „Greka Zorby”, „Sancheza 
1 jego dzieci'' oraz wielu innych filmów, 
które zawsze naznaczała jego dynami- 
czna osobowość, zajmuje się dziś naj- 
chętniej malowaniem. Z Anthony Quin- 
nem rozmawia „Paris Match' 


Skończył pan 68 lat. Co jest dziś 
dla pana najważniejsze? 

Nie ulegać zwodnym pragnieniom. 
Ja także chciałem mieć basen, ładne 
domy. samochody.. Dla tego celu 
sprzedawałem sią niejednokrotnie. 
Zwiekiem jednak wiem, że mogę obejść 
się bez tego wszystkiego. Im jestem 


Anthony Quinn - pogodzony ze światom 


starszy, tym bardziej pociąga mnie 
prostota. 


© Wydaje się pan zagniewany? 
Tak. Na przekór sobie, to moja 
wielka słabość. Tysiąc razy chciałem 
złamać różne prawa, ale nie miałem 
odwagi. Dlatego swoim dzieciom chcę 
przekazać jedno: odwagę. 


© Kogo pan podziwia? 
Picassa: cały gniew wyraża się 
w jego obrazach; Guaguina: nie zawa- 
hał się porzucić żony i pięciorga dzieci 
dla sztuki. 


© Czy z jednakowym dystansem 
traktuje pan porażki i sukcesy? 
Kipling powiedział: „Sukcesy i po- 
rażki to złudzenia”. Coś, co dziś jest 
porażką. jutro może być sukcesem. 
Proszę przypomnieć sobie Modiglianie- 
go, Van Gogha. Przez współczesnych, 
przynajmniej niektórych, uważani byli 
za nieudaczników. 


© Myśli pan czasem o śmierci? 
Po co? Nic nie można zrobić 
Śmierć należy do porządku rzeczy. Jest 
w sposób osobliwy częścią życia. Kwiat, 
który osiąga doskonałość, równocześ- 
nie zaczyna obumierać. Nigdy nie trak- 
towałem śmierci poważnie. Życia także 
nie. 


© Czego nauczył się pan z biegiem 
czasu? 

Że wszystko ma swoją cenę. Płaci 
się ustępstwami za to, do czego się 
dochodzi. Można się okłarnywać, ale 
rachunek i tak w końcu przyjdzie. 


© Żałuje pan czegoś? 

Nie można przeżyć życia, mając do 
niego żal. Pamiętam lata bardzo trudne. 
Biedę. pustkę. Chciałem maksymalnie 
wykorzystać wszystko. Zacząłem malo- 
wać i rzeźbić, także pisać. Należę do 
rasy tych, którzy przeżywają. Zawsze 
mam nadzieję. Powiem coś jeszcze, 
choć proszę tego nikomu nie powta- 
rzać: moją największą zaletą jest to, że 
nigdy się nie poddaję! 


Fot. Parls Match 


